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Prenumerata wynosi 
w Polsce m iesięcznie . I sł. 

„ kwartalnie U O  zł.
„  półrocznie . 5  zł.
„ rocznie . .  10 zł.

za granicą rocznie . . 20  zł. 
w  Ameryce rocznie . 20 zł. 

Nr. pojedyłkzy 8 c e n i

WKtłodzI co niedzielę. Tygodnik polityczny, społeczny* oświatowy i gospodarczy 
=-- poświecony sprawom ludu pol$ksego. =
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P K. O, Kraków Nr. *.01.065

Ceny ogłoszeń  
Ha stronie ostatnie}.

Rękopisów nie zw rao  się.

Nie podpisane do koszt

Wychodzi co niedziele.

R e d a k c j a  i fcdmł n is t ra c ja :  K r ak ó w ,  Maiy  R y n e k  L. 4. — T e l e f o n  Nr. 112-86

Polska a Czechosłowacja
W  ostatnich czasach prasa sanacj-Jna od 

Jkufjori, Poiannego", aż do małych bru
kowców rozipisuje .się o rzekomych obcych 
agenturach w Polsce, a o propagandę cze- 
choffiską posądza także nasze pismo. Od 
początKU roku ubiegłego, tj. od czasu, gdy 
polska polityka oficjalna w  stosunku do 
Czecnostow?:ji zm iim u swój «urs bardzo 
Wyraźnie, pismo nasze nie zajęło w tej spra
wie wogóle żadnego stanowiska, pragiiąc 
poprzednio poznać dokładniej motywy tej 
poJityfci. Pierwszy artykuł poważniejszy, 
dotyczący Czechosłowacji, umieściliśmy w 
1 numerze tegorocznym na temat wewnętrz
nych stosunków w Czechosłowacji. Był to 
artykuł rzeczowy i nie mógł uzasadnić za
rzutu czechofilstwa.

Jeżeli mimo to ten gołosłowny zarzut 
ait podnosi pod adresem naszego pisma, to 
musi komuś ńa tern zależeć specjalnie. Z 
tymi, kióryiii w tej kam panii. przeciwko nam 
chodzi o cele uboczne, wogóle dysputować 
nie zamierzamy. Chodzi n: .n natomiast o 
szerokie rzesze naszych czytelników i 
wszystkich ludzi dobrej woli. Dla tych u- 
mitszczamy niniejszy artykuł, ujmujący za
gadnienie polityki czesko-polskiej ze stano
wiska polskiej racji stanu i współczesnej 
rzeczywistości w Europie.

Redakcja.

P olacy  I C zesi to m>ze najbardziej 
7‘ »obą spokrew nione d w a naród}’ 
słow iańskie, stanow iące rdzeń  sło 
w iańszczyzny o p rzew ad ze  ku ltu ry  
zachodniej; w  dziejach jednak jakieś 

zaw isło  nad życiem  obu naro 
dów  j  rzadko je w idzim y zgodnie 
W spółdziałające w stosunkach  m ię
dzynarodow ych. O ba narody  od sw e- 
<>o z,aran:a dziejow ego by ły  narażone 
ha żyw io łow e parcie n iem czyzny ku 
i >chodow i. G ranice zachodnie P o l- 

^ sk u te k  tej siły  dziejow ej w cią- 
średniow iecza p rzesuw ają  się z 

had Ł aby  aż  na w schód od O dry , zaś 
k fa je  korony czeskiej żyw ioł niem iec
ki P rzesiąka do głębi, a po b itw ie pod 
B iałą  G órą w ybija na nich głęboko 
sw e  piętno^ w  ugrupow aniu  e tnogra- 
Iicznem . Ż yw io łow e siły  niem czye- 
°y» kształtujące także w niem?hnii 
s. ^H iu stosunki w zajem ne obu naro- 

w, z jednej s tro n y  i błędy, poczy- 
hioi c  w stosunku do siebie przez oba 
" 'ro d y ,  spow odow ały , że pomimo 

!cg o  ookre  wieństwia n a 'o d y  te 
dhgdy się n ap raw dę nie zży ły  z sobą, 
* !;e^ r°d  zaw iał prąd , m ający je zbli- 

y c  do siebie, rych ło  po jednej lub do 
arugie j stronie po jaw iały  się prze
szkody.

s -ę tak że bo roku  1918, 
gtość -  n a r°d y  u zy sk a ły  ltiepodle

X  w iekow ej niewoli. T ym  ra-
11 w ina Qic leża ła  po polskiej s tro nie.

f ik ip ^  SzeTe?ach  w ło śc iań stw a  pol- 
kńw  15_lecie pom imo skut-
w adziło  dn Czesko '  Polskiej dopro- 

P °  zadzierzgnięcia licznych 
t sym patji z narodem  czeskim . 

W ystarczy  przeglądnąć roczniki pism
ludowych z ostatnich 10 lat, ażeby
te :,  rzec, jak  te  stosunki u rab ia ły  się 
* .)pn iow o i jak .vh podstaw ą s taw a ły  
się zjazdy słow iańskiej m łodzieży, 
m edzyna-i odow e zjazdy rolników  i 
różne zebrania czeskich lub polskich 
orgam zacyj gospodarczych lub poli
tycznych.

P o zatem  czeskie rolnictw o, św iet

nie zorganizow ane gospodarczo 1 po
litycznie, służące za p rzyk ład  now o
czesnej dem okracji, o w ysokiej kultu
rze. stanow iło  i s tanow i p rzedm io t 
znacznej a trakcji d la chłopów  pol
skich. C zeska rozw in ię ta  spółdziel
czość rolnicza, zdolność reprezen tacji 
parlam entarne j ro ln ików  czesk ich  do 
w yw alczen ia chłopom  sp raw ied liw e
go w ynagrodzen ia  za  sw ą  p racę  n a  
roli w  chw ili, g d y  (rolnictwo, całego  
śwfiata form alnie ginie, w szy s tk o  to  
nie pozostaje bez w p ły w u  na uczu-

zw rócą się w  inną stronę, tak  dobrze 
nam- znaną z dziejów . B yć może, że 
narazie nie d ąży  do tego obecny dyk
ta to r Niemiec, ale okres dyk tatu i nie 
gw aran tu je  s ta ło śc i stosunków , a w  
Niem czech ła tw e  m ogą dojść do gło
su, naw et na drodze ewolucji, czynni
ki Ikonserw atyw no-junkierskie, sk łon
ne do szukania celów  w  porozum ieniu 
z Rosją. A co znaczą um ow y z Niem
cami, tego  dośw iadczyli tw ó rcy  Kon
stytucji 3-go m aja. N iczego w ięcej 
spodziew ać się nie m ożna ze strony
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W ubiegłym nuesiąct odbyt się w Krakowie Zjazd OKręgov y Stronnictw: Lodowego
■ł  Małopolski. — III stracja przedstawia czi r ków Zjazdu.

ciów e ustosunkow anie  się chłopów  
polskich do C zechosłow acji.

Ale m om enty te, jako  d rugorzęd 
ne, nie m ogą decydow ać, g d y  chodzi 
o ustalenie zasad  polityki zagran icz
nej do danego sasiada , m iarodajne tu 
być m ogą ty lko  w ytyczne, oparte  na 
chłodnem  rozum ow aniu i dośw iadcze
niu w iekow em .

R ozpatru jąc sy tuację  Polski w  sto
sunkach m iędzynarodow ych, nie moż
na nie spostrzedz, że n? czoło zagad
nień polskiej polityki zagranicznej w y
suwa się kwestja stosunku do Niemiec. 
W iem y jak naród  ten uk ładał sw ój 
stosunek do Polski i w czasie m inione
go t 3’siąoleoia, jak d o trzy m y w a ł z a 
w arty ch  z P o lską  p rzym ierzy  w cza
sie, gd y  pod w zględem  ekonom icz
nym  nie znajdow ał się w  tak n iesły
chanie trudnem  położeniu, jak dziś. 
O dcięci od kolonji ze sw y m  zm oder
nizow anym  przem ysłem , mii jonami 
bezrobotnych  i m ałem i w idokam i eks
portu, olbrzym ią armia i pom ysłow o
ścią w  zakresie  p rzem ysłu  w ojenne
go, Niem cy chciw ie spoglądają ku 
w schodow i, u p a tru jąc  na w schodnim  
niżu słow iańskim  ziemie pożądane do 
sw ej ekspansji. Nie k ry je  się z tern 
propaganda n.em iecka. D obrze, że 
■hwilowo zdołaliśm y uspokoić te ape- 
" iy .  sk ierow ane w stronę ziem pol

ski h leżących na drodze tej e.ksoan- 
sji. Ale któż zaręczy , czy niezasnokr,- 
jone w  Austrjł a p e ty ty  niem ieckie nie

N iem iec w spó łczesnych , d la k tó rych  
zasady  e ty k i ani w  życiu w ew n ętrz- 
nem, ani rn iedzynarodow em  narazie 
nie obow iązują.

Nie co innego, ty lk o  te  m om enty 
zadecydow ały , że p rzym ierze z F ran 
cją do  n ied aw n a uw ażano w  'Foisce 
za kam ień  w ęgielny n a s ie j polityki 
zagranicznej i z tego założenia w y 
snuw ano ca ły  sze reg  innych w y tycz
nych.

Te sam e w zględy , co  P o lskę , skie
ro w a ły  C zechosłow ację na to ry  zbb 
żenią do F rancji. Je s t ona  narażona 
niemniej od Polski i ag resję  niem iec
ką. I chociaż na stosunki polsko-cze
skie do tej chwili rzucają sw oje cienie 
w ypadki z ła t 1919— 1920 i rzeczyw i
stość na czeskim  Śląsku, oba narody 
zd aw ały  się podażać w  k iem nku zbli
żenia, a  dopiero od roku zasz ła  zm ia
na w  naszej polityce zagranicznej, 
zm iana do tąd  niejasna dla społeczeń
stw a.

C zy żb j' z tej s j’tucji nie by ło  w y j
śc ia?  C zy żb y  dzisiejsza Polska, sil
niejsza, aniżeli ta  z r. 1920, nie zdoła
ła zabezpieczyć losu r-rzeszło 100.000 
Polaków  na czeskim  Ś ląsku? C zyżby  
przyjaźń w ielkiego narodu słow iań
skiego w  obliczu w ielkiego niebez
pieczeństw a niem ieckiego stanow iła 
dla C zechosłow acji m niejszą staw kę, 
od dwu m ałych, chociaż pięknych i 
bogatych pow ia tów ? Nie sądzim y, że
by tak  byfo, a  w skazują na to  pólofi-

cialr.e enuncjacje czeskie. I kto vde, 
czy w łaśn ie obecnie nie p rzeży w am y  
chw ili’ dogodnej do  za ła tw ien ia  tej 
kw estji i oparcia w spó łżycia  obu na-* 
rodow  na gruncie spraw iedliw ego 
uregulow ania sp raw  spornych.

N iedaw no w  parlam encie czeskim  
sędziw y  polityk czeski 'Jd rż a l w ska
zy w ał na konieczność unikania b łę 
dów  na tle w spó łżycia obu narodów , 
polskiego i czeskiego, u w ażając  ich 
w spółdziałanie za konieczność dziejo
w ą. Nie jes t to g łos odosobniony, a  
podobno także oficjalna 'po lityka cze
ska m iała w y stąp ić  z r ta ln em i pro jek
tami, p row aazącem i do  pogodzenia 
obu narodów .

C zy  ta  in icjatyw a spo tkała  się  z 
pozy tyw nem  ustosunkow aniem  ze 
s tro n y  polskiej?

W koła h włościaństwa polskiego 
istnieje, wl? ? w możliwość pokojowe -

tiapfawienla zgodnie z  interesent 
Polski tego, co w stosunkach czesko- 
polskich zepsuły pierwsze lata niepo
dległego bytu obu narodów. Je s t to  
w jara , raąca w  zg o d n e  z p rzekona
niem. że tak? je s t taKże po trzeba ż y 
cia ize stanow iska polskiej racji stanu. 
Nie fer oddaje najw iększe usługi sw e
mu narodow i, k io  śiepo przyjm uje 
m odne w  danej chw ili nakazy  z gó ry , 
ale raczej ten, k to  odw ażnie i uczci
w ie w ypow iada przekonanie, zdąża
jące do zapobiegnięcia -wielkim  b łę
dom.

Niejecinokrofnie w  dziejach nie do
cenialiśm y n iebezp ieczeństw a nie
m ieckiego i zw raca liśm y nasz w zrok  
zanadto  ku w schodow i, chociaż tego 
w schodu często  urządzić nie umieli
śm y. B łędów  tych nie wolno nam po
w tarzać , trzeb a  budow ać w a ł s ło 
w iański p rzeciw ko sile  germ ańskiej 
rrrzy pełnem  w arow aniu  in teresów  na
rodu polskiego. Nie jes t to  czechofl- 
lizm ani żaden w p ły w  obcych agen
tur, ale. jasna i .w yrachow ana linj? po
lityki, uzgodniona z in teresem  narodu.

I co k o lv iek  się stanie, m ocno w to 
w ierzym y, że prędzej czy  później 
w róci do niej polska po lityka oficjal
na, a  stan ie  się to  tern w cześniej, im 
ostrożniej bodzie się po obu stronach  
reagow ało  na różne w zajem ne błędy, 
popełmor.e w  go rączce  w alki.

Wielka kafasfrefa górnicza 
w  Jugosławii

W kopalni węgla w Zajęczar w ydarzył słę 
wybuch gazu. wskutek czego większa ilość 
górników została odcięta °d  świata. W ećle 
dtwi.esiefi „Prawdy", w chwili wybuchu w ko
palni zatrudnionych lwio kilkaset rohotuików, 
których los nie Jest Jeszcze zuauy. Wlaścic e! 
kopalni, b minister Genczicz oświadczył źe 
liczba dotkr.;ętycn katastrofą nie jest tak wiel
ki. wynosi jednak kilkadziesiąt osób. — Po 
ostatniej rozmowie telefoniczne] z carzad-rm 
kopalni w Zajeczar Genczicz ośwadczył. te  
liczba ofiar wynos; dotychczas: Ił zabitych, 
7 ciężko I S lżej rannych. Liczba r y p a n y c h  
nic jest jeszcze znane.
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Dopilnujcie wyborów do Rad gminnych!
Poniżej jeszcze raz podajemy najważ

niejsze punkty przy wyborach do rad
gminnych.

1) W ybory do rady gminnej są tajne, 
równie i stosunkowe, głosuje się ua listy 
kandydatów.

2) Wybranym może być każdy oby
watel od lat 30-tu obojga płci, zamieszka, 
ły na terenie gminy,

3) Gmina może być Podzielona na o- 
kręgi wyborcze, jednak nie mniejsze niż 
3 m andatow a

4) W ybiera kolegium wyborcze Igmim- 
ue lub okręgowe), to są — sołtysi, poo- 
sołtysi, radni gromadzcy, oraz delegaci 
A gromad bez radnych od 2—10.

5) Dzień ogłoszenia w okręgach może 
być różny.

6) W ybory przeprowadza komisja w y
borcza, składająca się z trzech członków. 
Przewodniczącego mianuje starosta, prze
wodniczący powołuje dalszych ezłonków 
i  grona kolegjum wyborczego. Członek 
komisji nie może kandydować na radne
go w tym samym okręgu wyborczym, 
bez usprawiedliwionego powodu nie mo
żna uchylić się od godności członka ko
misji wyborczej.

7) Przewodniczący komisji wybor
czej za pośiednictwem sołtysów zawia
damia członków kolegjum wyborczego 
na piśmie za poświadczeniem o miejsou, 
dniu i godzinie wyborów, oraz o ilości 
w ybrać się mających radnych conajmniej 
ua 6 dni przed terminem wyborczym.

8) Kolegjum wyborcze jest zdolne do 
przeprowadzenia wyborów wtenczas, 
gdy jest połowa więcej jeden uptawnlo. 
nych do głosowania.

9) W dniu-wyborów, po stwierdzeniu 
obecności kolegjum wyborczego, prze
wodniczący wzywa do składania list kan
dydatów  przeznaczając na to conajmniej 
15 minut. W tym czasie muszą być listy 
doręczone.

10) Listy zgłasza w gminach niepo- 
dzielonych 1/20. wszystkich członków ko
legium wyborczego, w okręgach 1/10, w 
każdym wypadku Kczba 20-tu wystar
czy.

11) Lista musi mieć conajmniej tylu 
kandydatów, ilu się wybiera radnych, a 
nie może mieć więcej niż podwójną licz
bę. Każdy kandydat musi się zgodzić na 
postawienie go na listę.

12) Umiany w kandydaturach pc pod
pisaniu przez Przepisową liczbę wybor
ców są niedopuszczalna

13) W yborca może cofnąć swiój pod
pis tylko w czasie przeznaczonym na 
składanie list. jeżeli podpisze więcej Hst,

W  kiCHu ivie%&zacfa
wszystkie jego podpisy są nieważne. W y
borca może podpisać tylko jedną listę 1 
tylko z jedne] Hsty może kandydować.

14) W razie usterek przewodniczący 
wzywa pełnomocnika listy do usunięcia 
braków wyznaczając odpowiedni czas. 
Jeżeli te braki nie zostaną w tym czasie I 
usunięte lub uzupełnione, zostanie Usta 
unieważniona.

15) Glosuje się kartkami, na których 
musi być tylko numer listy.

16) Protesty wyborcze może złożyć 
tylko taka liczba wyborców, jaka byta 
potrzebna do składania listy, w przeć'ągu 
7-młu dni na ręce przewodniczącego 
gminne] komisji wyborczej.

Stany Zjednoczone przeprowadzają obecnie reorganizację floty powietrznej. Jednym z 
głównych ośrodków amerykańskiego lotnictwa jest lotnisko Hamilton na wybrzeżu Ocea* 
nu Spokojnego, Tam też ma być główna kw atera wszystkich amerykańskich sil lotni
czych. Ilustracja przedstawia olbrzymie lotnisko Hamilton, które daje nieograniczone

n&r»tf$złość handlu na wsi
Czy istnieją warunki naturalne, sprzy

jające powstawaniu i rozwojowi przed
siębiorstw handlowych na wsi? ,

Czynnikami sprzyjajacemi rozwojowi 
handlu są przedewszystkiem: 1. — od
powiednio duże skupienie ludności po 
wsiach.
- 2. — dogodna komunikacja wsi ze sta
cją kolejową i urzędem pocztowym,

3. — odpowiednie lokale przeznaczo
ne na pomieszczenie przedsiębiorstwa, 
odpowiadające wymaganiom sanitarnym 
jak i bezpieczeństwa,

4. — potrzeby ludności wiejskiej, czyli 
stopa życiowa tej ludności.

Ostatnie dziesiątki lat gruntownie 
zmieniły powyższe warunki. O ile kil
kadziesiąt lat temu wsie były rozrzuco
ne. liczyły po kilkadziesiąt zaledwie do
mów o kilkuset mieszkańców, to dziś 
wsie polskie są przeważnie gęsto zabu
dowane i liczą niejednokrotnie po kilka 
tysięcy głów, tworząc dość duże skupie" 
nia. wieksze nieraz od wielu miasteczek. 
Jeśli chodzi o Małopołske to według da
nych Gl. Urz. Siat. w roku 1932 było 

wsi liczących poniżej 100 mieszkań
ców 9.

wsi liczących od 100—300 mieszkań
ców 454,

wsi liczących od 300—500 mieszkań
ców 569,

wsi liczących od 500—1000 mieszkań
ców 2140,

wsi liczących od 1000—2000 miesz
kańców 1851,

wsi liczących od 2000—5000 miesz
kańców 690,

wsi liczących od 5000—10.000 miesz
kańców 39.

Jak więc z tego widać, to sporo jest 
wsi, w których ilość mieszkańców może 
zapewnić egzystencję nie jednymu aje 
kilku sklepom.

Zagadnienie drogowe jakkolwiek w 
Polsce jest jeszcze ciąHe bardzo palące, 
tern niemniej jednak w porównaniu z tern 
co bvto 50 lat temu. obecnie jest duża 
różnica na lensze. Są gościńce woje
wódzkie. powiatowe, są już i gminne, któ
re wieś polska coraz wie^ej zhliżaią do 
świata i coraz silniej wciągają do życia 
jakiem żyją narody zachodnio-europej
skie.

Kupiec wiejski może dziś bez więk
szych trudności szybko i w dobrych wa
runkach sprowadzać każdy towar, nawet 
masowy. Transport towarów nie stano

wi dziś tak ważnego i trudnego proble
mu jak to było kilkadziesiąt lat temu.

Komunikowanie sie kupca wiejskiego 
z fabryka jest ułatwione przez bliskość 
linij kolejowych oraz urzędów poczto
wych i telegraficznych, rozsianych bar
dzo gęsto po całym kraju. Ta łatwość 
porozumiewania się stanowi moment 
przełomowy dla sklepów na wsi i stawia 
je w równych prawie warunkach z skle
pami w mieście. Obecnie komunikacia, 
najważniejszy stanowiąca warunek dla 
rozwoju handlu, nie jest dla wsi prze
szkodą.

Warunki mieszkaniowe również w o* 
statnich latach zmieniły się ogromnie na 
wsi na lepsze. Przeważają jeszcze domy 
jednoiizbowe, ale duży procent stanowią 
domy o kilku ubigacjach. Obok starych, 
pokrytych słoma chat,, stoją też nowe, 
widne, kryte dachówką i blachą. Dym
nych chałup niewiele można już napot
kać. A to jest bardzo ważne. Bo jakże 
można było dawniej prowadzić sklep, 
kiedy nie było gdzie pomieścić towaru? 
Obecnie większość istniejących sklenów 
na wsi, których sporo oglądałem, b a r  
dziej odpowiada przepisom policyjno-sa* 
nitarnym niż to ma miejsce w tysiącz
nych wypadkach po miastach.

Co do stopy życiowej nasze! wsi, to 
jest ona bardzo niska, prawie najniższa 
w Europie. Lecz to nie dlatego, żeby 
chłop polski nie odczuwał potrzeby lep
szego bytu, lecz spowodu zapoznania je
go interesów.

Ped do oświaty i do zmiany dotych
czasowego sposobu bytowania, jaki wy
kazuje młode pokolenie, prędzej czy 
później doprowadzi do zmiany układu 
stosunków społecznych i gospodarczych 
w Polsce na korzyść wsi. W  latach do
brej koniunktury prędzej, w latach kry
zysu powolniej, ale jednak bez przerwy 
życie ludności wiejskiej oddala się od 
prymitywnej wegetacji i dąży do warun
ków. jakie osiągnęły ludy krirów za
chodnio-europejskich. Postęp idzie i nikt 
go nie zahamuje całkowicie!

Praktycznie postęp ten odzwierciedla 
się w większem łub mniejszam, jak obec
nie do ostatecznych granic zmniejszo- 
r.em, zapotrzebowaniu na artykuły prze
mysłowe. W szystko wskazuje na to. że 
wieś nasza potrzeb swych już bardziej 
nie zredukuje. Być może. że na innych 
odcinkach swych zobowiązań nie będzie 
pokrywać, ale to dzisiejsze minimum i r

trzyma. Przyszłość bezwarunkowo przy
niesie polepszenie bytu cnłopa a z tern 
i podniesienie jego stopy życiowej.

Niemniej jednak i przy obecnej bie
dzie, przy ograniczaniu swych potrzeb 
do ostatnich granic, wieś wycjaje ogrom
ne sumy na zaspokojenie tychże. Nie
stety  przez istniejące już sklepy chło- 
pów-kupców przepływa z tych sum za
ledwie minimalna cząstka. Może jedna 
setna część, a może leszcze mniej. Zwięk
szenia swego udziału w ogólnych obro
tach handlowych wsi, sklepy wiejskie 
musza szukać nie w powiększeniu kon- 
sumeji artykułów sprzedawanych dotych
czas, ale w rozszerzeniu handlu, na 
w szystkie artykuły potrzebne wsi!

Handel tylko kilku artykułami, jak 
sól, nafta i cukier, jest zbyt jednostronny 
i jako taki nie może odgrywać ważniej
szej roli w życiu gospodarczem wsi. 
Przyszłość należy do tycli sklepów któ
re przejdą do handlu wszechstronnego, i 
które przez to powiększą swój udział w 
ogólnym obrocie handlowym wsil

Potrzebne do tego zasadnicze warun
ki naturalne istnieją w przeważnej licz
bie wsi naszych. Jest to robota do zro
bienia! Trzeba tylko do niej umiejętnie 
się zabrać! A umiejętności tej chłop- 
kupiec dziś nie posiada i w pojedynkę 
sam m e posiądzie. Zdobędzie ia jednak 
z chwilą, gdy stw orzy własną organiza
cje, która mu w tem  odpowiednio pomo
że.

Jestem przeświadczony, że bez zawo
dowego związku własnego, chiopi-kupcy 
na wsi nie wyrosną nigdy z roli parob
ków żydowskich kupców miejskich.

Powyższe uwagi dorzucam jako dal
szy ciąg do dyskusji na temat potrzeby 
utworzenia .^w ią zka  Kupców Wiejskich

JAN SI ROT A.

Samofiójstwo fabrykanta 
w Bydgoszczy

Znany fabrykant porce’any w Byd
goszczy. 52-letni Mieczysław Wyb^ańsk' 
targnął się na życie w swem mieszkaniu, 
otwierając przewody gazu świetlnego. 
Zamach samobójczy spostrzeżono dopie
ro na drugi dzień rano. Desperata nie 
udało się ,uź przywrócić do życia. .Jest 
to już Piąty zamach samobójczy w Byd
goszczy w ciągu stycznia

— Kuter rybacki „Gdynia 6(>”, który zato
nął w dniu 15 bm. podczas wejścia do basenu 
południowego portu w Gdyni z ładunkiem 7CO 
kg, ryb, został wyciągnięty przez pływający 
dźwig i przetransportowany do stoczni, gdzie 
będzie remontowany.

— Departament ustawodawczy ministerstwa 
Sprawiedliwości opracowuje projekt nowej 
ustawy o fundacjach. Ustawa ta obostrzy kon
trolę nad majątkami fundacyj publicznych.

— Władze kolejowe przeprowadziły w bie
żącym tygodniu próby t  pociągami błyska- 
wicznemi na linji Warszawa — Łódź. Pociągi 
błyskawiczne mają przebywać przestrzeń W ar
szawa — Łódź w czasie od 45 do 50 minut, 
krótszym, niż zwykte pociągi pośpieszne.

— 20 b. m. otwiera się regularna pocztowa 
komunikacja lotnicza pomiędzy Moskwą a so- 
wiecklemi okolicami podbiegunowemi. Samolo
ty będą kuvsowały co 20 dni.

— W stoczni gdańskiej odbywa się obec
nie przebudowa statku pasażerskiego „Ko
ściuszko”, który Kursował na linji Gdynia — 
Ameryka. Prace nad przebudową znajdują się 
w pełnym toku.

— W  Wilnie doręczono akt oskarżenia stu
dentom, członkom Młooych Narodowców', 
oskarżonym o wrzucenie petaidy do synagogi 
w Wilnie.

— Na mocy decyzji Komendy Głównej Le- 
gjonu Młodych, rozwiązane obwód włocławski 
tej organizacji. Powodem było, według oficjal
nego obwieszczenia, „nieoodnorządkowanie się 
władzom nadrzędnym Legjonu oraz podjęcie 
uchwały , wypowiadającej posłuszeństwo ko
mendantowi głównemu” .

— W  stolicy wprowadzona została reforma 
systemu lecznictwa ubezpieczalń społecznych. 
Poo zielono miasto na blisko 220 rejonów le
karskich. Wskutek wprowadzenia instytucji le
karzy domowych, personel lekarski zmniejszył 
się o 60 osób.

— W poniedziałek zmarł w Krakowie, prze
żywszy łat 70, ś. p. Maciej Biesiadeckł, jeden 
z pierwszych komisarzy generalnych R. P. w 
Gdańsku.

— Wieczorem dnia 22 bm. kontynuowane 
będ* w Warszawie rozmowy połsko-gdańskie 
w sprawie scalenia podatku przemysłowego 
od obrotu i innych sprawach podatkowych. 
W związku z tem udają się do Warszawy ze 
strony Gdańska radcowie Lademann i Gen- 
deitzig.

— Naczelnictwo Związku Harcerstwa Pol
skiego otrzymuje wciąż nowe zgłoszenie na 
wielki zlot harcerstwa, który odbędzie się w 
Spalę z okazji 25-lecla Związku Harcerskiego 
w Polsce. Ogółen. przewidywany jest przy
jazd 5.000 harcerzy zagranicznych.

— Urządzona w tecie wystawa „Polska
I Polacy w świecłe” przyniosiu deficyt w wy-1 
sokości około 280.000 zł. cfiP  - .

— Prezes P. K. O. Giuber w imienin PKO. 
wpłacił na ręce prezydenta m. Krakowa, Ka- 
pllckiego 25.000 zł. na budowę gmachu Mu
zeum Narodowego w Krakowie.

— Profesorowie węgierskiego uniwersytetu 
Pecs jednogłośnie postanowili przedstawić 
Mussolonlego do pokojowej nagrody Nobla.

— Prezydent Roosevelt ogłosił orędzie do 
Kongresu o reformach spOiecznych. Stanowi 
ono uzasadnienie wniosków senatora Wagne
ra opracowanych na podstawie wskazań pre
zydenta.

— W Olsztynie odbył słę zjazd Polaków 
z Prus wschodnich. Przybyło nań mimo dnia 
powszedniego okoIo 2000  osób. Delegaci z 
ziemi Malborsklej przyjechali specjalnym po-1 
ciągiem. Powzięto szereg uchwał w najbar
dziej żywotnych sprawach dla tutejszego te
renu: położenia i praw Polaków w Kościele, 
szkolnictwa polskiego, ruchu młodzieży, pra
sy 1 spółdzielni.

— Szef rządu włoskiego Mussolłni objął 
kierownictwo ministerstwa koionij, którego te
ka zawakowała wobec nominacji ministra 
De Bono na stanowisko naczelnego komisarza 
Erytreji i Somali t. j. całycii koionij włoskich 
w Afryce Wschodniej.

— W Meksyku doszło do krwawego star
cia między jedną z band powstańczych a od
działem wojskowym. Po stronie powstańców 
padło 26 zabitych i okoio 50 rannych. W ręce 
wojsk federacyjnych wpadł znaczny zapas 
amunicji. Na polu walki zginęło 8 żołnierzy 
a 4-ch zostało ranionych.

— W dzielnicy portowe* Londynu wybuch^ 
w jednym ze składów groźny pożar. Na ratn- 
ne« pośpieszyły wszystkie oddziały straży 
ogniowej. Wobec rozmiarów pożaru ewakuo 
wano mieszkańców sąsiednich domów. W 
Portsmouth w dziale torped i min marynarki 
wojennej również wybuchł pożar, który znisz
czył szereg aparatów, narzędzi ł ważne doku
menty.

— Belgijscy urzędnicy państwowi urządzili 
manifestację protestacyjną w związku z pro
jektowaną redukcją ich uposażeń. Manifesta
cja zakończyła się wielkim wiecem, poczem 
wyłonioną delegację przyjął premjer. Gdzie
niegdzie doszło do drobnych utarczek. Aresz
towano 5-ciu manifestantów.

— Do Tuluzy przybyfa trzecia part ja 
uchodźców z Saary, licząca 248 osób.

— Rada Ligi Narodów postanowiła odłożyć 
do przyszłego zgromadzenia wybór sędziego 
Trybunału Międzynarodowego w Hadze ntt 
miejsce zmarłego sędziego Adatti.

— W pobliżu dworca w miejscowości Char
lotte, w stanie Norłh Carolina wykoleił sie po
ciąg osobowy. 4 osoby zostały zabite, a 20 jest 
cłężkc rannych.

— Międzynarodowy kartel cynkowy został 
ostatecznie i definitywnie rozwiązany. Jak się 
wydaje, nie zostały poczynione żadne próby W 
celu ponownego odbudowania tego porozumie*

ula.
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H)iudotne»ci a toojetcÓds
Z l a i d  statutow y w o ie w ó d ztw a  łó d zk ie g o

W dniu 30 grudnia uh. r. odbył się w 
Lodzi statutowy Zjazd wojewódzki Stron. 
Ludowego. Zjazdowi przewodniczył po
seł W yrzykow ski, a sekretarzował p. Bal' 
cerzak. Sprawozdanie organizacyjne zło
żył w imieniu zarządu sekr. Balcerzak.

Sprawozdanie w imieniu Kom. Rew. 
ułożył p. Kaczorowski.

Następnie poszczególni prezesi powia
towi złożyli sprawozdania krótkie, doty
czące stanu organizacji w ich powiatach, 
oraz scharakteryzowali nastroje mas 
chłopskich.

Sko'e; przemówił prezes Klubu parla
mentarne Q.j S. L., p. Michał Róg, wygła
szając dłuższy i świetnie ujęty referat 
Polityczny.

Sprawy gospodarcze referował poseł 
p. W aler on.

W  dyskusji zabierali głos: p. S io lar  
ski, p. Januszewski sen., p. Berenc, p. hal- 
cerzak, p. Kulka, p. W ielgusz, p. W eso
łowski,, poseł p. Langier, p. Krzemiński. 
Przemówienia były nacechowane dużą 
troską o ruch ludowy, waiczacy zdecy
dowanie z zakusami przeciwników.

Zgłoszone rezolucje jednomyślnie u- 
chwalono.

Następnie dokonano wyboru nowych 
władz.

Do Zarządu Wojewódzkiego wybrano: 
Sen. Januszewskiego, prezesem, p Ma
larka b. posła i p. Berenca, wiceprezesa
mi, Balcerzaka sekretarzem, a posła Lan

giem , skarbnikiem. Obecny.

a. Praca Mtodzieły Wiefskiei
W  dniu 13 stycznia br. Koło Młodzie

ży Wiejskiej obchodziło piękną roczni
cę, bo pierwszą powstania swego Koła.

Na uroczystość tą przybyli niemal 
wszyscy członkowe okolicznych Kół Mło
dzieży wiejskiej, a więc przybyi z O- 
kizeszyna, Jeziorny, Gassów, Łęgu, Ci- 
szycy. Bielawy i innych.

Uroczystość rozpoczęto odśpiewaniem 
hymnu „W morzu łez i krwi poczęta".

Następnie kol. prezes, J. Kopyt, przed
stawił zebranej młodzieży prace Koia 
Przez pierwszy rok.

Odczytał zebianym odpowiedź, jaką z 
daleka Koło otrzymało na przesłane ży
czenia świąteczne.

Zwrócił uwagę, zwłaszcza na ustęp, 
który brzmiał:

„Największem przestępstwem młodych 
jest przedwczesna starość, która zaczyna 
tu i ówdzie być w modzie.

Młodzi powinni iść naprzód 1 łamać 
Przeszkody.

Ci co inaczei się zachowują, zmarnu
ją napewno tak młody, jak i starszy 
wiek. to znaczy, że zmarnują wszystko.

Wam z Koła życzę, abyście byli na
prawdę młodymi, a na przyszłość za
chowali hart i odwagę, wyróżniając się 
od apostołów tchórzostwa ł ich zwolen
ników".

Ze sprawozdania . dowiedzieliśmy się, 
że Koło brało wybiiny udział w organiza
cji pierwszego święte. Ludowego, które 
odbyło się we wsi Opacz. Gremialnie 
wzięła udział młodzież opacka w poświę
ceniu sztandaru młodzieży wiejskiej w 
odległej Nowowoli. Niemniej młodzież ta 
brała udział w> uroczystości XIV leoia 
zwycięstwa pod Warszawką.

W  sierpniu po raz pierwszy w gminie 
Jeziorna odbyły się staraniem tegoż Ko
ła t. zw. „dożynki".

Kol. Zającówna i Kopytówna, ostatnio 
zajęły się najmłodszemi ze wsi Opacz i 
sąsiedniej wsi Habdzin.

Następnie przemówił delegat sąsiedz
kiego Związku Młodzieży Wiejskiej z 
Pyr, życząc członkom wytrwania na rr 
branej przez się drodze i zwalczania 
mężnie i godnie wszelkich przeciwności 
w pracy społecznej.

Chór kolegów i koleżanek odśpiewał 
później szereg pięknyca piosenek ludo
wych.

Inscenizacje pieśni ludowych zakoń
czyły pierwszą część uroczystości.

Następnie odbyła się koleżeńska zaba-

Zabieranie archiwum map katastralnych
Okręgowej izby Skarbowei.

Zdaniem fachowców, zabranie tych 
map katastra.nych, przedstawiających ol
brzymią wartość pien'ężną, narazi je na 
niezawodne zniszczenie, gdyż Stanisła
wów nie posiada odpowiedniego pomie
szczenia. A!e argumenty dziś wiele nie 
znaczą.

V7 okresie sanacji Lwów stopniowo 
przemienia się w Pipidówkę.

Dotychczas zabrano stąd do Warsza
wy szereg instytucyj społecznych i urzę- 
dów, niektóre katedry naukowe, a obec
nie zanosi się na przeniesienie części ar
chiwum map katastralnych do Stanisła
wowa, w związku z otworzeniem tam

M o m s S a a d  t a m c i  r o d i q “

wa
G. Kopytówna.

Si WlałopoCski Wschodniej 

Trzy listy otwarte
L w ó w ,  w styczniu. W  „Kurjerze 

Lwowskim1, organie Stronnictwa Naro
dowego, ogłoszone zostały trzy listy ot
warte. Z pierwszym listem otwartym 
■wystąpi) Profesor Grabski, z żądaniem 
Pub iczncm odpowiedzi od prolesora 
Głąbiriskiego, okręgowego prezesa Stron
nictwa Narodowego — czy program 
stronnictwa w sprawie ruskiej, uległ 
zmianie wobec tego, że Młodzi wypowia

dają poglądy nowe, różne od dotychcza
sowych.

Na to profesor Grabiński odpowie
dział oświadczeniem, że stanowisko Mło
dych w sprawie ruskiej nie narusza obo
wiązującego programu stronnictwa.

Również publicznie wystąpił dr. Pie* 
racki prezes Koła Lwowskiego. w yraża
jąc żal, że profesor Grabski bez isiotnej 
przyczyny narobił tyle alarmu, ku ucie
szę przeciwników politycznych.
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Istotnie Lwów stał się bezbronnym. 
Niema nikogo, czyj głos miałby znacze
nie. Szara masa obywateli usunięta na 
bok. W prawdzie żyją posłowie i senato
rowie, ale pochodzą z wyborów brze
skich. Dlatego trudno o nich mówić. Jak
że mają decydować o losach Lwowa, 
kiedy nie są pewni własnego losu? Po
zostają kombatanci, którzy się ogłaszają 
jedynymi opiekunami dzisiejszego Lwo
wa. Co to za organizacja? Naiuralnie 
prawdziwa elita. Wielbi system i jest je
go ostoją. W ygłasza okolicznościowe 
piekue mowy i składa oświadczenia.

Czasem demonstruje, ale nieszkodliwie. 
Czci wiernie swego patrona Romana, 
znanego w całym świecie. Regionalnie 
ma szczególne zainteresowanie dla spraw 
magistrackich j hodowli koni wyścigo
wych. Pozatem stoi na straży interesów 
miasta i nie dopuszcza, jak to każdy wi
dzi, do ich naruszenia. W sprawie groź
by zabrania archiwum zostało w pismach 
pokrewnych ogłoszone, że „kombatanci 
radzą". Bądźmy spokojni!

Jak to się zmieniają upodobania Lwo
wa. Ongiś ludował się w operze, dziś 
przepada za komedią

Prasa „ukraińska" w Polsce
Lwów centralą wydawnictw.

„Kur]er Lwowski" przytacza ciekawe 
szczegóły, odnoszące się do prasy u bra
ńskiej.

PRASA ..UKRAIŃSKA" W SW1ECIF.
W r. 1348 Pusini posiadali na całej kuli 

ziemskiej zaledwie 2 czasopisma „ukra- 
.ńskie", których liczba podniosła się w r. 
1863 do 7-miu, by już w r. 1910 dojść do 
107. Trudno jednak określić, czy to były 
pisma „ukraińskie". W r 19i8 staitystyka 
notuje już 228 pism, a największa cyfra 
gdyż 661 czasopism przypada na r. 1928. 
vV ostatnim roku sprawozdawczym tj. w 
r. 1932 „Rocznik" Ukraińskiego Ekon. 
Biura notuje 502 pism „ukraińskich". Naj
większa ich ilość przypada na Lwów. Nie 
notujemy prasy nielegalnej, k tórą posia
dają wszystkie niemal radykaHne grupy 
.ukraińskie" a Przedewszystkiem O U* 
N. i K. P. Z. U. \V czasie rozpraw sądo
wych podają dość często takie tytuły jak: 
Surma, Junak, Junactwo, Rozbudowa 
Nacji, Biuletyn O. U. N. itd. Pism tych 
jest sporo.

Na pierwszy plam idzie prasa gospo
darcza. Statystyka notuje następujące 
pisma: Hospodarko - Kooperatywny!
Czasopy? — tygodmk, Lwów, organ Re
wizyjnego Sojuzu Ukr. Kooperatyw, 
Kooperatywne Moloczarstwo — mie
sięcznik, Lwów, organ „Masłosojuzu", 
Kooperatywna Respubłyka, miesięcznik 
— Lwów, organ Rew. Sojuzu ukr. Koop., 
Kooperatywny} Wistnyk, miesięcznik —

Lwów, Kooperatywni W isty, dwutygod
nik — Lwów, SilskiJ Hospodar, dwuty
godnik — Lwów, organ „Silskiego Ho
spodara", Ukraiński] Paslcznyk, mies.ęcz- 
nik — Lwów.

Japoński następcę tronu, Akihito Ysugu Ru 
Miya, ma od kilku tygodni rok życia, Z tej 
okazji wydano w Japuiiji jego totografję. na 
której zaznaczeniu, ze jest oit wysoki na 74 cm 

i waży 9.705 gramów.

Z dzielów polskiej wsi
Organizacja prawna wsi Kasiny W/eikiej (powiat Limanowa)

w XVI»tym wieku
(Ciąg dalszy).

ustawo-_Jakkolwiek PM dziedziczny byl w za 
sadzie jedynym ustawodawca dla swej 
majętności, ioć przecie działalność w tym 
- •( ranku urzędu j gromady nie była cał
kowicie Przytłumiona. Tak naprzykład 
nciiwaliła gromada prawo, aby nikt n e 
w r * , s l)rze^ awaó „inszą miarą, tylko 
wielicką" — a ktoby inaczej postępował 
v i jP - a ~a panu karą kopy i powrozem w 

lodzie, nadto ma otrzymać plag 20."
dni!11!)5?11 łazem w r* 1623 gromada wy- 
m hL  e.ty  w sprawie opóźniania się na 
30 ' ^ o s trz a  je karą od 20 do
przen ro*tu w czasie obecności 
ic!rkorr:i,#iSrornacia w yst$Puie przeciwko 
bv ni* ó i  c ? 1 Mfwiastom i w razie, gdy
by. naWa a*y. Wyiść zamąż, lub do służ- 
stwem ,ifrU,Jex im za P;erwszem Pi zestęp- 
ru tu d z t l  Prz^ z iw a  6 łokci do dwo-
dek zaś n i e S a i 2 eĆ- ^  10’ Da J T * - ' 
wsi wvswikr.^. lęta™a s:ę- maJa być “  
wia łak^p ®cone. Wójt z ławicą stano
wią także samodzieine >rzep'sy.

u, n rfp Wf e*’ .PTawa Pana nie doznawa
l i i ?J • żac,nego uszczerbku, przy

VLRV\amu bowem uc*aw grom adzkich 
nau b y w ał n a ^ c i e i  <y| , e .nvm  . tem sa 
mem swr> ą w l^ Jza  za tw ie rd z a ł w tó ra* : 
Pb a -e z. in -ciatyw y wie**ke* ludności.

Formalnie zatem nie mogło hvć in
nych ustaw a!a wsi. jak dworskie ale 
czasami urząd, lub gromada, za zgodą pa

na. wyręczała go w funkcjach 
dawczjyh.

Nie jest to okoliczność obo.ętna. Każ
dy objaw zainteresowania się włościan 
sprawami zarządu wsi, każde, usiłowanie, 
żeby się przyczynić zę swej strony do 
utrwalania we wsi porządku, świadczy 
chlubnie o i-ntekgencji wiejskiej i jej zdol
ności do skutecznego współdziałania w 
zaspakajaniu wspólnych potrzeb, Ran byl 
w łaścic ie lem  w szy s tk ich  g ru n tó w  w da
nej miejscowości i stara? się wyciągnąć 
z nich jak największe korzyści. Z jednej 
strony był folwark, w którym gospodar
stwo, prowadzone było na rachunek dwo
ru i przeważnie pracą poddanych, z dru
giej grunta uprawne przez kmieci, zaro-b- 
ników i przymiarczan. z których ci wszy
scy opłacali tak zwane „podatki",, czyli 
powinności, aibo opłaty dworskie.

Robocizny były wykonywane w sto
sunku do ilości trzymanego gruntu, czę
ścią pieszo, częścią z bydłem roboczem. 
Dwór pilnie uważał, ażeby gospodarz 
'rzym a.^cy dw ie role. odpowiedmo też 
>drab:r>ł pańszczyznę,

Kontrola była też ułatwiona przez 
sama gromadę która b jła  zcbow;azara 
ąiefy'ko do składan!a w tym wzg’ędz'e 
relacji .na rugu" (zebraniu) ale lawet i 
bez tego obowiązku nie omieszkałaby 
aonieść o  każdem nadużyciu ze  strony

poddanych. Rozczytując się w księgach 
gromadzkich łatwo stwierdzać, jak tro 
skliwie wytykano sobie nawzajem naj
mniejsze Przewinienia w powinnościach 
i jak bardzo pilnowano, aby rozkład cię
żarów byl sprawiedliwy.

Pańszczyzna była dla poddanych nie
zmiernie dotkliwym ciężarem, zwłaszcza, 
że począwszy od ló wieku ciągie w zra
stała. Utrzymywano odrębne regestra, 
w: których uwidaczniano, do ilu dni robo
czych w roku był każdy mieszkaniec wsi 
zobowiązany. Znaczny dochód dla dwo
ru stanowiły też czynsze i inne opłaty, 
jak naprzykład osep. W ysokość czyn
szów była bardzo różną.

Do wóha należało ściąganie podarków, 
za co miał pewne ulgi w odrabianiu pań
szczyzny. Jeżeli raka rota lub zagroda 
została przyłączona do dworu, to dwór 
należne od niej podatki oddane gromadzie 
która jest odpowiedzialna wobec nana za 
łączną sumę wszystkich czjmszów i 
opłat.

Najcięższym był dla poddanych po
datek żołnierski. Z jego powodu niektó
rzy gospodarze opuszczali rolę, tracąc 
ten] sumem swoje dziedzictwo. Dwór 
zwykle w padał w okoliczności, które 
przemawiały za zwolneniem poddanych 
od wszystkich, lub od połowy onłat i czę 
sto uwzgTęd.tiiał zanoszone w tym wzg’e- 
'izifi JTJośby cat°i gromady lub nfekfó
-vcli krnipri nfnPyf, cj |>f>dd,mi
.cfj.g’ rl.ij, bv h* S7r,7e-róir,’',i centi

bednarze :rd. o fr7 ' 
a’bo 7rpm'®iczer»'<» r 7vr>«7i’ 

oypij n rzez np-h ro^o fu  do
ch-o-drify do  znac^n ie jezreh  ro z e ta  rów.

Z rozszerzeniem się między luden;

wiejskitii zamiłowania do gorących trun
ków, prawo propinacji dzieozica wzrasta
ło w wartości. Dwór Kasiński wyrabia 
na własną ręk« gorzałkę i piwo, utrzy
muje w tym celu „gorzałczanego" i „pi
wowara".

K arczem  iest dwie, jedna we wsi, dru
ga ną przymiarkach. Ustawy pańskie 
zabraniają sprowadzania obcych trun
ków z  karczem pogranicznych, jakoteż 
picie, poza Kasiną.

Kary na Przestępców są znaczne, i to 
tak pieniężne, jak i cielesne Im dochód 
z propinacji się powiększał, tem trudniej 
było dv'orowi zdobyć się na energiczne 
usuwanie i karanie pijaństwa.

Ogół poddanych jednej majętności sta
nowił gromadę w najszerszem tego sło
wa znaczeniu. Gromada Izieliła się na 
„dziesiątki", na których czele stali „dzie
siętnicy".

Z ksiąg  g ro m rc fk łc h  wynika, ze dzie
siętnik przestrzegał porządku wśród gru- 
Dy, Przekazanej jego opiece. On to na
pominał przesłępnych kmieci i czuwał, 
żeby podlani samowolnie pogranicznych 
ludzi u siebie nie trzymali na noclegi.

Zdaje się jełnak, że tylko większe wsie 
□zielono zwykle na „dzieoiątki", a usta
nowieni w nich dzies^tm cy wykonywali 
obok wójta i urzędu i m d  icn na Izorem, 
pewne funkcje policyjne.

Gromada obe-mme z fedne;- śiroj-iy 
urząd t. j. wó:ta i P 'zy<re*nvcb z "r-srej 
-trony po-sróistwo t. i. reę7'e nf’ ' ,-h.
Wó t i przj s eżni s?ano\v!a gromadę tek 
-wina s*arszą“.

Je*=t prawdonodnbnem że do i t -h  h  
„starsze/" na’ożeii także dzier s jiicy, 

(Ciąg aalszy nastąpi).
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Rolnicy świała w walce o byl
Nr. 4

ROOSEVELT A POŁOŻENIE FARME
RÓW AMERYKAŃSKICH.

Według ogłoszonej statystyki spowo- 
du zmniejszenia się produkcji, wskutek 
klęsk żywiołowych i wprowadzenia czę
ściowej planowej gospodarki, czynników 
wpływr .acych na podniesienie się cen, — 
rolnictwo amerykańskie miało w roku 1934 
dochody większe o 22 procent, Ł i. o
1 120.000.000 dolarów aniżeli w roku 1933. •

ROLNICTWO NA WFORZECH.
Minister Rolnictwa na Węgrzech Kal- 

fay zapowiedział, iż rząd zamierza, jako 
rodstaw e swei polityki romei. uczynic 
dwa kardynalne założenia: oddłużenie- i 
podniesienie cen. W  tych dniach jednak 
minister Kallay ustąpił, ale zapewne i le
go następca nie będzie mógł zejść z obra
nej przez swego poprzednika drogi.•
RZESZA NIEMIECKA DĄŻY DO POD

NIESIENIA PRODUKCJI ROLNEJ.
W ładze Rzeszy postanowiły powięk

szyć znacznie rozmiary produkcji roinei. 
Już w najbliższym czasie rząd Rzeszv 
pragnie w rolnictwie umieścić 560 000 bez
robotnych.

REJESTROWANIE KONI W  ROSJI.
Z nakazu komisarza w grudniu 1934 

ma być podjęta w całej Rosji rejestracja 
broni. Na każdego konia właściciel otrzy
ma odpowiednią legitymację.

MONOPOL MASŁA NA ŁOTWIE.
Z początkiem styczma ł 935 zaprowa

dzono na Łotwie monopol masła. Prawo 
wykunu i sprzedaży powierzono odpo
wiedniej centrali.

o n n r  I IŻF.M!E KO! FKTYWNYCIi 
GOSPODARSTW W ROSJI.

Rozporządzeniem Sowietów z grudnia
1934. skreślono kolektywnym gospodar
stwom w Rosji długi, powstałe przed t 
s łvcznia 1933 r. Długi te wynosiły 
435 639 000 rubli.

Skreślenie długów jest jednak tylko

zwrotem m ałejczęści zysków, które ciąg
nęły /. chłopa Sowiety, plącąc mu >/3 tego. 
co płacił konsument.

*
PRODUKCJA ROLNICZA RUMUNJI 

W  R. 1934 .
Cała produkcja przedstawiaał się o 22 

proc. w porównaniu do r. 1933. Na psze
nicę wypada 211,300 wagonów, kukury
dzę 480.000 wag., owies 59 000 wag., ży
to 22.000 wag., jęczmień 8S.000 wag Ńa 
ha przypada pszenicy 7 q, jęczmienia 
5,1 q, owsa 7,1 q, kukurydzy 9.6 q. W ar
tość produkcji wynosi 22 mi,jardy lei 
(przeszło 1 miljard złotych).

SZW AJC ARIA  PODNOSI CŁO NA PA
SZE TREŚCIWE.

Ażeby podnieść cenę masła, Szwaj
caria postanowiła zmniejszyć produkcję 
tłuszczów zwierzęcych i zwiększyć staw
ki celne na karmy treściwe.w

Z W IE R Z E N IE  POWIERZCHNI ZA
SIEW Ó W  W  STAN. ZJEDN. AM. P.

Międzynarodowy Instytut Rolnie ~v iv 
Rzym ie  ogłasza, że powierzchnia obsia
na pszenicą w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej zwiękskzyta się o 
5.9 proc., a wynosi 17,730 000 ha. Wyno
si o 1.1 proc. więcej, aniżeli przeciętną 
ostatniego pięciolecia. Powierzchnia ob
siana żytem wynosi 2.306.000 ha, a jest o 
13 3 proc. większa, od zasiewów w roku 
1933 i o 12 9 proc. przewyższa przecięt
ną ndatniego pięciolecia.

Widać z tego, że plan produkcji rol
nej w Ameryce przewiduje zwiększenie 
produkcji zbożowej.

O ODDŁUŻENIE Por.NIKOW SZW A J
CARSKICH.

Związek Rolników we Szwajcarii 
przedłożył Radzie Federacyjnej dwa 
wnioski:

I. o oddłużenie rolników,
U. o zabronienie przedHHania i nisz

czenia gospodarstw wiejskich.

Ustrój Korporacyjny w Polsce?
Sensacyjne pagłoikl o n a w o  ortfyoacłi w yjorcze]
A. B. C, donosi z W arszaw y:
„W kotach politycznych rozeszły s!ę 

sensacyjne pogłoski na temat prac przy
gotowawczych, jakie toczą się w łonie 
BB. nad przyszłą ordynacją wyborczą.

W sprawie tej ścierały s’ę dwa 
sanacji, wkońcu Jednak sia ła  Zwyciężyć 
teza, żu przyszłą ordynację wyborczą 
należy oprzeć na zasadzie korporacyjnej.

Według naszych mformacyj urzeczy
wistnienie tej zasady ma wyg'ądać w ten 
sposób, że listy kandydatów do wybo 
rów będą ustaćały nte stronnictwa poli
tyczne, lecz albo samorządy, a więc sej

miki 1 rady miejskra. albo izby zawodo
we w rodzaju izb rolniczych, handiowo- 
przemysłowych, rzemieślniczych i t. d 

Ciała te przedstawiają do wyborów 
w danych okręgach potrójną jlość kandy. 
datów. a głosowanie polegałoby na skre
ślaniu dwu trzecich przez wyborców z 
list przedstawionych kandydatów.

Koncepcja ta, o ile zostanie przyjęta, 
oznaczałaby znacznie głębszą 1 większa 
zmianę w nasZem życiu polHycznem. ani- 
żeli poczyiAnne znrany w Konstytucji.

Tyle A. B C. Wiadomość ta jednak 
budzi wątpliwości.

Uchylenie wyroku na dr. PutRa
skazanego przez Sąd Okręgowy w Wadowicach

Mol mili ludkowie,
Cosi dzisiaj opowiem:
0  dwóch koniach: Bebe karem
1 szkapisku drugiem starem, 

Zdychającej Destyji. —
Zleciały się Micnały 
Norćd straśnie zuchwały 
Czem ta mogły: głową, łapą, 
Zdychającą starą szkapę 

Do żłóbka pchały. —

A szkapa zęby szczerzy 
Bo w swój żywot nie wierzy 
Na głowę czapkę ubrała 
Z giowy jednego Michała 

I cięgiem płacze...
W żłóbku już same plewy 
Konik kary się gniewa 
A jak kopnie szkapę z hukiem 
To się ino zlecą kruki 

Ścierwo z szkapy rozniosą—
A w świat pójdzie nowina 
Ze już zd ech ł szkapina.
Więc kto nima innych strapień 
Niechaj zmówi za te szkapę 

Sanacyjny paciorek...
„Front Ludowy" jest pismem grupy sanacyjnej, skupiającej zdrajców 1 odpadki ze Stron

nictwa Ludowego.

W roku 1932 w Sądzie Okręgowym w 
W a o wicach odbyła się rozprawa prze
ciwko b. więźniowi brzeskiemu, d rowi 
J . Putkowt, który został zasadzony na 
sześć m'es!ęcy więzienia i odebranie praw 
obywatelskich, zato że zażądał ukarama 
po'icji. za pootwieranie w nocy w ytrycha
mi drzwi do domu i pokojów i uprowa
dzenie go na podstawie nieważnego na

kazu do więzienia w Wadowicach.
W roku 1933 w grudniu na rozprawie 

ape'acyjne.1 w Krakowie zmieni! sąd wy 
rok zasadzając oskarżonego d ra Putka 
na 200 zł. grzywny, Od wyroku tego za
łożona została kasacja, która rozstrzygnął 
ostatnio Sąd Najwyższy, uniewinniając o* 
skarżonego.

Budiet państwowy w grudniu
Budżet państwowy za grudzień ub. roku 

kształtowa) się w sposób następujący:
Deficyt za grudzień wynosłl 4,7 milj. zł., 

podczas gdy w listopadzie deficyt wyniósł 16,7 
milj. zł-

Pochody w grudniu wynosiły 182,1 milj. zł., 
w o leć dochodów, wynoszących w listopadzie
181.2 milj. zł. Wydatki wynosiły w grudniu
186.3 mfl]. zł., wobec wydatków w listopadzie 
191,2 milj. zł

Pomyślne kształtowanie się budżetu pań
stwowego w grudniu należy przypisać okolicz
ności, że miesiące grudzień, styczeń i lutv na
leżą do najlepszych miesięcy pod wzgfedem 
podatkowym. Ponadto w grudniu wykupiono 
świadectwa przemysłowe, co też związane jest 
ze znacznem stosunkowo powiększeniem do
chodów państwowych. W reszce wskutek 
zwiększenia się obrotów przedświątecznych 
niektóre podatki wykazują wzrost.

B liu is B tn k n  P T s M ffio  za  pierwsza dekadę sfreznia
W  pierwszej dekadzie stycznia r. b. 

ganas złota w Banku Polskim powiększył 
sie o 0,3 milj. zt. do 503,6 milj. zł., nato
miast stan pieniędzy zagranicznych i de
wiz obniżył sie o 6.2 milj. zł. do 21.1 milj 
złotych Suma wykorzystanych kredytów 
Barku zmniejszyła się o 55.3 milj zł do 
70(1.7 rm!j zł., przyc/em portfel wekslowy 
zmalał o 41.1 milj zł. do 612.9 milj. z i . 
portfel zdyskontowanych biletów skarbo
wych — o 66 milj. zi. do 41,3 milj. zł. i 
stan pożyczek zabezpieczonych zastawa
mi -  o 8 milj. zł. do 46,5 milj. zł. Zapas 
polskich monet srebrnych i bilonu wzrósł

o 10.8 milj. zł. do 46 5 milj. zł. Pozycje 
..inne aktywa" i „inne pasywa" — w 
związku ze sporządzeniem bilansu netto 
— uległy spadków': pierwsza o 32,2 milj 
złotych do 134 8 niilj. zł., druga o 35,9 
milj zł. do 181.3 mili zi. Natychmiast 
płatne zobowiązania zmniejszyły sie o 3,7 
mili zł. do 236 8 milj zl. Obie-’ bdetów 
bankowych w wyniku wyżej omówionych 
zmian zmniejszy! się o 42 3 milj. zl. do 
V38 3 rmlj. zi Pokrycie zlotem wyrosło z 
44.87 proc. do 46 84 proc. i przekracza 
normę statutową o bezmała 17 punktów-

W iiźnt C h  iaw&Hsfó?
W związku z świeżo ogłoszonem roz

porządzeniem Rady Ministrów z 13. 11. 
1934 r. uchylone zostały częściowo po
stanowienia art. 71 ustęp 1 i 2 ustawy o 
zaopatrzeniu inwalidzkim z 17. 3. 1932 r. 
w brzmieniu rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z  28. 10. 1933 r, zawie
szające prawo do zaopatrzenia pieniężne
go względnie obniżające o 10 proc. rentę 
zasadniczą w stosunku do inwalidów, 
którzy:

1) pełnili służbę ochotniczą w wojsku 
Rzeczypospolitej Polskiej w czasie 
wojny lub z uznanych przez Pań
stw o Polskie wojskowych forma
cjach polskich przy armjach obcych 
lub

2) którzy brali udział w walkach oręż
nych przeciw państwom zabor
czym i nieprzyiac;elskim o niepod
ległość Polski Po dniu 1, 8. 1914 r„ 
albo

3) którym nadano order wojenny 
„Virtuti Militari". Krzyż lub Me
dal Niepodległości lub Krzyż W a
lecznych.

Przywrócenie tub podwyższono zao
patrzono pieniężnego nastąpi od pier
wszego dnia miestąca po udowodnieniu 
przez inwalidę jednej z okoliczności wy
żej wymienionych, jednak nie wcześniej, 
niż od I stycznia 1935 r.

Do udowodnienia uprawnień Przewi
dzianych w Punkcie 1 i 2 § 1 wyżej wy
mienionego rozporządzenia służyć mogą 
tylko poświadczenia właściwych władz 
(instytucyj), podległych Ministerstwu 
Spr. Wojskowych, stwierdzające imię i 
nazwisko, datę urodzenia i stopień woj
skowy inwalidy, określenie formacji woj
skowej lub oddziału, miejscowości i o- 
kresu czasu, w których inwalida pełnił 
służbę ochotniczą lub brał udział w wal
kach orężnych o niepodległość Polski, 
zaś do udowodnienia okoliczności prze
widzianych w punkcie 3 § 1 powyższego 
rozporządzenia mogą służyć dokumenty 
(lub uwierzytelnione odpisy) nadania od
znaczenia albo odpowiednie zaświadcze
nia władzy (ciała kolegialne) o nadaniu 
odznaczenia.

Przez udział w walkach orężnych 
przeciw państwom zaborczym i nienrzy- 
aciehklm o nepo^eglość Po'skj po I 

sierpnia 1914 na'eźy rozunreć czynne u- 
czestnictwo w wa'kach orężnych o nie 
•'odległość Polski, prowadzone przez od 
działy nieza,:ozone do woiska Rzeczypo
spolitej Polskiej aa* do uznanych przez

Państwo Polskie wojskowych formacyj 
polskich przy armjach obcych (n. p w po
wstaniu wieikopotskiem. w obronie Lwo
wa, w aikcji oswobodzenia Wiiina itp.).

UMARZANIE KOSZTÓW EGZEKUCYJ
NYCH.

Urzędy podatkowe otrzymały na pod
stawie nowej ordynacji n'0We uprawnienie
w dziedzinie umarzania należności podat
kowych.

Naczelnicy urzędów będą mogli we 
własnym zakresie umarzać drobne należ
ności z tytułu kosztów egzekucyjnych w 
stosunku do uoogich płatników. Umarza
ne koszty egzekucyjne me mogą jednak
że przekraczać 25 żółtych

KIEDY JEST DOZWOLONA DROBNA 
SPRZEDAŻ WŁASNYCH WYROBÓW 
BEZ ŚWIADECTWA RZEMIEŚLNICZE* 

CZEGO
Władze skarbowe wyjaśniły, że drob

na sprzedaż v.yrobów własnej produkcji 
w lokalu znajdującym się w obrębie war
sztatów pracy, nie wymaga oddzielnych 
świadectw. Wobec tego rzemieślnicy i 
przemysłowcy, posiadający lokale sprze
daży towarów własnego wyrobu w tym 
samym budynku, w którym mieści się 
ich warsztat pracy, nie są obowiązani do 
wykupywania oddzielnych świadectw  
przemysłowych kategorii handlowej, al
bowiem z wykonywania świadectwa prze
mysłowego na prowadzenie warsztatu 
lub zakładu przemysłowego wynika pra
wo do prowadzenia sklepu detalicznej 
sprzedaży własnych wyrobów.

Wykupno właściwego świadectwa prze
mysłowego kategorji handlowej koniecz- 
nem jest wówczas, jeśli w sklepach ta
kich, oprócz sprzedaży wyrobów włas
nych odbywa się sprzedaż cudzych towa
rów.

ROZKŁADANIE Za T EGLOSCT TODAT- 
KOWYCH NA RATY WEDŁUG ORDY

NACJI PODATKOWEJ.
Ordynacja podatkowa dała urzędom 

skarbowym znaczne uprawnienia w spra
wie rozkładania na raty zaległości podat

W myśl par 98 rozporządzenia mini
stra skarou o wykonaniu ordynacji po
datkowej uiząd skarbowy władny jest ze
zwalać na ratalną spłatę wszelkich zaie- 
giości podatkowycn do kwoty 50  (Kit) zł. 
na okres czasu, nieprzekraczający 6 mie
sięcy i do kwoty 26 000 na okres czasu, 
nieprzekiaczajacy 18 miesięcy oraz ma 
prawo odraczać s p ^ ę  wszelkich zaległo
ści podatkowych do kwoty 50 000 n:J o- 
kres nie przekracza ń cy  2 mies. do po
szczególnych pątników.

Zaliczki oraz przedpłaty na poczet 
podatków mają obecnie urzędy skarbowe 
odraczać lub rozkładać na raty — na cr 
kres czasu nie przekraczający 2 miesięcy*
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S u d z l e ń  p a U t ą c z m

O  a u t o n o m ię  M ię s k a
W związku ze zmianą Konstytucji 

znalazła się pod znakiem zapytania auto
nomia Śląska, której podstaw broni usta
l a ,  stanowiąca statut organiczny Śląska, 
przewidująca możliwość jej zmiany tylko 
za zgodą Sejmu śląskiego. Do obecnie 
Przez Senat uchwalonego projektu Kon
stytucji weszło postanowienie, że ustawę, 
k o rz ą c ą  statut organiczny Wojew. Ślą
skiego, można zmienić zwykłą ustawą 
państwową,, to znaczy bez zgody Sejmu 
śląskiego. Nie ulega wątpliwości, że w 
ten sposób autonomia Śląska znalazła się 
Poa znakiem zapytania.

Zareagował na to Sejm Śląski na po
siedzeniu z dnia 15 stycznia, uchwulając 
pTotesi przeciwko naruszeniu jego praw 
t  pratw ludu śląskiego, któremi go obda
rzył Sejm Ustawodawczy w okresie, gdy 
lud górnośląski plebiscytem miał zado- 
kumemntować swą przynależność do Pol
ski.

Sejm śląskik powołuje się na prawo i 
Ba poczucie moralne. Luciowi śląskiemu 
s autonomją dano także gwarancję jej 
Posiadania przez zastrzeżenie prawne, że 
smiana ustroju Województwa dokonana 
ty ć  może tylko za zgodą Sejmu śląskie
go. Jeżeli obecnie pragnie się jej zmia- 
By dokonać bez Sejmu śląskiego, to jest 
t°  jakby łamanie przyrzeczenia danego

ludowi śląskiemu przez ówczesny Sejm 
suwerenny.

Na tern tle wybuchła w Sejmie śl. 
wielka awantura, k+órej skutkiem jest do
tychczasowa batalja prasy sanacyjnej 
pod adresem opozycyjnej większości, a 
zwłaszcza Korfantego.

W e wtorek, 17 stycznia b. r. wojewo
da Grażyński wygłosił w Sejmie śląskim 
dłuższe przemówienie z okazji przedło
żenia budżetu. W  przemówieniu tern zna- 
lazja się deklaracja, która niedwuznacz
nie stwierdza, że autonomii śiąskiej grozi 
conajmniej zwężenie, że Sejm śl. przesia
nie być ciałem o charakterze paHamentu 
lokalnego.

Na posiedzeniu Sejmu śląskiego zabrał 
głos w tej sprawie marszałek Sejmu, 
Wolny, składając następujące oświadcze
nie:

„Wysoki Sejmie!
Pan Poseł Bałdyk był łaskaw powie

dzieć, że my wiemy, dlaczego Śląskowi 
dano statut autonomiczny. Pan poseł dr 
Gliicksman powiedział, że chyba z tych 
motywów, które są podane w stenogra
mie.

Chciałem z całą stanowczością ode
przeć zarzut, jakoby inne motywy były 
miarodajne, aniżeli te, które wypowie
dział w Sejmie Ustawodawczym p. poseł 
dr. Buzek i wiceminister dr. W  róhiewsld.

Autorem art. 44 stautu autonomiczne
go, który odpowiada art. 47, ustęp 1 pra- 
jektku, wypracowanego przez Polski Ko
m isariat Plebiscytowy, byiem ja. Uwa
żam, że Sejm Rzeczypospolitej Polskiej, 
gdyby dla celów agitacyjnych, dla blagi, 
dał Śląskowi Statut Autonomiczny, to 
byłby się jako ustawodawca sprostytuo
wał. (brawa). Sprostytuował byłby się 
przez to także Rząd Rzeczypospolitej 
Polskiej. Jeżeli żądałem postanowienia, 
zawartego w art. 44, to właśnie z tego 
powodu, że byłem zastępcą Komisarza 
Plebiscytowego i nie chciałem, aby w 
przyszłości powstały niejasności i, ażeby 
mógł ktoś zarzucić, żeśmy pracowali dla 
blagi, dla celów agitacyjnych, tv zamia
rze usunięcia tego. co dano, gdy ceł be" 
dzie osiągmąty (p. Kapuścińskik: kto 
mówi o bladze, Panie Pośle?) Pan mnie 
rozumie.

To tylko chciałem powiedzieć w inter 
resie prawdy. O ile chodzi o zmianę art. 
44, to uchwała Sejmu i Senatu Rzeczypo
spolitej o zmian'e statutu autonomiczne
go bez naszej zgdy jest niedopuszczalna. 
(P. dr. Dąbrowski: To jest zagadnienie 
prawne)... I zagadnienie moralne

Wiadomości o zagrożeniu autonomji 
Wojew. Śląskiego rozeszły się szeroko 
po ziemi śląskiej i zaniepokoiły szerokie 
rzesze ludu.

Generalna dyskusja na plenum Sejmu Śląskiego
Sprawą autonomji śląskiej zajęło się 

także następne posiedzenie Sejmu Ślą
skiego.

Po zagajeniu obrad. Sejm SI. przystą
pił do przeprowadzenia dyskusji gene
ralnej nad budżetem oraz przemówieniem 
P. Wojewoly.

Jako pierwszy zabrał głos przedsta
wiciel Klubu N. Ch. Z. P. pos. Witczak, 
który odczytał obszerną deklarację klu
bową, solidaryzującą się z wywodami p. 
Wojewody,." oraz przedłożońemi prCek- 
łami finansowemi. Klub N. Cn. Z. P. w 
deklaracji tej porusza również kwestje 
ustrojowe, przyczem wypowiada się za 
“owym projektem Konstytucji R. P., 
“chwalonym w Senacie, a uszczuplają
cym prawa autonomiczne Śląska. 
W związku z projektem uchwalonym na 
ostatnfem posiedzeniu Sejmu śl. przeciw 
naruszeniu autonomii przez Sejm R. P. i 
śenat, oraz w związku ze stanowiskiem 
zajętem przez p. marszałka Wolnego. 
Klub N. Ch. Z. P. w deklaracji swei od
mawia p. marszałkowi swego zaufania.

Skolei wszedł na trybunę przedstawi
ciel zespołu posłów Ch. Dem. i N. P. R. 
poseł dr. Hager, który w dluższem prze
mówieniu uzasadniał stanów sko zespołu 
Ch. Dem. i N.R.P. w kwestjaeb u stro ją  
'wych, a specjalnie w sprawie autonomii 
śląskiej. Mówca podkreślił, że autonomia 
jest potrzebna, oraz przynosi pożytek 
Bictylko ludowi śląskiemu, ale i Państwu.

Poseł Hager, przypominając, w jakich 
warunkach Politycznych uchwalony zo
stał statut organiczny Województwa ś 'ą -  
sk-ego w 1920 r„ stwierdził, że wypowie
dział się za nim Jednomyślnie Sejm usta
wodawczy l cały ówczesny rząd polski. 
Z okazji tej wówczas przedstawieni 
Rządu, ora>z szereg wybitnych reprezen
tantów życ:ą politycznego w Polsce wy
razili] ludowi śląskiemu pełne zaufanie, 
obdarzając  go autonomją. Mówca zapy
tuje s:ę. czy przeciwnicy autonomii mo- 

obecnie twierdzić, Iż lud śląski za- 
w ód? pokładano w nim zaufanie? Lud 
s^ąski w najcięższych chwilach, korzy

l i 0 ze swych Praw autonomicznych.
“In odmawia! Państwu l jego rzą- 

l  ,  , poparcia, czego dowodem m. in. 
. 1 takt. te  właśnie Śląsk brał walny 1 
vi M  ̂ “dział w podpisywaniu Pożvcz- 

Jf°?pwej. Lud śląski dobrze zdał
bec Panń s S arny 1 narodowy eszamln w0‘

. Następnie poseł Hager na podstawie 
oświadczenia.p Wojewody i posła Kor- 
lamego zestawi} p o g ią ć  które się po
krywają i uwypuklił, że różnica polega 
jedynie na tern. ją Klub Cb. D. 1 N-P.P. 
żąda przestrzegana lormalnych przepi
sów statutu organicznego przy zmianie 
autonomii, cbóz natomiast sanacyjny, z 
p. Wojewoda m  cz-'e, so!VrTvzi'k> sle ze 
stanowiskom  Senatu, donagalac się 
zm sny statutu autonomicznego jedno
stronnie przez centralne władze ustawo
dawcze, nie troszcząc się 0 p rz e p o n ą  
ustawa zgodę Sejmu Śląskiego.

W dalszym ciągu pos. Hager przypo

mina m. fn., że z końcem 1926 r. na bal
konie ratusza w Tam . Górach stał mów
ca (p. Wojewoda Grażyński — przypisek 
redakcji), którego mowa w yw arła na 
pośle Hagerze niezapomniane wrażenie. 
Mówca ten zakończy? swą mowę innej 
więcej tak: „Twych praw, Ludu Śląski, 
będę bronił do upadłego. Wolałbym um
rzeć — niżbym miał Ciebie w potrzebie 
opuścić".

Przypominając to. pos. Hager oświad
cza, że lud da? mu mandat bronienia je
go praw i woli raczej trupem paść. niż 
<p'anTć siebie zdradą polskiego luda ślą
skiego.

Honor narodu wymaga, by dane raz 
ludowi słowo utrzymania praw autono
micznych, było nadal dotrzymane.

Następnie marszałek Wo!nv, którego 
zastap'ł na krześle marszałkowskiem 
wicem. Kędz'or, wszedł na trybunę mów
ców dla odparc'a ataków po. Witczaka 
i Ba’dyka 1 dla wypow'edzenla swago po
glądu w sprawie autonomii; śląskiej.

P. marsz. W o’ny podkreślił, że. nale
ży do tych, którzy obecnie obowiązują
cy statut organiczny zredagowali. Spe
cjalnie, o ile chodzi o art. 44 statutu or
ganicznego, stwierdza, że <>n w łaśire 
był jego autorem. Mówca podkreśla, że 
wobec danych ludowi śląskiemu p rzy r/e . 
czeń n!e można artykułu tego oez /.godv 
Sejmu Śląskiego skreślić. P . marsz. Wol
ny nie przeczy, że niektóre przepisy sta
tutu n e dały się w praktyce u t r z y n ć  
r< że np.. o ile chodzi o policję wojewódz
ką, to Śląsk w rzeczywistości ma jedy
n e  prawo kłaść fundusze na Jel utrzyma
n i ,  a o  organ‘zacjr policji decyduie W ar
szawa. To samo dzieje się w dziedzinie 
szkolnictwa 1 innych dz’ed*‘na:h.

Dyskusja przeciągnęła się do późnej 
pory.

Przemawiali posłowie iMachej, Prus, 
BrelTiski i Kapuściński. Posiedzenie od
roczono.

Obrady senatu md pro ebfem Kontiyfnci
W Senacie dobiegły do końca obrady 

nad znanym sanacyjnym projektem 
zmiany Konstytucji. Na innem miejscu 
przedstawiamy przebieg obrad Projekt 
ten niebawem ma wejść pod obrady Sej
mu. Niestety równa on się pogrzebaniu

l
szerokich praw polskiego ludu, jakiemi 
go obdarzyła Konstytucja marcowa. We
dług pogłosek projekt ten w dniu 26 - go 
stycznia mia>by się stać ustawą. Nie bę
dzie to możliwe.

« « N ie  je s te śm y  z d z iw ie n i"
W ostatnim tygodniu obiegła całą 

prasę sanacyjną wyssana z palca plotka 
o jakimś rzekomym pakcie z senatorem 
Korfantym i rzekomych konferencjach, 
odbytych w tej sprawie przez sen. Kor
fantego z W Witosem i Kiernikiern. W y
nikiem zawartych umów ma być między 
innemi przeniesienie wydawnictwa „ I la 
sta" i „Śląskiej Gazety Ludowej" do Ka
towic.

Oświadczamy, te  są to wieści wyssa
ne z palca. Drukarni „Polonii" oddaliś
m y druk naszego wydawnictwa ze wzglę
du na dogodniejsze warunki, jalde nam 
drukarnia ta dać mogła, żadnych umów  
politycznych przy tej sposobności nie za
warliśmy i zawrzeć nie mogliśmy, a 
wszellde wieści na ten temat są złośliwym  
wymysłem, obliczonym na bałamucenie 
opinii publicznej.

Dziwimy się jednak, że bajki te za 
prasą sanacyjna powtórzyła „Polska Lu
dowa", której odpowiedzialnym za kie
runek redaktorem jest podr.bno p nosel 
W a l e r o n  zas-ępca prezesa Rady Nacz 
Str^-imi^twa Ludowego.

Czyżby p poseł Waleron nie wie !żial. 
do kogo trzeba się zwrócić o wyjaśnie
nie. gdyby był miał jakiekolwiek wątpli
wości co do stosunku naszego wydaw
nictwa do zakałdów graficznych „Polo- 
nji". Czyżby nie znał uchwały Rady Na

czelnej, które zabrania walki pomiędzy 
organami Stronnictwa?

Zrozumieliśmy jednak, dlaczego tak 
się nie stato, przeglądając ów numer 
„Polski Ludowej". Okazuje się, że pan 
poseł Waleron jest tylko formalnie od
powiedzialnym za kierownictwo wydaw
nictwa, właściwym zaś szefem pisma jest 
p. B. E„ ludowiec i aryjczyk nader świe
żej daty. Teraz już rozumiemy jego o* 
bawy o „ludowy" kierunek naszego wy
dawnictwa i wcale nie „jesteśmy zdzi
wieni". Redakcja.

D iii a u to n o m ii śłis lile t 
policzone

„Robotnik" warszawski donosi:
W kołach politycznych dużo się ostat: 

n:o mówi o rychłem rozwiązaniu Se. mu 
śląskiego.

Decyzja w sprawie rozwiązania Sejmu 
S’ąsk;ego została już podobno powzięta. 
Sejm Ś’ąski zostanie rozwiązany bezpo
średnio po uchwa’en:u budżetu.

Nowę wybory nie zostaną narazie roz
pisane. W ten sposób Sejm Ś’aski prze
stanie istnieć i nie zostanie już nigdy 
przywrócony do życia, gdyż na mocy no*

wej konstytucji i odpowiedniej uchwały 
Rady Ministrów-, Statut Organiczny Ślą
ska zostanie zniesiony, a przez przyłącze
nie do województwa śląskiego części 
przemysłowej Zagłębia Krakowskiego i 
Zagłębia Dąbrowskiego — województwo 
ś’ask:e istnieć przestanie. Na miejsce wo
jewództwa śląskiego utworzone będzie 
nowe województwo, t. żw. przemysłowe.
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GARŚĆ WIADOMOŚCI Z DĄBRÓW.
SKIEGO.

Dąbrowa, k. Tarnowa. W  ubiegłym 
tygodniu doszło do zmiany na stanowiska 
starosty w naszym powiecie. Odszedł 
starosta Dorosz, a na jego miejsce przy . 
szedł starosta Wodziński.

Stosunki w  powiecie pozostawiają 
wiele do życzenia. Trzeba będzie uzdro
wić wiele dziedzin. Pomijając sprawy 
natury -politycznej, sprawy odrzucanych 
rekursów itd. trzeba będzie corychłej 
uzdrowić spraw y związane z rozdziałem 
zapomóg powodziowych.

Ksiądz Kloch stał się niemal udzielnym 
ęońem na Otfinówie. „Jakie będzie gło
sowanie, takie będzie „fasowanie" — to 
stawiane warunki dla dożywianych w je
go parafa.

Karczma „Celnika* w Wietrzychowi
cach odżyła, jak nlgly przedtem. Zdawa
ło się, że bezkarnie pochłonie wszystkie 
zapomc-gi d ’a całej parafji.

„Sława" komitetu w Bolesławiu, roz
szerza się po całym powiecie. Na ukoro
nowanie tych stosunków zawsze usłużni 
i pokorni dwaj Niececzanie, Cisło Sta
szek, Musiał P ietraś z dobranym do swe
go grona Bankiem, postanowili w dowód 
wdzięczności za łaskę, dary  1 ofiary, zło
żyć na uroczystości podziękowanie go
spodarzowi powiatu i komitetom za tru
dy i bezinteresowne poświęcenie. — Bie
dacy — spóźnili się! Powiat na szczęście 
tej komedjii uniknął.

O innych ciekawostkach na drugi raz.
&

Zjazd
Powiatowy Stronnictwa Ludowego 

w Dąbrowie holo Tamowe.
Dnia 18 bm. cćbył się w Dąbrowie 

Zjazd powiatowy Stronnictwa Ludowego, 
n ? . którym dokonano wyboru Zarządu 
powiatowego S. L.

Przemówienie polityczne wygłosił po
seł Madejczyk. W obszernej dyskusji o- 
mówiono sprawy organizacyjne, powo
dziowe, prenumeraty „Piasta" i inne.

Zabierali glos: poseł Krzciuk, Jan Ba
nio ze Swarzowa, Antoni Kurpaska z Za
lipia, Stanisław Klimczak ze Słupca, W ła
dysław Pietras ze Szczucina, W'ałaszek 
z Bmika, Przybyło  z Radgoszczy, Emil 
Krzciuk ze Sikorzyc, Błoch ze Zdżar, Ki
jowski ze Sieradzy, Pitaś z Targowiska.

Na Zjeździe między innemi uchwalono t 
urządzić Opłatek w dniu 2 lutego b. r, 
w sali „Sokola" w Dąbrowie.

J C m u k a  o o d h a t a f o k a

POSIEDZENIE ZARZĄDU POWIATO
WEGO S. L.

W  niedziele, dnia 3 lutego br. odbę
dzie się w Nowym Targu, w '^kretarja* 
cle Stronnictwa Ludowego, pr/.y u icy 
Szerokiej, pos.edzenle Zarządu Powiato
wego S L. o godzinie 4*tej po południu 
Członków zarządu prosimy o łaskawe 
przybycie

Prezydium Zarządu Pow. S. L. 
Krzeptowski, Polak. Cudzich, Michałczak. 

•

„OPŁATEK" W NOWYM TARGU.
W  niedzielę dnia 3 lutego br. wieczo

rem, urządza Zarząd Koła Stronnictwa 
Ludowego w Nowym Targu — „oyiaiek1 
w sali „Sokoła".

Na uroczystość „opłatka" zaprasza 
członków miejscowego Kola S. L. i oko
licznych

Zarząd K*>ła S. L. w Nowym Targu, 
*

KRWAWA ZABAWA W PORONINIE.
W  dniu 12 bm. urządził „Związek 

Strzelecki" w Poroninie „opłatek1', połą
czony z zabawą. Na zabawie te.i doszło 
do bijatyki, która zakończyła si? tragicz
nie. Jeden ze „strze'có\v‘‘ został zabity. 
Zabójców aresztowano.

DATKI
Na skutek artykułu profesora d-ra 

Stanisława Kota w „Piaście" składają na 
fundusz pomocy dla akademika iudowca: 

Wacław Krzeptowski z Zakopanego 
5 zł.. Dr. Juljan Rajtar z Zakopanego —* 
5 zł„ N. N. Kraków — .10 zł.
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€ o  l u c i f !  ?
Nożem w serce

Dnia 17 bm. przy drodze, prowadzą* 
cej z Zaw e/cia d wsi Skarżyce, znTez;o- 
ito zwłoki zamordowanego 24-ietr.łgo 
Mieczysława Nerty, stałego m ieszań ca  
Skarżyć.

Zaw^domiona o zbrodni policja 5'ech 
cza w Za*vierciu przeprowadziła i  c h o 
dzenia, które wykazały, że mordercą jest

24-Ietnł Stanisław Domagała, zam. w lej
samej miejscowości. Przeprowadzona sek
cja zwłok w dniu 18 bm. w ykazau. że 
morderca ugodził swą ofiarę nożem w 
serce. Po swym zbrodniczym czynie Do
magała zbiegł, to też policja wszczęła 
za nim energiczny pośc;g, który jednak 
dotychczas nie dał rezultatu. -■»

Katastrofalny wybuch w bacie „faiyy“
W  ub. piątok w’ południe na terenie 

huty „Falva“ w Świętochłowicach na
stąpił katastrofalny wybuch, który za
kończył się śmiercią jednego robotnika, 
drugi zaś został ciężko ranny.

Z polecenia kierownictwa technicz
nego huty dwaj ślusarze, a mianowicie: 
Wincenty Podstawski, zam. w Szariocjń- 
cu, w pow. Świętochłowickim, oraz Fran
ciszek Halka z Świętochłowic, udali się 
do oddziału stalowni tej huty, gdzie mieli 
dokonać reperacji przy olbrzymim prze
wodzie gazowym. W czasie pracy, ok. 
godz. 12, nastąpi? straszny wybuch, 
spowodowany pęknięciem przewodu ga
zowego.

Skutki eksplozji okazały się fatalne. 
Odłamki pękniętej rury bowiem uderzy
ły całą siłą o przyległą ścianę, której 
część runęła. Ze ściany posypał się 
wielki grad cegieł i kamieni, który zasy- 
jjal stojących pod ścianą robotwków, 
przyczem Podstawski poniósł śmierć na 
miejscu, zaś jego towarzysz pracy Halka 
został bardzo ciężko ranny.

Zwłoki zabitego robotnika odstawiono 
do miejscowej kostnicy, zaś rannego 
Halkę, w stanie b. ciężkim przewieziouo 
do lecznicy.-

Do tej pory nie zdołano ustalić istot
nej przyczyny fatalnego wybuchu, nie
mniej jednak prowadzone są ze strony 
władz sądowych oraz Inspektoratu Pra
cy w Chorzowie intensywne dochodze
nia.

Fatalny ten w-ypadek w yw arł na 
współtowarzyszach pracy ofiar przygnę
biające wrażenie.

TRAGICZNY POWROT Z ZABAWY
W  nocy z soboty na niedzielę o godz 

3-Ciej nad ranem straż ogniowa z  Kamie
nicy znalazła na drodze, około zabudo
wań Tyca. zwłoki jakiegoś człowieka. 
Zaalarmowano pogotowue ratunkowe i 
policję w Bielsku Lekarz pogotowia 
stwierdził śmierć spowodu zmarznięcia. 
Nocy tej bowiem temperatura wynosiła 
około 18 stopni poniżej zera. Zwłoki od
stawiono do szpitala w Bielsku, celem 
dokonania sekcji.

Dochoazenie policyjne wykazało, że 
jest to niejaki Franciszek Jasi czek z Ka
mienicy, który w dniu tym zabawiał się

na kilku zabawach w Mikuszowicach 0 -  
statnio widziano gc w gospodzie Gense* 
ra. W czasie powrotnej drog, do Kamie
nicy n'ieda’eko już od domu. upadł na 
twarz i leżał na drodze dłuższy czas. o  
czem dowodzi stopniały naskutek odde
chu pod twarzą śnieg nie zdołał Jednak
że o własnych siłach poanleść się, i to 
stało się przyczyną jego śmierci

Przypuszczenie, że został potrącony 
przez przejeżdżające auto, nie znajduje 
potwierdzenia, gdyż żadnych śladów ude
rzenia me znaleziono.

W domu przy ul. Bujnowskiej nr. 08 
w Piotrkowie rozegrała się ponura tra-

Wzrorowa zagroda włościańska.

gedja, która pociągnęła za sobą życie 16- 
Ietniej W andy Błaszczykówny, pochodzą
cej z Lodzi.

Denatka wystrzałem z rewolweru skier 
rowanego w skroń popełniła samobójstwo, 
padając trupem na miejscu. Gdy na huk 
wystrzału zbiegli się domownicy, wszelki 
ratunek okazał się spóźniony. Błaszczy- 
kówna przyjechała do swej rodziny, Kob- 
zińskich, u których zamieszkała po stra
cie rodziców w nadziej!, że dostanie w 
Piotrkowie jakąś posadę. Nadzieje oka
zały się złudne i nie mając widoku na. 
polepszenie losu, targana rozpaczą, się
gnęła po rewolwer, by przerwać w tak 
tragiczny sposób pasmo swego życia.

Ziarnko grochu przyczyny smierc!
U pana Jarosława Kuehna, urzędnika 

Twa Metalurgicznego w Piotrkowie, wy
darzył się tragiczny wypadek, który za
kończył się śmiercią dziecka.

Półtoraroczna jego córeczka bawiła się 
ze swoja siostrzyczką grochem. W pew- 
rym  momencie połknęła ziarnko grochu i 
zaczęła się dławić.

Chociaż natychmiast rodzice pospie
szyli na ratunek, jednak stosowane zabie
gi okazały sie bezskuteczne, bowiem 
dziewczynka udusiła się i po paru minu
tach zmarła.

Rozpacz rodziców po stracie dziecka 
nie da się opisać.

Samobójczy strzał w Kazimierzu
Z Kazimierza pod Sosnowcem donoszą, że 

17 bm. o godz. 17 w mieszkamu wiasnem po
pełnił samobójstwo 32-Ietni Aleksander Orysz- 
ko, kawaler. Gryszko, jak zeznają świadko
wie, stanął prztd lustrem i przyłożywszy re
wolwer do skroni, pociągnął za sp u st Kula

przebiła czaszkę, powodując natychmiastową 
śmierć.

Tragiczny zgon zamożnego i cieszącego się 
dobrą opinją człowieka, otoczony jest dotąd 
mgłą tajemnicy.

Żyd okradał Skarb Państwo
Z pieniędzmi chciał uciec do Palestyny

Niejaki Berek Bresler, zam. w Kaliszu, 
przy ui. Majkowskiej 2. od czterech lat 
uprawiał potajemnie lichwę 1 prywatne 
dyskonto weksli. Prowadził także lom
bard. Zawiadomiona policja wszczęła do
chodzenie i po przesłuchaniu kilkudziesię
ciu świadków ustalono, iż Bresler przez 
ten czas zdyskontował weksli na sumę o- 
koło pół tniljona zł., biorąc przy tern od 
5 — 10 proc. w stosunku miesięcznym. Na
skutek tych zeznań u Breslera przepro
wadzono rewizję, podczas której zakwe
stionowano 12.000 zł. gotówką, czek na 
1.000 funtów szterlingów angielskich. 92 
różne weksle na sumę 9.600 zł., czeki pro
testowane, różne rachunki \ dowody w po

staci zapisek, stwierdzających uprawianie 
wymienionego procederu. W związku z 
tern W ydział Śledczy w Kaliszu porozu
miał się z miejscowym Urzędem Skarbo
wym. który po sprawdzeniu w księgach 
podatkowych i obliczeniu zaległości w y
mienioną gotówkę i czek zabrał na po
krycie zaległych podatków. Dodać nale
ży. że Bresler miał już spakowane rze
czy, oraz zamówioną fakturę na przewóz 
rzeczy na stację kolejową, bowiem następ
nego dnia miał wyjechać do Palestyny, 
gdyż był już w posiadaniu paszportu za
granicznego i wizy na wyjazd.

Narazie Bresler zmuszony by! odłożyć 
swój wyjazd.

Pogrom handlarzy eterem w Ryftnithfem
Przy wspólnym wysiłku komendy policji w 

Rybnika oraz straży granicznej w ub. wtorek 
przystąpiono do przeprowadzenia masowych 
rewizyj domowych na terenie powiatu Ryb
nickiego, celem wyśledzenia szeroko rozgałę
zionej szajki handlarzy eterem.

Na pierwszy ogień poszły miejscowości 
bardziej znane z ukrywania handlarzy eterem, 
a mianowicie Gorzyce 1 Czyżowice, gdzie prze
prowadzono rewizje w kilkunasto mieszka
niach, w których już dawniej przechowywano

eter. W wyniku tych rewćzyj zajęto kilka
naście litrów' “teru, który złożono w urzędzie 
celnym w Gołkowicach.

W związku z przeprowadzonemi rewtzjami 
sporządzono cały szereg doniesień karnych do 
władz sądowych przeciwko przemytnikom, han
dlarzom i odbiorcom eteru. Ze względu tra od
bywające się jeszcze w tej sprawie śledztwo, 
zmuszeni jesteśmy jedynie do ogólntkowego po
dania faktów bez wymienienia nazwisk osób, 
zamieszanych w tę sprawę.

Woźny ułaskawia więźnia,
aźe&y zająć Jego celę

O niezwykłym akcie łaski donoszą z Tąp
kowic pow Będz ńsk:e«o:

W miejscowym areszcie gminnym odsia 
dywał ka ę niejaki Antoni Szrenk. W czasie 
przymusowego pobytu w areszce zaprzyjaź
nił się i  wOfnym urzędu gminnego. 36-łetnim 
Antonim Chorzelą, który polubił więźnia, a 
ojęty jego wzorowem zachowaniem się po
stanowił okazać mn swą łaskę.

Chorzola zwolnił więźnia przed ukończe
niem kary. jednak sprawa wydała się i woź
ny stanął przed sądem.

Tłumaczył on się, że Szrenk był więźniem 
wzorowym i zasłużył na względy. Sąd jednak 
nie podzielił jego zapatrywań i skazał miło
siernego woźnego na 6 miesięcy więzienia. 
Ubeonto cełę.Szrenka zajmie woźny.

w Porąbce
P rzy  budowie zapory wodnej w Po

rąbce, która jest prowadzona również w 
okresie zimowym, zdarzy} się pieszczę* 
śliwy wypadek. Mianowicie niejaki Zon- 
tek Rudolf, lat 20, z Międzybrodzia bial
skiego, zatrudniony przy robotach ziem
nych, z grupą swoich kolegów przewozi! 
taczkami ziemię. Za pracę tę robotuicy 
otrzymują wynagrodzenie akordowe, 
przyczem stawki są tak minimalne, że 
tylko dzięki ogromnemu wysiłkowi robot
nik może coś niecoś przy tycli pracach 
zarobić. W pogoni za tym zarobk em ro
botnicy nieraz są tak zapamiętali, że za
pominają o grożącem im niebezpieczeń
stwie. Tak było i w tym wypadku.

Zontek Rudolf nasypywał do taczek 
ziemię, niezważając. że strom y brzeg 
wskutek tego podkopywania może się la
da chwila zawajić, i w chwili właśnie.

kiedy koledzy j'ego odjechali z ziemią, a 
Zontek pozostał sam, oberwał się stioiny 
nrzeg 1 nieszczęśliwego poprostu pogrze
bał żywcem. Kiedy koiedzy zorientowali 
się w tern co się stało, pośpieszyli mu ,n r 
tychmiast z pomocą. Nieszczęśliwego od
kopano i wydobyto z pod ziemi w stanie 
nieprzytomnym z połamaneml noga ni i 
zgniecioną klatką piersiową. W stanie n e- 
przytomnym odwiozło go pogotowie ra
tunkowe do szpitala w Białej, gdzie ma 
odzyskawszy przytomności, zmarł.

Uderzyć tu każdego musi fakt że ro
boty ziemne, dokonywane w tak uiebez- 
piecznem miejscu, prowadzone były bez 
żadnego nadzoru, a robotników pozosta
wia się samym sobie. Ktoś przecież musi 
za t o ponieść odpowiedzialność, zwłaszcza 
eżel; to kosztuje życie młodego robot

nika.

Przed kilku dniami w Sierszy, koło 
Trzebini, zdarzył się ponury wypadek 
samobójstwa szofera Kopalń Sierszań* 
skich, Stanisława Pająka. Do targnęcia 
się na swoje życie spowodowany został 
Pająk dość skomplikowaną i od dłuższego 
czasu ciągnącą sie sprawą zawiedzionej 
miłości. Nie mogąc zmeść- zawodu m łos- 
nego. Pająk postanowił skończyć ze swem 
życiem, i w tym celu wypU najpierw od
powiednią ilość kwasu solnego, strzelając 
równocześnie do siebie z rćwolweru.

Śmierć Pająka nastąpiła natychmiast. 
Cała sprawa, która miała tak tragiczne 
zakończenie przedstawia się następująco: 

Pająk, jako dobrze płatny szofer w ko
palni. był chętnie widziany w Sierszy. ? 
szczególnie cieszył się dob.-em wzięciem 
w oczach miejscowych dziewcząt. Mając 
bliższe znajomość' z niektórerni przyrze
kał im ożenek, jednak zwlekał ze sprawą 
ś'ubu. gdyż dochodził do przekonania, że 
uszczęśliwić go może ty ko zamożna 
dziewczyna.

Mimo przyrzeczeń ożenku pannie K 
N.. z którą od dłuższego czasu romanso
wał zawarł znammość z córką młyna 
rza, P a!uchówną. która, 'ako zam>ŻT3.v 
szą, poprowadzi? do ołtarza.

Szczęśliwe pożycie małżeńskie niedlu-

w Sierszy
go trwało, gdyż wkrótce po ślubie Pająk 
pozostawił żonę j wrócił do pierwszej 
swej b. narzeczonej.

Nastąpiły kłótnie, aż wkońcu żona Pa
jąka wniosła sprawę przed sąd o odszko
dowanie materialne, świadome wykorzy
stań e i nadużycie zaufania, a zarazem o 
alimenta.

Gdy sprawa miała znaleźć się na wo
kandzie sądowej. Pająk, nie mogąc się po- 
godziś z łosem, postanowił targnąć się na 
swoje życie.

W tych dmach odbył się pogrzeb sa
mobójcy. Za trumną nie szła ślubna żo
na, natomiast postępowały, okryte żałobą 
b jego narzeczone..

Dziecko w płomieniach
W  Gniewkowie wydarzy? się tragicz

ny wypadek, któremu uległo pozostawić-
n L r t z .o p e ^' nif m°w!ę. Dziecko re jak ie j 
Pietrzakowej zbliżyło się do pieca, mając 
w ręKu a kę ce ulo dową. Latwopa'ny ma- 
terjał zapalił s’ę momenta'nie. a ogień 
rozprzestrzeń ł się na sukme maleństwa, 
kiorę poczęło rozpaczliwie krzyczeć Na 
krzyk popaczonego dziecka zbiegli się są- 
vedzi. którzy zerwali płonącą od? eż. 
Dziecko w c :ężk m stawę odwieziono do 
szpitala w Inowrocławia.
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LUDZIE I ROBOTY
Niedawno w pewnej fantastycznej 

książce ktoś opisując przyszłą wojnę w 
dramatyczny sposób przedstawił najazd 

Paryż samolotów automatycznych, 
kierowanych przez Robotów z aluminium 

:: stah.
Tymczasem fantazja ta, to znaczy je

śli chodzi o samoloty automatyczne za
czyna się urzeczywistniać. Niedawno bo
wiem samolot Junkersa. wyekwipowany 
w Robota elektro-mechanicznego przele 
ciał z Londynu do Paryża, w sposób na* 
prawdę precyzyjny. Oczywiście samolot 
ten. piJotowany przez Robota, jeszcze 
„sam“ nie może startować, ani ładować, 
a e kto wie, czy niedługo nie będzie już 
tego umiał. Zresztą, jeśli chodzi o wojnę, 
to i tak w ystarczy tylko, aby prawdziwi 
zaopatrzeni w spadochrony piloci, zesko- 
czylj 2 tych samolotów przy pomocy 
spadochronu zaraz po starcie, a resztą 
zajęłyby s*ę mechaniczne Roboty, kiero
wane przez sztab lotniczy przy pomocy 
tal e'ektrycznych. Samoloty automatycz
ne dotarłyby do odpowiedniego punktu 
i tam zrzuciły bomby.

Jest to tylko zwykły przykład na to, 
do czego w dzisiejszych czasach prowa
dzi mechanizacja i automatyzacja. Coraz 
szybc;ej stajemy się zależni od łaski lub 
niełaski maszyn.

Mało kto się nad tern zastanawiał, jak 
wiele dziedzin naszego życia jest dziś 
opanowanych przez mechanizację. Na- 
Przykład w wielu przedsiębiorstwach fa
brycznych coraz częściej zastosowuje się 
L zw. „automaty**, zaopatrzone w ,.oko 
e’ektryczne'‘ czyli komórkę foto-elek- 
tryczną, której reakcja na fale świetlne i 
elektryczne porusza skomp''kowane me
chanizmy jeszcze bardziej skomplikowa
nych maszyn.

Taki auiomat służy przedewszystkiem 
d'a ce ów bezpieczeństwa pracy. Z chwi
li. gdy ręka robotnika, zatrudrronego 
Przy maszynie znajdzie się w strefie nie
bezpieczeństwa. komórka foto-elektrycz- 
na wysyła „sygnał**, który puszcza w 
ruch mechanizm, momentalnie zatrzym u
jący niebezpieczną maszynę. Automaty 
te stosuje się obecnie wszędzie tam gdzie 
obsługa m aszyny fabrycznej jest nlebez- 
peczna ? gdzie isttreje możliwość wy
padku. N ek-tóre automaty sa nawet tak' 
urządzone że posiadają pewnego rodzaju 
„ramię*" które odsuwa robotnika od ma
szyny z chwilą, gdy ten znajduje się w 
stief e niebezpiecznej. Automat taki zain- 
sta owu.ie się zwykle nrzy tych maszy
nach które me mogą być odrazu wstrzy
mane.

Roboty mają obecnie duże zastosowa
nie przy latarniach morskich. Nanrzykład 
p a rn ia  morska w Blrvłdeaux koło Qui" 
be-ron we Francji posiada takiego auto

matycznego strażnika, który jest niesły
chanie precyzyjny Zapala on i gasj świa
tło z regularnością doskonałego zegarka, 
zupełnie bez najmniejszego wpływu ludz
kiego. Latarnia morska w Nivid’c kolo 
Ouessant posiada Robota, który otrzymu
je rozkazy przez kabel elektryczny, łą

czący latarnię z brzegiem. W razie jed
nak zerwania się kabla. Robot udaje się 
automatycznie do aparatu radiowego i 
odbieia rozkazy, w ysyłane drogą radio
wą. W razie zaś popsucia się prądu elek
trycznego, Robot zapala lampę acety'e- 
nową, która funkcjonuje w zastępstwie 
elektrycznej. Kiedy na morzu panuje

mgła. Robot z Nividic momentalme pu
szcza w ruch syrenę. Gdy s:ę syrena po
psuje, uruchamia on alarmową armatkę, 
funkcjonującą na acetylenie,, i daje re
gularnie co minutę strzał.

Takie roboty są naprawdę dobroczyń
cami ludzkości.

Gdzieindziej jednak automatyzacja 
zwraca się przeciwko człowlekow . W szy
stkie te maszyny, które tylko potęgują 
do mesłychanych rozmiarów produkcję, 
wypierają pracę człowieka i są w obec
nych warunkach społecznych i ekono
micznych dla ludzi prawdziwem niebez
pieczeństwem.

Weźmy choćby zresztą taką mecha
nizację pracy ludzkiej w współczesnych 
fabrykach. Robotnik, który stoi przy taś
mie, po której posuwa się jakiś objekt 
produkcji i który ma za zadanie wykonać 
ty'ko taką. a taką ilość mało skompliko
wanych i stosunkowo bezmyślnych ru
chów w ciągu kilkunastu sekund — czyż 
nie jest niewolnikiem maszynlzmu?

Ludzie stworzyli maszyny poto aby 
im one ułatwiły pracę, ale w zasadzie 
sam! stają się ich niewolnikami. Automa
tyzacja i mechanizacja wyp:era coraz 
w :ększe ilości ludzi z rynków pracy i mo
żemy dziś śmał o powiedzieć, że znajdu
jemy s ę  w epoce prawdziwego p a n o 
w a n i a  maszyn.

Czy nastapi kiedy wyzwolenie czło
wieka z tej niew ól? Czy dojdziemy kie
dy do epoki, w której maszyny będą na
prawdę nam służyły, a nie my im?

Zdaje sę . że taka zirrana ró' nie bę
dzie łatwa do osiągn'ęcia bez równoczes
nej gruntownej znrany naszych warun
ków społecznych i ekonomicznych.

ona

Latarnie morskie na ladzie
Z C.-sibisrca wyruszyła a:c,pedvcją 

ce’em wyb;.oovyania 6 latarń w .óżiycr; 
punktach Sahary, oddalonych od s.eb e 
mniejwlęctn o 100 km. Ekspedycja 'a wy
ruszyła na ki ka ciężarowy ;n samocho
dach, w oźne ze sobą sprzęt niaterjał do 
budowy latarń. Latarnie te będą. ma ł y  
ząsięg oświetlania .100 .km. i będą skon
struowane tak. by mogły wskazywać dro
gę samocfiodom lotnikom i karawanom. 
Loty prze/ Saharę odbywają się jedynie 
w nocy ponieważ w dzień rozpalone po
wietrze tworzy wiry j t. zw. dziury po
wietrzne. Sahara w nocy ma właściwość 
wyjątkowo dalekiego zasięgu światła ' 
jego widoczności.

Obecnie iuż istnieje jedna latarnia po
środku Sahary i nazywa się Bidon V. Ną 
Bidonie V znajduje się jedynie dozorca, 
Arab strzegący 20.000 litrów' benzyny i

5 tys. litrów oliwy lotniczej. Poprzednik 
obecnego dozorcy zmarł niedawno tra
giczną śmiercią z pragnem a. ponieważ 
miał nieostrożność sprzedać zapas swojej 
wody przejezdnym automoblistom po 20 
frs. za litr, licząc na norma’ne. raz na 10 
dm zaopatryw an i w wodę. Woda przy
była jednak z 3-dniowem opóźnieniem. Na

• Saharze brak płynu w przeciągu 36 go
dzin może już spowodować śmierć z pra
gnienia.

Przewidziane punkty na budowę latarń 
są następujące: 1) w Reggan 2) — Anu ef 
w od egfości o 90 km., 3) Aou!en u wej
ścia do Tanerrouft. 4) Bidon V 5) Tessa- 
iit? 6) Agelok. 7) w Gao. Same latarnie 
będą oświetlane gazem i będą tak zbudo
wane, że zapas gazu d'a każdej w ystar
czy na 2 lata stałego oświetlania bez do
zoru i zaopatrywania.

KomoRikai 
organizacyjny

DO
Zarządów Powiatowych 1 Zarządów Kół 

Stronnictwa Ludowego.
Na podstawie uchwały małopolskiego 

Zarządu okręgowego S. L. z dn.a 10-go 
stycznia b. r. polecamy Zarządom Po
wiatowym i Zarządom Kół S. L., by 
energicznie zajęły się jednaniem abonen
tów dla „Piasta** | „Śląskiej Gazety l.u- 
dowej** pośród członków Stronnictwa, 
zdążając do zrealizowania zasady statu
towej, że każdy członek Stronnictwa po
winien być abonentem jednego z pism lu
dowych.

W ydawnictwo „Piasta** zdobyło się 
na znaczny wysiłek, by Czyteloi-kom dać 
pismo, stojące na wysokości zadania i 
należy mu się wydatne poparcie ze stro. 
ny organizacji.

W ciężkiej walce, jaka czeka polski 
lud włościański na drodze do wywalcze
nia sobie na.eżnych mu praw, pismo sta
nowić będzie podstawę i może ostatnią 
jego placówkę. To też wzywamy Was, 
działacze ludowi do pianowej, zorgani
zowanej i wytrwałej pracy przez mie
siące zimowe, by wytworzyć silne pod
stawy dla waszego organu prasowego. 
Pamiętajcie, że dwa razy daje, kto pręd
ko daje. to też nie zwlekajcie, lecz zaraz 
zabierzcie się do pracy i pokażcie, że or- 
gamzacja polskiego ludu jest zdolna do 
wielkiego zbiorowego czynu.

Zarząd Okręgowy Stronnictwa 
Ludowego.

Za prezesa: Brunon Gruszka, b. poseł
Jan BrodacKi, poseł, sekretarz.

Kraków, dnia 16 stycznia 1935 r.

s u .  f

Pięcioro dzieci w objęciach śmierci
W pow Miechowskim we wsi Rogów, miał 

miejsce w ub. piątek tragiczny wypadek za
czadzenia pięciorga dżlecl w Jednem mieszka
niu.

M eszkanka tej wsi Anna ?udak, napali
wszy w piecu wieczorem, zasunęła igyber i 
udata się do sąsiedniej ws; Przybysławiee. Po 
oowrucie w ciągu 4 godzin, nic mogła sio do- 
budzlć śpiących swolcn pięciorga dzieci. — 
I kn.ęta ziem przeczuciem, zwróciła się o po
moc do sąsiadów, któizy przy pomocy wyję
cia okna dostali sic do wewnątrz.

Wśród czadu zbl żono się do dzieci, lecz te 
nie dawaty znaku życia Po usilnych stara
niach udało się p rzy w ró c ić  do życia czworo 
dzieci, natomiast piątego, 4-letmej Heleny ura- 
tnwsó s:e nie dato.
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Lecz naraz, niewiadomo skąd — jakby z pod ziemi
^ s k o c z y ł  — zjawił się przed Kazimierzem wyrostek

• ysanyt zgoniony, w rozburzeniu niezmiernem kono- 
piastej g}0Wy>

Ran Szymkiewicz... kazili powiedzieć... — za
wołał chrapliwie i zaraz zatchnął się, prędko łykając 
Powietrze rozdziawioną gębą.

Co powiedzieć?
— Ze... że... żeby te tarru  papiery... schować do- 

fzei— żeby schować bo mają przyjść... mają przyjść
Po te tam... z® dworu!...

— Mają przyjść... — mruknął Kazimierz i bezwie- 
nie r° z2'ądnął się na wszystkie strony.

.  — Pan kumisarz jakiś tam są... we dworze... ka-
Z3H. żeby te papiery...
ki . z'mierz nie słuchał dłużej. Ruszył z powrotem 

aomowj, jak mógł naiśpieszniej. Ze też odra-

m y S ZWietrZyf’ ° °  Się święci*** że też °’tłrazu nie P°-

by, ^ a<Jewszystko był przejęty tym komisarzem... Ni- 
w szysH o^6171 cz&za komisarz?... Pojmował, że w tern
bo nik, , jest r^ a Pana C zartkow sllego . No,
pap;erv ~  komisarz? Względem czego?... i te 
oczywisty! przecie ffwałt byłby gruby i nazbyt

W s’em matka spojrzała nań z niepokojem.
Mr lT  i Wfacasz Kaźmirku?

'alkierza W ^P P ^Iedz i i szedł prosto do swego

W v ą ł  pap*erzyvka z szuflady. PHk b v ł spo ry :
y  mm naiważmeisze przecie   pełnomocnictwo od
gromady Przed notariuszem zeznane. mnóstwo rewer- 

; w ,™ w 1 Z w odów , dostarczonych przez chło
pów dta wyraźnego udokumentowania p e ty c ji ba!
gdyby to zabrali

Wi ęc Kazimierz, nie namyślając się długo:

— Matko! — rzekł ściszonym głosem. — Trzeba 
to ano skryć gdzie, by zaś niczyje oko nie doszło!... 
Żeby niczy e!

Stara skwapliwie wyciągnęła ■ rękę.
— skryję ja. synku, skryję... nie bój się, są ta 

schowki w chałupie takie, że nie wypatrzy żaden...
Wzięła papiery i prędko poczęła je zawijać w płó

cienną zapaskę.
Kazimierz wyszedł, szepnąwszy jeszcze, te  dwor

scy pewnie wnet nadejdą...
Z drogi rozglądał s!ę piinie nrędzy chałupami.
Zaszedł do dworu bokiem, od zabudowań folwarcz

nych. i oznajmił się przez służącego. W yczekał dość 
długo w sieni, zanim wreszcie wezwano go do kan
celarii.

Skłonił s’ę przed pulchnym, o rumianej i zgoła do
brodusznej tw arzy jegomościom, który drobnym krocz 
kiem przechadzał się po izbie, z rękami w tył założo
nymi. Pan Czartkowski stał v'e wnęce okienne? i właś- 
n;e śmiał się z czegoś rżącym, rozgłośnym śmiechem 
Na widok wchodzącego uciął, parsknął knótko i od
wrócił się twarzą ku oknu.

— Uhm, to asan jesteś Deczyński. nauczycie! tu
tejszej szkółki elementarnej, hę? — spytał pulchny je
gomość. zatrzymując się na środku kancelarii. P rzy
glądał się Kazimierzowi mafęmi, niezmiernej ruchliwo
ści oczkami, z wyrazem łagodnego poiitowana.

— Ja jesfem. wielmożny pan:e...
— Uhm, to dobrze... bo tu właśnie mam dla asana 

zlecenie pewne, dane mi od pana prezesa wojewódz
kie) kom’sji...

Podszedł do stołu, i podlał papier urzędowy z wiel
ką, w:doczną zda’eka pieczęcią.

— Z roz-porządzetra tegoż pana prezesa znstaiesz 
asan odsunięty z urzędu nairzvrte>a w tu*e:ezej ws' 
Piastowanego. k’6r? to rozporządzenie w Pi<m‘e tern
tu ta ’ z a w arto  do  rak  w łasm -cb r»s?>nn

Wysunął przedsię ramię i w b:ałej dfon: podawał 
urzędowy papier; uśmiechał s :ę przytem łagodnie 1 pa
trzył na Kazinrerza z nieznrerną jakby życzliwością. 
Miękkie bowiem serce 1. poczciwe usposobienie miał

pan komisarz delegowany, pan Gustowski, poza tem 
burmistrz miasta powiatowego W a r ty .-------

Kazimierz zbladł. Jakby ugiął się cały przed nie
widzialnym c iosem . Pojął najwyraźniej słowa ko
misarza. lecz zaraz rozsypały mu się one w myślach 
okruchami ostremi. gryzącemić. Odruchowo i bezwie
dnie wysunął rękę i wziął pismo z tamtej białej dłoni 
kom isarskiej.-------

Sze’est papieru oprzytomnił go nagle, ocknął obron
ną wolę.

— Śmiem zapytać wielmożnego pana... jakie... ja
kie okokczności ściągaią na mnie tak okrutne rozpo
rządzenie pana prezesa wojewódzkie! komisji?... Gdyż... 
n:e pn mu ę. w czem uchybić mogłem moim obowiąz
kom nauczyceia?...

— ZnaóVesz aęan wytłunraczenie w piśmie, któ^e 
odebrałeś właśnie.. Uhm! Okoliczności są. rzec trzeba, 
bardzo poważne!... Bardzo!.... Asan podburzasz wło
ścian tutejszych do nieuległości...

Ostatnie słowa zabrzmiały grozmie i surowo., icez 
twarz pana komisarza pozostawała wciąż pogodna, 
zgoła życzliwie uśmiechnięta.

Kazimierz nie szukał odpowiedzi. Przyg’ądał się 
tępo i bezradnie, wielkiej pieczęci, tudzież zamaszyste
mu przy niej podpisowi na urzędowym papierze.

Słychać było, jak pan CzartKOWśki bębnił palcami 
w szybę okna.

— Jeszcze iedno... — ozwał się rmekklm głosem 
komisarz Gustowski. — Mam rozkaz dyskrecjonalny 
pana prezesa wojewódzkiei komisji, który polecił m» 
z3’pć w asana domuj i zabrać wszystkie pap'ery. jak s 
tylk"' zna'ez'o'-e tam bedą... To ci wiadomem cz\-"ię, 
-niS) nr,u:p Dec T''ń rk i. abvś s ’e n ’C zdz 'w it. gdyż, 'u - 
dzie dworscy, w ’ym cełu wysłani przeze mnie, są w 
te i chwili n ciebie ubrn!

A po chwili, widząc, że Kaz'mierz n-e rusza sie Z 
miejsca, dodał, spoglądając ku oknu, gdzie s-al pan 
Czartkowski —

— Tak. to jest chyba wszystko, co miałem ci o- 
zitaiinić, mój panie Deczyński... To wszystko!

(C. d. if.)
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Wiadomości ze świata
Optymistyczne sprawozdanie

Kongresu Sowietów
Agencja Tass podaje, że w sprawozdaniu, 

odczytanem na kongresie Sowietów, prezes ra
dy komisarzy ludowych R. S. F. R. R. Sulimów 
oświadczy), iż w ciągu 4 lat, jakie upłynęły od 
czasu poprzedniego kongresu, dokonano nie- 
tylko olbrzymiego postępu ilościowego, o ile 
chodzi o gospodarstwo narodowe i kulturę, aje 
nastąpiło również przewartościowanie klasowe* 
które zmieniło radykalnie oblicze Związku So
wieckiego, zapewniając bezwzględne panowanie 
socjalizmu w calem gospodarstwie narodowem

Co do możliwości gospodarczych, to prze
mysł Związku Sowieckiego może obecnie pro
dukować wszystkie maszyny i współczesne na
rzędzia.

Procent kolektywizacji rolnictwa w Związku 
Sowieckim osiągnął przeciętnie 75,2 proc.

Drugi pian 5-letni przewiduje całkowitą ko
lektywizację w końcu tego okresu.

Sulimów szczegółowo poruszy! sprawę 
szkolnictwa, podkreślając, iż szkoły powszech
ne i średnie Uczą obecnie 17,2 milj. uczniów, 
gdy przed rewolucją Uczyły zaledwie około 6 
milj. Procent ludności Z. S. R. R., umiejącej 
czytać ł pisać, wzrósł znacznie, stanowiąc obec
nie 92 proc., gdy w roku 1931 było tylko 65 
procent. W zrost zarówno budżetu państwa jak

i budżetów lokalnych tłumaczy się zwiększe
niem wydatków w dziedzinie kulturalnej.

Przechodząc do spraw polityki zagranicznej, 
Sulimów oświadczył: Ubiegły okres cechuje
wzrost znaczenia międzynarodowego Związku 
Sowieckiego przez powszechne uznanie roli Z. 
S R. R. jako pierwszorzędnego czynnika poko
ju i stałości stosunków międzynarodowycn. Bez 
udziału Z. S. R. R. niemożliwe jest obecnie żad
ne rozwiązanie poważnego zagadnienia między
narodowego.

Zdecydowana polityka pokojowa Z, S. R. R. 
doprowadziła do pokojowego załatwienia istnie
jących sporów na Dalekim Wschodzie. Wierzę, 
że nasi sąsiedzi ze wschodu zrozumieją, że sta
nowisko, zajęte przez Z. S. R. R. przy załatwia
niu zatargów, nie jest wynikiem słabości Związ
ku Sowieckiego, lecz wyrazem naszej dobrej 
woli w kierunku utrzymania pokoju.

Wierzę, że kongres nasz zaleci rządowi, ja
ko główną dyrektywę poUtyki zewnętrznej, kon
tynuowanie również w przyszłości zdecydowa
nej konsekwentnej polityki pokojowej, mającej 
za zadanie utrzymanie normalnych stosunków 
ze wszystkieml państwami i użycie wszelkich 
środków dla wzmocnienia zdolności obronnej 
kraju.

E«rop!e wciąż grozi chaos
Urnowa wlosko-francuska dała pod

staw y do daiłekoidąeych nadziei, że 
wreszcie dojdzie do zabezpieczenia po
koju. Ostatnie dni tymczasem w ykazuj! 
żo na drodze do konsolidacji Europy po
wstały nowe trudności. Rumunia i Jugo
sławia ociągają się z przystąpieniem do 
umowy rzymskiej, czekając na zawarcie

paktu wschodniego i na likwidację osta
teczną sprawy marsylskie], a Polska i 
Niemcy zajmują wobec paktu wschodnie
go, a zdaje się że także wobec paktu 
rzymskiego stanowisko negatywne.

Ośrodkiem niepokoju stają się, jak do
tąd, Niemcy.

POSIEDZENIE R M  L I  NARODOW
Raport o spokojnym przebiegu plebiscytu w Saarze

Rada Ligi Narodów odbyła publiczne po
siedzenie-poprzedzone krótkiem posiedzeniem 
poufnem, na którem sekretarz generalny zako
munikował członkom Rady depeszę otrzymaną 
od przewodniczącego komisji plebiscytowej w 
Zagiębiu Saary, Rodhego, że plebiscyt odbył się 
w zupełnym porządku. Na publicznem posie
dzeniu Rada przyjęta raport o pracach komi
sji doradczej dla handlu opjum i o zakończe
niu prac komisji mieszanej, która zajmowała

się wymianą ludności między Grecją a T ur
cją, wkóńcu zaś zajęła' się sprawą ochrony 
mniejszości w Albanji. *

Skolei Rada zajęła się sporem między Ira
kiem a Persją i wysłuchała dłuższego ekspose 
delegata Iraku, który prosił, aby Liga Narodów 
dopomogła Irakowi do osiągnięcia poszanowa
nia przez Persję granic dzielących oba kraje. 
Deiegat Persji na wtorkowem posiedzeniu Ra- 
dy wygłosił w tej sprawie ekspose.

Po plebiscycie
Plebiscyt w Zagłębiu Saary przyniósł 

Niemcom niespodziewane wielkie zwy
cięstwo. Zadecyduje to nietyiko o przy
łączeniu tego kraju do Niemiec, ale także 
o nowym rozpędzie hitleryzmu w stosun
kach międzynarodowych. Chociaż umo
wa rzymska zabezpieczyła niepodległość 
Austrji, wynik plebiscytu nie pozostanie 
bez wpływu na stosunki wewnętrzne w 
Austrji.

Anglja czyni wysiłki, by  Niemcy 
wciągnąć z powrotem do Ligi Narodów i 
skłonić je do umowy międzynarodowej 
w sprawie rozbrojenia. Czy piany te zo
staną w Niemczech odpowiednio przyie- 
te. trudno obecnie orzec.

Narazie w Niemczech trwa upojenie 
wynikiem plebiscytu, uroczystości i ra- 
iosne manifestacje.

Sam Fiihrer uderzył w wysoki ton i 
pod postacią rozmowy z grupą dzienni
karzy amerykańskich Horst‘a Powiedział 
-o świata:

— Traktat W ersalski jest potępiony. 
Niemcy nio wystąpią już z żadnemi żą
daniami terytorjalnemi w stronę Francji.
Nowa Rzesza Niemiecka nie zgodzi się na 
ograniczenie praw naszego narodu. Uzna
jemy tylko pełne równouprawnienie.

Traktatu Wersalskiego i spowodował od
roczenie posiedzenia Ligi Narodów. Mi
mo to Niemcy w najbliższym czasie wej
dą w posiadanie Zagłębia Saary.

Kamieniew i Zinowjew DI

przed sądem d o ra źiy m  w  Leningradzie
Prokuratura ZSRR. komunikuje, że podczas 

dochodzenia w sprawie Bakajewa, Kuklina, 
Gertika i m, pociągniętych do odpowiedzial
ności w związku z wykryciem w Leningradzie 
konspiracyjnej kontrrewolucyjnej grupy, która 
przygotowała i wykonała zabójstwo Kirowa, 
otrzymano nowe dane, odnośnie konspiracyjnej 
kontrrewolucyjnej działalności Zinowjewa, Ka- 
mienlewa, Jewdochimowa 1 Fiedorowa, co do 
których początkowo zdecydowano zastosować 
zesłanie. Na zasadzie tych danych, a zwła
szcza zeznania Bakajewa, demaskującego 
udział wymienionych w konspiracyjnem kornr- 
rewolucyjnem „Centrum Moskiewskiem” , oraz 
zeznania Saiarowa, który zakomunikował sze
reg faktów o ich działalności, kontrrewolucyj
nej, trwającej aż do ostatnich czasów — spra
wę Zinowjewa, Kamienłewa, Jewdochimowa 1 
Fiedorowr przekazano kolegjum wojskowemu 
sądu najwyższego ZSRR.

Porces rozpoczął się w Leningradzie.
Oskarżeni Bakajew, Gorczenin, Fiedorów, 

Ewdokimow, Charow, Kuklin 1 Gercik przy

znali swój udział w działalności „Centrum 
Moskiewskiego” . Hessen Perimow, Herzberg, 
Fajwiowlcz i Saków przyznali, iż należeli do 
grupy kontrrewolucyjnej Zinowjewa. Carkow, 
Aniszew, Baszkirów’ Tarasów przyznali, iż na
leżeli do grupy nielegalnej Zinowjewa w Lenin
gradzie.

Kamieniew przyznał się do winy, potwier
dzając, iż brał udział przed r. 1932 w działal
ności nielegalnej i kontrrewolucyjnej oraz że 
należał do „Centrum Moskiewskiego” . Oskar
żony przyznał, iż nie walczył dość energicznie 
z rozkładem, będącym wynikiem walki prze
ciwko partji.

Zinowjew przyznał się również do winy, 
potwierdzając istnienie centrum grapy zinow- 
jewrstów i swój w niej udział.

Kamieniew i Zinowjew zostali skazani na 
długoletnie więzienie

Niepowsirzymany imperializm Japofistti
PogróźHi pod adresem Chin

Z Tokio donoszą: Dziennik „N:szi-Ni- 
szi‘‘ zamieszcza wiadomość, że rząd japoń
ski postanowił zmienić w roku 1935 swą 
dotychczasową politykę wobec Chin. 
Rząd japoński ma zamiar przedstawić r z ą 
dowi „po raz ostatni" projekt stłumienia 
wszelkiemi środkami ruchu antyjapońskie-

go w północnych Chinach. W  związku t  
tern korespondent „Daily Telegraph" w 
Dairen donosi, że konferencja szefów 
sztabu generalnego armji kwantuńskiej o  
mawiała sprawę działań wojennych na po* 
graniczu chińskiem. Działania te mają sią 
stać aktualnemi na wiosnę.

Rozmowy ministra Recka z ministrem 
st>r. zagr. Francji Lawalem

Polski minister Spr. Zagr. Beck wyje
chał do Genewy, lecz tam zachorował i 
pomimo obłożnej choroby przyjął kilku 
polityków, w tern ministra Francji, La- 
yala. O rozmowie tej donosi prasa, że

minister Beck miał wyrazić gotowość 
przystąpienia do paktu rzymskiego, gwa
rantującego niepodległość Austrji, pod 
warunkiem nieporuszania dalszego spra
wy paktu wschodniego.
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FUNDACJA DOM LUDOWY „WI

SŁA" w Krakowie, ul. Radziwilowska 2o, 
przystępuje do stworzenia bibliotek' i 
archiwum ludowego w gmachu Fundacji. 
Kućatorjułn, sprawujące opiekę nad ta 
Fundacją, w osobach b. posła i bb-jnSn?: 
stra Franciszka Wójcika, b. posła Stani
sława Szczepańskiego i b. konsula Woj* 
decha Marchwickiego, postanowiło ową 
rzecz prowadzić w tym duchu, by zdo
łano nagromadzić jak największą ilość 
dzieł, świadczących o kulturze ludowej, 
o jej żywotności w przeszłości, w teraź
niejszości i o tern wszystkiem. co będzie 
stanowić podwalinę nowym dzicom  lu
dowym. W  dziełach bibliotecznych i a r  
chiwalnych ma się spotykać zwierciadło 
duszy chłopskiej, mają się znajdować do
wody jego walki, nietyiko o byt mate
rialny, ale dowody myśli narodowej, do
wody wyciągania rąk do obrony Ojczyz
ny i Ojczyzny ukochanie.

P rzez lata XX. wieku dokonali chłopi 
polscy więcej, aniżeli- przez inne wieki. 
Należałoby zgromadzić we Fundacji „Wi-

Znaczy to, że, co do granic wschod
nich sprawa przedstawią się inaczej. To 
też Polska nitbardzo ;est zbudowana tern 
oświadczeniem Hitlera.

Prawdopodobnie n'e co innego tylko 
ośwradczen e to było powodem, że Łava! 
naraz przypomniał sobie art. 42 1 44

W Tatrach, po czeskiej stronie, na skoczni Jerollnek odbędą się w tym roku zawód, 
FIS a. Przygotowania do tej najważniejszej międzynarodowej konkurencji narciarskiej zo
stały iuż ukończone. Ilustracja przedstawia skocznię, na której, jak przypuszczają, zdo

byte zostaną nowe rekordy światowe w narciarstwie,

sła‘‘ wszystko, co się tyczy chłopskiej 
myśli j chłopskiego wyczynu. Należałoby 
przekazać to następnym pokoleniom lu
dowym do naśladowania w pietyzmie dia 
przeszłości. '

•Dlatego Kuratorium ztvra'cą-sf? W  każ-, 
dego, by raczył ofiarować na rzecz tei 
ludowej bibliotek; i archiwum furtdacyr 
nego ze swych zbiorów wszystko, coby 
się do celów bibliotecznych i archiwal* 
nych nadawało: książki, manuskrypty,
pisma, listy, dokumenty polityczne wy
roki sądowe, prace naukowe medrukowa* 
ne, patrtiętniki chłopskie, poezje itp Zgro
madzone to wszystko będzie w gmachu 
Fundacji i przekazane umiejętnemu roz
mieszczeniu. Stw orzym y skarbnicę, z 
której będą mogli korzystać chłopi, ucze
ni, historycy. Zbierzemy wszystko co 
się da — dla zaświadczenia, że chłopi 
żyli nietyiko chlebem i słowem Bożem, 
ale rozwijali swe mysi i prężyli rarrrona 
do czynów godnych najlepszych synów 
Ojczyzny.

Na'eży dotnopóc w zamyśłonem dzie
le i ofiarować wszystko, coby się dla bi* 
bljoteki i archiwum ludowego nadawało,

Śmiercionośni! w ynalazki
Gdy z jednej strony idealiści ciągłe 

myślą o możności zaprzestania wojen, 
ogóinem rozbrojeniu świata, lub przynaj
mniej ograniczeniu zbrojeń, technika wo
jenna wysila się  na coraz nowe projekty 
bron!.

W  Niemczech podobno wynaleziono 
rakietę, która raz wystrzelona, może da
le] poruszać słę przy pomocy dalszych 
wybuchów, a kierowane może być przy 
pomocy fal elektrycznych. Do tych a r  
mat stratosferycznych, gdyż pociski ich 
wznosić się mogą daleko w stratosferę, 
pobudowano już odpowiednie cokoły że> 
lazo-betooowo w takich odległościach od 
granicy Francji, Czech ł Polski, że kule 
z łatwością mogą być skierowane na sto
lico tych krajów.

Wynaleziono też w  Niemczech aero
plan, którego szybkość wynosi 360 mil na 
godzinę 1 który może unieść 800 kilogra
mów materiałów wybuchowych.

Wynaleziono też rodzaj kuli. zwane] 
Hagel Ultra, która może przebijać naj
grubsze pancerze stalowe.

Jedną z najpotworniejszych broni iest 
łedn?k karaMn maszynowy, mny^cy wv- 
strz°’ać 600 kul na m?niTłę, a ważący tyl
ko 8 1 pół kilograma. Karabm ten trrnże 
być obsługiwany tylko tirze? łe ^ e u o  
człowie’ a. Ma lufę ła+«’o 
inną. gdyż w ogniu szybko się może ze- 
trzeć,
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_ Nr. 4.

DR. JAKÓB WITEK, ADW. W BRZESKU

. P I A S T

Dekrety oddłużeniowe
R o z p o r z ą d z e n ie  p r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j  z  d n ia  24. p a ź d z ie r n ik a  1934 r .  o  k o n w e r s j i  i

UPORZĄDKOWANIU DŁUGÓW ROLNICZYCH.
(Dalszy ciąg).

na

Art 53. Urząd rozjemczy może stoso
wnie do zmienionych warunków ekono
micznych obniżać długi z tytułu działów 
rodzinnych i spadkowych,. dokonanych w 
odniesieniu do gospodarstw wiejskich w 
okresie od dnia 1 stycznia 1926 r. do dn. 
! łipca 1932 r„ stosując w miarę możności 
zasady art. 54.

(2) We wniosku o wszczęcie postępo
wania określonego w ustępie poprzedza
jącym, dłużnik powinien pozwać wszyst
kich wierzycieli z tytułu działu.

(3) Wniosek o obniżenie długu, na pod- 
«tawie ustępów poprzedzających może 
być wniesiony w ciągu trzech lat od dnia 
wejścia w  życie rozporządzenia niniej
szego.

(4) W  razie obniżenia długu, urząd 
rozjemczy ustali w tem samem orzecze
niu, czy i w jakim zakresie pozostaną w 
mocy w stosunku do tego długu przepisy 
rozdziałów II i V, urząd rozjemczy orzek- 
nle, że przepisy rozdziału V o obniżeniu 
oprocentowania i rozłożenia na raty dłu
tu  tracą moc, do długu stosuje się prze
m y ,  art. 49.

Objaśnienie: Przepis ten jest bardzo 
ważny, ze względu na to, że reguluje 
spłaty j długi, powstałe z działów rodzin
nych. Toteż spłaty i długi, powstałe w  
kfctch od I. I. 1926 r. do 1. 7. 1932 r. uie- 
sną redukcji, czyli zmniejszeniu, jeżeli 
obciążają w stosunku nieproporcjonalnym 
gospodarstwo rolne. Jednak wniosek o 
obniżenie spłat i długów z działów ro
dzinnych, musi dłużnik postawić do urzę
du rozjemczego w  ciągu 3 lat od wejścia 
ustawy, t. j. od 24. 10. 1934 r. do 24. 10. 
1937 r.

Przykład: Ojciec przed śmiercią roz
porządził, że całe gospodarstwo 10-mor- 
gowe z budynkami, przeznacza najstar
szemu synowi, zaś pozostałym 8 synom 
przeznacza spłat Po 1.000 zł. j uczynił to 
w  roku .1937, kiedy wartość morga w y
nosiła 2.000 zł. Obecnie cena ziemi w y
nosi 700 zł. Wobec czego, płacąc spłat 
8 braciom, t. j. 8.000, nie jest w stanie za- 
Płacić, gdyż całe gospodarstwo w arte 
7-000 zŁ

Art 54. (l) Urząd rozjemczy może ob
niżać długi z tytułu reszty ceny kupna 
nieruchomości ziemskich, jeżeli czynność 
Prawna, ustalająca cenę sprzedaży, zo
stała dokonana w okresie od dnia 1 stycz-

1926 r. do dnia 1 iiPca 1932 r.
v2) W tym celu urząd rozjemczy ustali,
a sunta została zapłacona dotychczas 

Przez nabywcę, wliczając zarówno do mej 
■wpłaty w gotowiżnie, jak i długi, oraz in
no obciążenia, przejęte przez nabywcę do 
zapłaty. Na podstawie powyższego 
ustalenia, oraz umówionej ceny sprzeda
ży, urząd rozjemczy obliczy, za ia^ą 
idealną część nieruchomości zaplata już 
Y  całości nastąpiła, poczem urząd roz
jemczy dokona oszacowania nieruchomo
ści według bieżących cen rynkowych, 
ustali zgodnie z  tem oszacowaniem w ar
tość idealną części nieruchomości, za któ
rą  zapłata jeszcze nie nastąpiła i obni
ży resztę ceny kupna do wysokości tej 
wartości.

(3) W razie obniżenia długu, przepis 
*rt. 53 ust. (3) i (4) stosuje się analogicznie.

(4) Przepisy artykułu niniejszego sto
suje się bez względu na to, czy nabyte 
grunty znajdują się we władaniu pier
wotnych nabywców, czy te.ż ich praw
nych następców. Stosowaniu przepisów 
artykułu niniejszego nie przeszkadza 
również odstąpienie praw  do reszty ceny
sprzedażnej j innych wierzytelności oso
bom trzecim.

(5) W przypadkach gdy urząd roz
jemczy orzekać będzie o obniżeniu resz
ty  ceny kupna z tytułu nabycia nieru
chomości ziemskich w drodze parcelacji, 
kierować się będzie zasadami następują- 
cemi:

(1) Jeżeli nabywca działek z parcela
cji nieruchomości ziemskiej przejął do 
zapłaty na poczet ceny sprzedażnej. dług: 
sprzedawcy, lub też gdy. w  wykonaniu

segregacji przeniesiono na nabytą dział
kę długi hipoteczne, ciążące na rozparce
lowanej nieruchomości, długi te nie będą 
zaliczane do sum y wpłaconej dotychczas 
przez nabywcę.

(2) jeżeli całkowita suma bonifikaty, 
ustalona przez urząd rozjemczy, będzie 
przewyższała resztę ceny kupna, należną 
sprzedawcy działki, to o kwotę nadwyż
ki obniża się jeszcze wszystkie długi wy
mienione w punkcie pierwszym ustępu 
niniejszego z wyjątkiem wierzytelności 
Skarbu Państwa, banków państwowych i 
instytucyj kredytu długoterminowego: ob
niżka poszczególnych długów nastąpi 
wówczas proporcjonalnie do ich wyso
kości
(3) oszacowania nieruchomości ziemskich, 
nabytych w drodze parcelacji, należy do
konać z uwzględnieniem norm szacunko
wych, przyjętych przez władze ziemskie 
przy parcelacji, prowadzonej przez te 
władze.

(4) Spłata obniżonej reszty ceny kup
na rozkłada się na raty, płatna w ciągu 
dwunastoletniego okresu, następującego 
po upływie trzech lat od orzeczenia urzę
du rozjemczego. Oprocentowanie, prze
wyższające 3 proc. w  stosunku rocznym, 
ustaia się na 3 proc. w stosunku rocznym.

Objaśnienie: Gorączka kupowania
ziemi w  okiesie dobrej koniunktury, kiedy 
rolnik mógł 1 q żyta sprzedać za 40 zł., 
a krow ę za 400 zł., wpakowała rolnika 
w niemożność dotrzymania umowy, a 
bardzo często zdawało się, że chłop za
płacił pół ceny kupna za grunt i wkońcu 
zrzekł się gruntu. Toteż przepis ten re
guluje spłatę reszty ceny kupna, powsta
łego w latach od I. 1. 1926 r. do 1. 7. 
1932 r. Obniżka ceny kupna następuje w 
ten sposób:

Przykład: Ktoś kupił w  192? r. 2 mor
gi gruntu za 4.000 zł., t. j. za 1 m órg 2.000 
złotych. Spłacił sprzedającemu wraz z 
zadatkiem a konto ceny kupna kwotę 
2.000 zł. Winien 2.000 zł. — wobec czego 
zapłacił za połowę kupionego gruntu. — 
Na wniosek dłużnika urząd rozjemczy 
ustali, że za połowę kupionego gruntn zo
stała cena zapłacona .wobec czego osza
cuje się drugą połowę gruntu, t. j. 1 mórg, 
de wynosi cena w dniu oszacowania i ta
ką cenę będzie zobowiązany zapłacić. 
Jeżeli zatem cena szacunkowa wyniesie 
500 zł., to dłużnik za jeden mórg zapłaci 
500 zł. jako resztę ceny kupna, a nie 2.000 
złotych.

Przepis ten ma zastosowanie bez 
względu na to, czy grunt jest w posiada
niu kupiciela, czy też spadkobierców, po
nadto odnosi się do gruntów chłopskich.

Dalsze przepisy tego artykułu również 
udnoszą się do gruntów nabytych w dro
dze parcelacji obszarów ziemskich.

Zwraca się uwagę, że przepisy art. 53 
i 54 rozp. są bardzo ważne, albowiem re
gulują kwestię obniżki spłatów i długlów 
rodzinnych, oraz reszty ceny kupna, co 
dotychczas żadne ustawodawstwo nie re 
gulowało tej kwestji, a dopiero rozporzą
dzenie mniejsze.

A rt 55. (1) Jeżeli dłużnik wniósł o ob
niżenie reszty ceny kupna (art. 54), wie
rzyciel może złożyć wniosek o rozwiąza
nie umowy sprzedaży i przeprowadzenie 
rozrachunku z tego tytułu:

(2) Urząd rozjemczy może zabezpie
czyć taki wniosek przez wniesienie od
powiedniego ostrzeżenia do wykazu hipo
tecznego i przez mianowanie nadzorcy. 
Do nadzorcy i zakresu zarządu dłużnika 
stosuje się analogicznie przepisy art. 76 
i 89.

(3) Przed wydaniem orzeczenia urząd 
rozjemczy wyznacza jednego liib kilku 
biegłych z pośród osób zaproponowa
nych zgodnie przez str> ny, a w braku 
Tgody strony według swego wyboru.

(4) W sprawozdaniu swojem biegły 
oowinien podać:

(1) oPin:ę o  ronrńarze obniżenia resz
ty ceny kupna, k tóre byłoby komeczne 
d'Ta uzdrowienia finansowego gospodar
stw a'

(2)oPinję, czy i w  jakiej mierze roz
wiązanie urnowy sprzedaży może wpły
nąć na uzdrowienie gospodarstwa pod 
względem finansowym i produkcyjnym.

(3) szczegółowy projekt rozrachunku 
na przypadek rozwiązania umowy sprze
daży.

(4) Jeżeli urząd rozjemczy postanowi 
rozwiązać umowę, wówczas, w tem sa
mem orzeczeniu postanowi o eksmisji 
dłużnika i jej terminie, oraz o ostatecz
nym rozrachunku pomiędzy stronami. 
P rzy ustalaniu rozrachunku urząd roz
jemczy może przyznać wierzycielowi 
przynależności gospodarstwa (nierucho
mości z przeznaczenia, przynależności 
gruntu) zastosować do powstałej w w y
niku rozrachunku należności dłużnika 
przepisy art. 49 i zabezpieczyć te należ
ności na nieruchomości.

(5) Przepisów ustępów poprzedzają
cych nie stosuje się do reszty ceny kup
na, powstałej przy sprzedaży nierucho
mości ziemskiej w drodze parcelacji.

Objaśnienie: Rozporządzenie niniejsze 
wzięło jednak w obronę i wierzyciela w 
przypadku, gdy dłużnik żąda obniżenia 
reszty ceny kupna. W  danym wypadku, 
wierzyciel na wypadek żądania przez 
dłużnika obniżki reszty ceny kupna, może 
żądać rozwiązania kontraktu 'icupna 
sprzedaży i żądająć od urzędu rozjemcze
go wzajemnego rozliczenia. Urząd T0/z~ 
jemczy może iednak odmówić wnioskowi 
rozwiązania umowy, jeżeli uwzględni, że 
obniżka reszty ceny kupna jest koniecz
na ze względu na uzdrowienie gospodar
stwa zadłużonego.

Art 56. Przepisy art. 54 (ust. (5) sto
suje się odpowiednio, w przypadkach na
bycia działek przez b. czynszowników b. 
wolnych ludzi i długoletnich dzierżawców 
w ' województw ach wschodnich na pod
stawie ust. z dnia 20 czerwca 1924 r. (Dz, 
U.. R. P. z 1929 r. Nr. 24. Poz. 254), zmie
nionej ustawą z dnia 28 marca 1933 r. 
(Dz. U. R. P. Nr. 31, poz. 268).

Art. 57 (1) Urząd rozjemczy może o- 
rzec na okres nie dłuższy, niż 24 miesią
ce, licząc od daty orzeczenia, odpowied
nie zmniejszenie czynszu dzierżawnego, 
gdy ten jest nadmierny w stosunku do 
zmienionych warunków gospodarczj ch. 
Zmniejszenie to również nie może doty
czyć zaległego czynszu za okres lat go
spodarczych 1932-33 i 1933-34.

(2) Go do zaległego czynszu dzierżaw 
nego, należnego za czas od 1 hpca 1933, 
urząd rozjemczy może zastosować prze
pisy art. 49.

(3) w razię wygaśnięcia lub rozwiąza
nia umowy dzierżawnej, urząd rozjem
czy na wniosek dzierżawcy może prze
kazać właścicielowi w całości lub części 
inwentarz m artwy ł żyw y dzierżawcy, 
znajdujący się na dzierżawionej nierucho
mości właściciela lub od dzierżawcy w e
dług oszacowania, uwzględniającego ceny 
z okresu nabycia przez dzierżawcę Po
wyższych inwentarzy.

(4) Przepisy artykułu niniejszego sto
suje się także w przypadkach, gdy w ła
ścicielami nieruchomości wydzierżawio
nych są osoby, lub instytucje, wymienio
ne w art. 6 ust. (1) pkt. 2) do 10).

5) W  razie obniżenia czynszu dzier
żawnego, przepisy art. 53 ust. (3) i (4) 
stosuje się anak>g'cznie.

Objaśnienie: Obniżka czynszu może
nastąpić jedynie na Przeciąg 2 lat na
przód. Odnośnie zaś co do za.egłego 
czynszu za czas od 1. 7. 1933-1934, to w 
danym wypadku ma zastosowanie prze
pis z art. 49 tego rozporządzenia.

Art. 58. Urząd rozjemczy może posta
nowić przedterminowe rozwiązanie umo
wy dzierżawnej w całości lub w części, 
za odpoWiedniem odszkodowaniem, które 
będzie uiszczone, lub należycie zabezpie
czone przed opuszczeń'em dzierżawy, je
żeli rozwiązanie to będzie nieodzownym 
warunkiem zastosowania ustawy z dnia 
12 marca 1932 r. o ułatwieniu spłaty uciąż
liwych zobowiązań, obciążających gospo-

___________________________ Str. 9.

darstwa rolne (Dz. U. R. P. z  1933 r. Nr. 
55, poz. 423).

Art. 59. (1) Urząd rozjemczy może na 
wniosek każdej osoby interesowanej 
orzec o pozorności czynności prawnej, 
stanowiącej tytuł zabezpieczeń hipotecz
nych na nieruchomości ziemskiej, oraz 
zarządzić wykreślenie z wykazu hipo
tecznego odpowiednich wpisów.

(2) Urząd rozjemczy może flównieŻ 
na wniosek osoby interesowanej orzec o 
pozorności umowy dzierżawy nierucho
mości ziemskiej,

Art. 66. (1) Jeżeli posiadacz gospodar
stwa wiejskiego dług swój zobezpieezy 
hipotecznie w części lub w całości w gra
nicach 75 proc. wartości nieruchomości 
urząd rozjemczy ograniczy odpowiedzial
ność poręczycieli do sumy długu hipo
tecznie w tych granicach niezabezpieczo
nej.

(2) Na wniosek poręczyciela nrząd 
rozjemczy może mocą swego orzeczenia 
stanowić zabezpieczenie długu w całości, 
lub w  części na nieruchomości, należącej* 
do dłużnika głównego. Orzeczenie to 
jest tytułem dla ujawnienia zabezpiecze
nia w wykazie hipotecznym.

(3) Jeżeli za dług poręczyło kitka 
osób solidarnie, lub niepodzielnie, urząd 
rozjemczy może ustalić, którzy z porę
czycieli są wypłacalni, i w  przypadkn 
udzielenia przez poręczycieli wypłacal
nego zabezpieczenia hipotecznego, miesz- 
cącego się w granicach 75 proc. wartości 
nieruchomej, a obejmującego kwotę, któ
ra wypadnie z podziału długu przez licz
bę poręczycieli wypłacalnych, ograniczy 
odpowiedzialność tego poręczyciela —za
równo wobec wierzyciela jak i z tytula 
regresu między poręczycielami — do po
wyższej kwoty. • Odpowiedzialność po
ręczycieli, którzy nie udzielili zabezpie
czenia, nie ulega zmianę.

(4) Przepisy ustępów poprzedzających 
obowiązują bez względu na to, w jakiej 
formie prawnej poręczenie było udzielo
ne.

A rt. 61. Urząd rozjemczy, mając na
uwadze, aby bezpieczeństwo długu w 
okresie odroczenia nie uległo zmniejsze
niu, powinien w miarę możności uzależ
nić odroczenie lub rozłożenie o? raty, 
spłaty długu od dopełnienia przez dłuż
nika, określonych w orzeczeniu warun
ków, bądź od Odpowiedzialnego zabezpie
czenia długu, w  szczególności, jeżeli na 
nieruchomości zahipotekowane są należ
ności współmałżonka posiadacza gospo
darstwa wiejskiego, urząd rozjemczy 
uzależni udzielenie ulgi od ustępstwa 
pierwszeństwa hipotecznego, przez współ
małżonka. Nie dotyczy to przypadków, 
gdy małżonkowie nie żyją we wspólno
ści małżeńskiej na mocy prawomocnego 
orzeczenia.

Objaśnienie: Każdy wierzyciel może 
żądać na wypadek zastosowania ulg przy 
spłacie długów, od dłużników, aby zabez
pieczyli na swojej hipotece wierzytelność 
wierzyciela, a jeżeli są na hipotece wie
rzytelności drugiego małżonka, to móże 
wierzyciel żądać wpisu przed tym małż,

A rt 62. Urząd rozjemczy może orze
kać na podstawie przepisów rozdziału ni
niejszego także w przypadkach, gdy dług 
nie jest jeszcze Płatny.

KONIEC.
U w a g a !  W  ten sposób rozporzą

dzenie Prezydenta z dnia 24 październi
ka 1934 uregulowało kwestję oddłużenio
wą długów prywatnych. Jednak oprócz 
powyższego rozporządzenia ma wejść w 
życie przepis, wprowadzający niniejsze 
rozporządzenie.

Zuchwały nanad rabunkowy 
w Poznaniu

W Poznaniu dokonano zuchwałego na- 
padu bandyckiego na mieszkanie państwa 
Mikołajczaków. Późną nocą trzech ban
dytów w'darło się do mieszkania. Zażą
dali oni wwdania pieniędzy. Po skrępowa
niu sznurami Mikołajczaka I Jego żony, 
splądrowali oni całe mieszkanie, przyczem 
zrabowali zaledwie 25 zł. gotówki, po
czem zbiegli.

Zaa'armowana policja przybyła na 
miejsce wraz z psem policyjnym, który 
naprowadził policjantów na śladv. Po icja 
aresztowała ukrytego na strychu w po
bliskiej szopie jednego ze sprawców, mia
nowicie Walczaka, oraz jego wspóinków. 
Szymańskiego I Kalczaka. Członków ban
dy rozbójniczej osadzon.o w areszcie.
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Hurty miesięczny, bezpła tny dodatek  
titeracho - artystyczny „Giasta” 
i „flcąs&iei Gazety £udon>ei“ O

FiTl il lili ii 1:11! li ii li l; ł. ll i l l!;!!;!!!!,! ! 11 ;l il i i i  i l 1.1 li ul i

W  momentach dziejowych przeobra
żeń, w chwili, gdy ustrój społeczny w 
ostatniej swej fazie rozwojowej czepia 
s.ę zwyczajnie ostatniej deski rarunku — 
t. zw. „władzy o silnych rękach*' — w 
(takich momentach literatura, jako nad
budowa ustroju ważną odgrywa rolę. Z 
jednej strony staje ona po stronie ustroju 
ginącego — z drugiej strony wcnodzi ona 
do mas walczących o sprawiedliwszy 
i trój budzi je, podnieca i rozszerza Ideę 

W alki. L iteratury więc t. zw. czystej, 
■lub, jak to niektórzy nazywają „sztuki 
dla sztuki", niema. Istnieje tylko: albo — 
albo! Jeśli chodzi o pierwszy rodzaj lite
ra tu ry  i o pisarzy tych, którzy stoją na 
usługach ustroju panującego obecnie u 
.ias — to można te kategorie podzielić na 
takie grupy: Pierwsza, to ci pisarze. Któ
rzy za dobre wynagrodzenie materialne 
bądźto trudnią się rzucaniem paszkwilu 
na przywódców i m asy walczące (np. 
K a d e n  - B a n d r o w s k l  w „Czarnych 
skrzydłach*', w „Mateuszu Bigdzie" etc.), 
bądź też pieją entuzjastyczne hymny, ra
dosne pieśni na temat stosunków, jakie 
panują (jak p. J a n  L e c h o ń ,  nagrodzo
ny ostatnio przez Akademję Literatury 
111 a k o w i c  z ó w n a, W i e r z y ń s k i  
i cała masa innychL Do tej pierwszej 
grupy należą też ludzie, którzy spekulu
ją na ludzkiej nędzy. — a więc ronią Izy 
na temat biedy, opłakują nędzę mas, wie
j ą c  jednak w to, że nędzę ow ą można 
usunąć ze społeczeństwa bez zmiany u- 
stroju społecznego, a tylko przy doorej 
woli, miłości, panujących tych, albo in
nych ludzi. Ludzie ci s^kódzą^masom w, 
ten sposób, że odw racaj uwagę mL istot 
nycii przyczyn nędzy. Od warunków 
ustrojowych — a wskazują jako spraw 
cę nieszczęścia, złą woię, wieczne wady 
w duszy ludzkiej itd. itd. Dlatego pisa- 
t ;e rej grupy (« jest ona w tej chwili w 
Polsce najliczniejsza — począwszy .od 
K r z y w i c k i e j ,  a skończywszy na 
wszystkich „handlarzach nędzy*'), stoją 
na usługach ustroju panującego. Są je
szcze w tej grupie inni pisarze — na- 

, zwatoym  ich „treinisiami nadwornymi*', 
którzy, jako te niegrzeczne dzieci tak dla 
odmiany lubią podskoczyć czasem, u- 
szczypać tu j ówdzie tatusia, ale gdy ten 
ma dość już tych figielków, i zrobi minę 
surową — wówczas te grzeczna dz:e- 
ciątka składają pobożnie rączęta, błaga
jąc pokornie: „tatusiu, już będę gziećny"! 
Typowymi przedstawicielami tej katego
rii pisarzy są: T u w i m  i S ł o n i m 
s k i .  dwa warszawskie iydki, które ro ę  
swe ją w literaturze traktują nadaj jako 
irni e.ętny handeJ słowem przy kramie 
familijnym dzisiejszego ustroju, łs.nieje 
jeszcze cały sznurek nazwisk literatów 
dzisiejszych, którzy swój talent i pióro 
w ten czy inny sposób poświęcają na 
reparowanie, gładzenie i upiększanie sta
rego, roa’atującego się już garnka, t  j. 
ustroju kapitalistyczne - burżuazyjnego. 
Robią to bardzo często świadomie, a naj- 
częśce j podświadomie, otumanieni psy
chiką kultury mieszczańskiej i tkwiący 
w niej z uszami. Specjalnie trzeba się 
będzie zająć w przyszłości typami P>sa- 
rzy, którzy głoszą hasła t. zw. sztuki dla 
sztuki samej, by wykazać, w jaki sposób, 
czy to  przez urabianie odczuwań zja
wisk pewnych w świecie, czy  to przez 
zacieranie wrażliw-ości na zjawiska spo
łeczne etc. etc., tumanią oni masy, w y
tw arzając psychiczny typ drobnomie- 
szczanma. zachwycającego się tangiem, 
rumbą i dyskutującego na tem at: „czy
wiersz ijryczny pachnie, jak ciało kobie
ce, czy też. jak perfumowana sukienka 
panny Minii*'. Typ oczywista tego ro
dzaju człowieka obojętny będzie na to. 
że istnie.ą gdzieś ob o zy , koncentracyjne, 
że gdz eś tam rubotnicy. cz> chłopi za
pełń ają kryminały, że gdzieś tam obra
duje Liga Narodów, a św iat się zbroi etc. 
etc., a służyć będzie każdemu ustrojowi 
za byleiak; ochłap, byle tylko mógł od 
czasu do czasu wytrzeć portkami stolik 
w kawiarni, posłuchać foxtrota w radjo 
i entuzjazmować się tern, co od czasu do 
czasu jakiś lokalny brukowiec napisze 
tłusterni literami. Są to typy pasorzytów

społecznych, na których dzień ł noc pra
cuje maszyna i ziemia, chłop i robotnik 
L. na których opiera się ca ły  aparat 
ustroju kapitalistycznego.

Jak jednak w chwil) każdych więk
szych przeobrażeń społecznych, tak i w 
chwili obecnej poza tymi typami litera
tów — istnieje inna grupa, stojąca świa
domie i zdecydowanie po przeciwnej stro
nie barykady i zawsze zwyciężająca: 
wcześniej, czy później. Do tej grupy bę
dą należeć pisarze uświadomieni społecz
nie, pisarze chłopów j robotników. Je
żeli chodzi o obecnych pisarzy robotni
czych — to naprawdę bardzo om słabo 
się przedstawiają: brak taientów na więk
szą miarę.

Poza może B r o n i e w s k i m  W ł a 
d y s ł a w e m ,  E d w a r d e m  S z y m a ń 
s k i m  i W a n d ą  W a s i l e w s k ą  pro
letariat robotniczy w tej cnwili niema 
większych talentów. O wiele jednak ra
dośniej ta sprawa przedstawia się, “tóli 
chodzi o t. zw. pisarzy chłopskich. Tu, 
jak g izyby  po deszczu, w yrastają coraz 
to nowe talenty, młode, a co. najw >żn ej- 
sze. ziośn 'ęle organicznie z biedocą wiej
ską, z n t j  wychodzące i najczęśc ej po
zbaw ione naleciałości meszczatisk.ch 
przez to ie  o własnych siłach bez t. zw 
oficja tegr wykształcenia w wtus^ycn 
środowiskach chłopskich kształciły się i 
wyrabiamy Bez wątpienia, że gdy się 
ustrój zmieni, gdy przyjdą inne wa-nitki

gosp; darcze na wieś — wówczas owe ta
lenty uzewnętrznią się w stokroć w'ęK- 
szej ilości, bo przecież wprost niemożli
wą wydaje się rzeczą, aby dziś chłjpak, 
czy dziew czyna wiejska, nieraz o me- 
przec'ętnych zdolnościach literackich, mu
zycznych, czy malarskich, mógł, czy mo
gła kształcić owe zdo'ności, rozwijać je 
— skoro od dziecka, boso musi gęsi pa
sać, zamiast piórem — władać widłami, 
a kształcenie własnego umysłu Kończyć 
na próbowaniu pisania widłami po polu. 
Dia tych ludzi wieś niema i w obecnym 
ustroju nie może mieć warunków, by im 
dać meżność poznania współczesnych 
kierunków artystycznych, skore nie mo
że im kupić nawet zeszytu, pióra i atra
mentu, lub pendz’a i farby, nie mówiąc 
już o  skrzypcach, na które trzebaby 
sprzedać ze dwie krowy, a ’bo o gazecie 
jakiejś literackiej, skoro na pierwszy lep
szy tygodnik polityczny składa się nie
raz cala wieś. Oczywista w takich w a
runkach talent tych ludzi na wsi wyla- 
dowywuje się w układaniu rymowanych 
przyśpiewek, w graniu pc wese'ach. w 
rzeźbieniu lub malowaniu różnych świąt
ków — o czem środowisko zwyczajnie 
zapomina — a tylko czasem jakiś inteli
gent „wydobędzie** na wierzch taki ta- 
'ent. pokaże śwmtu jakiś prymityw i za
kończy swa robotę „wyciągacza*' powie
dzeniem: „Popatrzcie, jaki ten Boży lu
dek ma swoją, cudowną kulturę"! A tym

f i ,  J l ę o t a

Hel, nie pięci nos oedzie, nie seścL
Kie zagrajom nom gęsie, gęśle rzezano w *a iyorze,
Ino kielo sie dobryk chłopców pomieści,
Pt Idu będzie w biolej izbie, cornej 1 kamorze.

I odejmleme okna i podhytime dfwierzy,
Niek idzie głos ku wierchom, niek sie ozlego po iesie, 
Niek dudni po dolinak, po dziedzinak sie se*-z.y,
Tym. co bedom daleko, wiater im hoiiiy doniesie.

Patrz sie bracie! — sto chromów, co za sieła,
W tyk nasik gęślak, gęsiolkacb pięknych z ja wora,
Co nos sie tu zleciało, (natura zawse była 
jednako. Tak dzisiok jak wcora i zawcora..)

Muzika gro, muzlcka sie ozlego cijasl,
Nuta ta, coby nos więdła fto wie kany.
Co jom hoćkie w upłazak śpiewali juhasi 
I w uboci dziewecKie głosy jak organy.

Dwanoścle por nos) sie koło zic mie,
Muzika gro, a w izbie jaze jęci, 
śnije sie zwid... sto ciupag błyscl w recł.
I hamaś woło: — Chłopi cas^ idziemy.

Kronika literacka
INSTYTUT TEATRÓW LUDOW \CH. 

Istnieję w Warszawie instytut p u i po
wyższą nazwą. Udziela on porad w spra
wie przedstawień i urządzania uroczysto
ści po wsiach. Przesyła katalogi sztu
czek do grania, oraz omawia sprawy te
atru na wsi w redagowanym przez J. 
Ciemiaka, miesięczniku, p. t. „Teatr Lu
dowy". W  miarę możności sprawy teatru 
ludowego omawiać będziemy w naszym 
dodatku. Już w przyszłym numerze po
damy spis sztuczek odpowiednich do gra
nia na scenach wiejskich i omówimy po
krótce ich wartość. Nienależnie od tego, 
prosimy naszych Czytelników o to, by, 
(kiedy nie mogą sobie dać ady z wybo
rem jakiejś sztuki do grania, lub z urzą
dzeniem sceny etc.) zwracali się do na
szej redakcji, a wszystkich porad w tej 
sprawie udzielimy w odpowiedziach re
dakcji. Na listowną odpowiedź nrnsitny 
zalaczyć znaczek pocztowy za 25 gr.
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„GRYPA SZALE TE W  NAPRAWIE**. 
Pod takim tytułem ukazała się nakładem 
Gebethnera i Wolfa powieść krakowskie
go literata J a 1 u K u r k a ,  traktująca o 
stosunkach dzisiejszej wsi

PISMA LITERACKIE W  PO LICE: 
Dla interesujących się Czytelników ży
ciem literackiem w Polsce podajemy spis 
czasopism literackich:

1. „Wiadomości Literackie1, tygodnik, 
W arszawa, redakcja: ul. Złota nr. 8,
adm inistracja: Królewska 13. Prenu
m erata  kw artalna 9 zl.

2. „Pion", tygodnik, W arszawa, Aleję 
Róż 2. Prenum erata  kw artalna 5 zl.

3. „Lewar", dwutygodnik, \\arszaw a. 
Marszałkowska U 8 m. 1. Prenume 
rata kwartalna 1.30, półroczna 2,50 
aa. Pismo to grupuje pisarzy o lewi
cowych poglądach społecznych.

4. Kamena, miesięczniik, adres: Chełm 
Lubelski.

5. „Tygodnik Artystów", tygodnik, Kra
ków — Plac św. Ducha 5."’

6 „Gazeta Artystów", tygodnik, wyda
wany przez Legjon Młodych, Kra
ków, Marka 8.

7. „Wieś lej pi"śń", miesięcznik, organ 
Związku Zawodowego Literatów Lu
dowych w Polsce. Adres: Jordanów, 
wojew. Krakowskie. Prenumerata 
roczna 4 zł. Pieniądze nadsyłać na 
konto* P. K. O. 407-146, Mgr. Józef 
Kokoszka, Jordanów,

czasem ta „kultura*' najczęściej gnije w 
nędzy i zapomnieniu, a jeżeli czasem uja
wni się w całej pełni — to przez pierw
szego lepszego bywa ścigana tak. 
jak choćby ściganym byt świetny 
chłopski karykaturzysta * samouk K a- 
pe l ,  z pow. Dąbrowskiego, T ak:cb ty 
pów dziś spotyka się coraz więcej: na 
każdej prawie wsi żyje jakiś artysta, 
k tó iy  po swojemu „zaspakaja1 a r ty s ty c z j 
ne potrzeby środowiska. Chodziłoby tyl
ko o to, by ludzj tych zorganizować, ujęć 
w świadomą, społeczną myśl i pozwo ć 
im wyrazić wieś dzisiejszą artystycznie. 
Sprawa ta jednak w naszym ustroju jest 
zbyt trudna — jeśli już nie niemożliwa. 
Ale jednak w chwili budzenia się do no
wego życia całej wsi, w chwili zrywania 
z bezmyślnością na wsi — jak nigdy do
tąd, tak obecnie i artyści chłopscy, sa
mouki, zrywają się do walki o lepsze dia 
siebie w arunki bytu. Pierwszym  takim 
krokiem było stworzenie Z w i ą z  ku 
Z a w o d o w e g o  L i t e r a t ó w  L u d o 
w y c h  w P o l s c e  i rozpoczęcie^ wyda
wania własnego miesięcznika, poświęco
nego życiu artystycznem u wsi — t. j. 
„ W s i  j e j  p i e ś n i * ' .  Ale już po ki ku 
pierwszych numerach tego pisma zainte
resowała się niem... poleją.

Pisarze chłopscy dziś już wyrobili so
bie na wsi i u ludzi myślących, odpo
wiednie uznanie, tak. że zniszczyć n:kt 
i nic ich nie zdoła. Jeśli nie w grupie — 
to pojedyńczo roję swoją dziejową speł
niają oni całkowicie. Trudno mi tu wy
mieniać i omawiać każdego z n;ch iKcrO 
w tej chwili w samej wsi małopolskiej, 
jest ich ponad setkę. W ystarczy jednak 
wynrenić tak utalentowanego i własnym 
już dziś językiem literackim przemawia
jącego poetę, jak góra'a. N ę d z ę  S t a 
n i s ł a w a  z  Kościelisk, Q w o ź d z i e w ' 
s k i e g o, ,B t  ® 0 w i c z a i znanego już 
chłopom J a  n..ika, z. B u g  ą-j.a, by wy* 
kazać, zl jakiem}-, talentam i; w chalzj nowa 
sztuk'’ chłopski w r.ową wieś..

Poza tą grupą, poza tymi pisarzami 
bez wykształcenia szkolnego i dypio- 
n ów — istnieje jeszcze inny yp pisarza 
chłopsk.ego — mianowicie ten. który po 
zdobyciu pewnego poziomu wykształce
nia uniwersyteckiego, łub ty-Ico szkoły 
średniej, wszedł w psychikę środowiska 
chłopskiego i z tej racji został pisarzem 
chłopskim. Oczywista, taki musj nosić, 
ra  sobie p ę tn o  mieszczańskiej ku,:i:Ky, 
w której przez długie lata tkwił (Przy
kład- W o j c i e c h  Bą k ,  S t a n i s ł a w  
M ł o d o ż e n i e c .  W i n c e n t y  B u i e K  
ł w. In). Innego rodzaju poetą, wyrazi- 

i ’ tjszej tniodei bc u r ; v  . 'h e l 
skiej ;ts: A n t o n i  O l c h a  (W ’. jWrtk). 
ni.eszka.ący w Naprą w;e. ki ł> 
wa. Poeta *en, aczkolwiek prz-*- dł-ższy 
czas podiegał nieco wpływom :a my •>.>:- 
tyckiej C z  i , c h n o w s k i e g )  — obec' 
n:e znalazł już własny sposób wypowie
dzenia Się i niewątpliwie dzięki swem'J 
talentowi, wcześniej czy później, wypły- 
nie na powierzchnię literatury chłopsk:ej^ 
jako p erw szy  jej twórca. Mocniejszą in* 
dywidua’nością pisarską od wszystkich 
dotychczasowych — jest M a r j a « 
C z u c h n o w s k i  Bojowa i rewtKućyJ 
na w formie i treści jego poezja — kłóci 
się jednak trochę z mylnemi, nieopraco- 
wanemi i niezbyt przemyślanemi jeszcze 
poglądami na sztukę chłopską, w yrażo' 
nemi w ostatniej jego książce pt. „NowS 
kultura". Książką tą zajmiemy się jeszcze 
kiedy indziej — tu pragnę tylko zazna
czyć, że choć mylić się może w niejed
nej kwestii, Czuchnowski, wvraż[au\c po- 
gJąay na kulturę chłopską w „Nowe, kul* 
turze1' — to niemniej jednak — jeśli in
nych poetów można nazwać tylko tw ó r  
cami nowej poezfi — Czuchnowskiegn 
musi się określić, jako pierwszego b o* 
j o w n i k a o szmkę chłopską. Ponad ty
mi pisarzami chłopsKimi. o których do
tąd była mowe. stoi wybitny proza:k ■ 
nowelista, emigrant z Po'ski, W ó i c i 1 
i. przedewszystkiem autor „Kordiana ii 
chama'” L e o n  K r u c z k o w s k i .  Za
sługą Kruczkowsk!ego ta entu p:sarskie- 
go >est poza ukazywaniem w jego utwo
rach prawdy społecznej, tworzenie no
wego stylu prozy chłopskiej i nowej for
my powieści. W nab'iższvm  czasie wyj* 
dzie nowa powieść Kruczkowskiego, jako 
Il-ga część „Kordjana i chama*', pt. „Pul 
wie pióra". O powieść* tej skoro ukażs 
się z druku n’e omieszkamy poi'-firmo
wać Czytelników. .W, S.



( B e z p t a t n y

t D o d a t e f t  J n & o d n i o m i g

Jak żyją (aetecani i863 mku •*•»**  sfaraźyfay gro# w  Afrycs
$£st ich o&eznie iyt&o ufespeEnu 150

Zbliża s:ę rocznica powstania stycznio
wego. Uczestnicy powstania, którzy do
czekają tej rocznicy, są Już bardzo nie
liczni. Nawet najmłodsi wówczas, bo_ 18* 
letni bohaterzy roku 1863-ego są dzisiaj 
sędziwymi starcami. Dolna granica wie
ku dzisiejszych weteranów 1863 r. — to 
89 lat — najstarsi wśród nich przekro
czyli Już lat sto. Jest ich już bardzo nie
wielu — w całej Polsce niespełna 150. 
Jeszcze przed pięciu laty było ich ponad 
2.000, obecnie każdy niemal dzień stwa
rza nową wyrwę w przerzedzonych sze
regach.

Weteranami zajmuje się specjalny ze
spół osób, oddanych ich sprawie: „Towa
rzystwo Przyjaciół Weteranów". Dzięki 
iego istnieniu wszyscy weterani 1863 r„ 
chociażby nawet niektórzy z nich nie po
siadali żadnego zabezpieczenia material
nego. żyją we względnym dostatku. We 
wszystkich większych miastach, a więc 
w W arszawie, Krakowie, Lwowie itd. ist- 
b eja ośrodki „Tow arzystw a Przyjaciół 
Weteranów**, których celem jest skupie
nie staruszków - weteranów. Zamieszka
łych na danym terenie, w jedną wspólną 
roc/inę. utrzymywanie z mmi kontaktu 
osobistego lub korespondencyjnego. D zę- 
k ' temu wszelkie potrzeby weteranów, 
jak op:eka lekarska, załatwianie w urzę
dach spraw osobistych, dostarczania do
raźnych lub stałych zapomóg itd. są za
łatwiane wedle indywidualnych wymo
gów każdego z nich. W wypadku zaś, gdy 
staruszek pozbawiony jest Zupełnie ro
dziny może zamieszkać w schronisku dla 
^-'eteranów, których istnieje kilka, np. w 
W arszawie i w Krakowie.

Weterani, z natury rzeczy, stanowią 
d'3 dzisiejszego najmłodszego poko crna 
TO“zal żywego pamiętnika z czasów po* 
w sta ją  styczniowego. Młodzież szkolna 

. . ieci, chowane w kulcie dla bohaterów. 
ęłtlie odwiedzają tych staruszków, za

wsze gotowych powtórzyć opowieść o 
swych przeżyciach w r. 1863. Jest więc 
bardzo pożyteczne, zarówno dla wetera
nów, jak i dla młodzieży szkolnej, że or
ganizacje młodzieżowe przydzielają jako 
asystę każdemu weteranów* na zmianę 
kilku chłopców. Przebywając, z wetera
nami, chłopcy poznają zdarzenie Histo
ryczne, o Lóreni uczą w szkole, w real- 
titejszem świetle i nie ulega żadnej kwe
stii, że tradycje r. 1863 tą drogą pizeka- 
zane zusłaną późniejszym jeszcze poko
leniom niejako bezpośrednio.

Duże znaczenie ma zażyłość wetera

nów' z uczniam; szkół, kadetów i sferami 
wmjskowemi. W  tej sferze weterani prze
żywają jakgdyby jeszcze raz swą prze
szłość wojskową. Po roku 1864 każdy z 
nich rozstał się z bronią, przebywając 
bądź na zesłaniu, bądź, w szczęśliwych 
wypadkach, poświęcając się prywatnej 
pracy zarobkowej.

Rocznica powstania styczniowego dla 
nas wszystkich będzie świętem narodo
wym — dla weteranów jest ona czemś 
więcej; rocznicą własnych, decydujących 
o  Ich dalszych losach poczynań histo
rycznej doniosłości.

Od 27 kwietnia do 21 października odbędzie się w Brukseli wielka wystawa światowa. 
Ilustracja przedstawia jeden z większych budynków wystawy, w  czasie budowy.

POWSTANIE STYCZNIOWE
w świetle prasy amerykańskie!

Na wschód od Tripolisu od szeregu 
lat prowadzą uczeń’ w io sc y  prace wy
kopaliskowe. Natrafiono tam bowiem na 
starożytne miasto Cezara Septimusa, Se- 
verusa — Leptis Magna. Oto teraz wspa
niałe dzieło starożytnej architektury wsta
je niemal wydobyte z pod warstw y pu
stynnego piasku.

Część miasta starożytnego została już 
odkryta i niezbyt daleki jest dzień, w  
którym znowu kroczyć będzie można 
wspaniałeirn ulicami miasta, które prawie 
przez półtora tysiąca lat pogrzebane by
ło w piaskach. Żołnierski cesarz Septimus 
Se^erus, który zasiadał na tronie Ceza
rów' od roku 193 do 211, naw/et w dniach 
najwyższej sław y me zapomniał o swem 
mieście rodzinnem w północnej Afryce.

Z niesłychanym nakładem pracy sfwo- 
rzono tam luksusowe łaźnie, świątynie 
dla bogów i bogiń, urządzenia portowe 
w wielkim stylu, olbrzymi cyrk, poczwór
ny luk triumfa’ny i imponujące zakłady 
wodociągowe. Łaźnie posiadają marmu
rem wykładane baseny, marmurowe g a r  
deroby i wspaniałe kolumnady z prze
pysznie rzeźbionemi kolumnami j nisza
mi.

Najwspanialszą budowlą jest pałac Ce
zara o murach wysokich na 20 metrów, 
którego część południową zajmuje olbrzy
mia hala sądowa. Reijefy i obrazy, o zda* 
biające wszystkie te budowle, należą do 
najciekawszych zabytków' sztuki, jakie 
stworzyli Rzymianie w okresowych pań
stwach swego imperjum.

Zdołano wydobyć z pod piasków ilcz- 
tw posągi, jak Apolina z lirą. Wenus o 
•wspaniale wypracowanej głowie, prze* 
pysznego Aesculapa, Jowisza i inne. Na 
łuku triufalnym przedstawiają bogate re
ijefy, sceny ofiarne i wojenne, przede- 
wszystkiem triumfa'ny wjazd Cezara * 
małżonką j z synami.

W  V stuleciu Leptis Magna orzeszra 
w  posiadanie Bizantyjczyków, późmei zo
stała zburzona i porzucona przez lud* 
ność. W iatr pustynny dokonał swe£o 
dzieła, zasypując ruiny miasta piaskiem, 
tak. że już tylko wyglądały z niego czub
ki kolumn.

Odkopaniem Leptis Magna, odradza
jąca się ltaija poszczycić się może, jako 
nowym czynem dla kultury świata.

Przed para tygodniami wyszła w  A- 
eryce z druku książka w języku angiej- 

kK.m, omawiająca powstanie styczniowe 
w  Polsce w 1863 r. pt. „The Polteh Insur- 
fection o! 1863 in the Light o! New York

Ksiądz Don Giovantii Sala zdał egzamin na pi
lota i iest pierwszym pilotem Ojca św. Ilustra
cja przedstaw i ks. Gir-ormi Salę, w stroju 
pilota, przed swoim sa.iolotem.

Edltorial Oplnion". (Polskie powstanie 
styczniowe w świetle nowojorskiej pra
sy). Książka ta licząca 130 stron druku, 
jest rezultatem żmudnej i sumiennej pra
cy małżonków Coleman.

Państwo Coleman, informując opinję 
amerykańską o jednym z szeregu po
wstań narodu polskiego — w wieku XI,X 
przysłużyli się znacznie do zacieśnienia 
węzła przyjaźni, łączącego Polskę ze 
Stnami Zjednoczonemi Am. Płn. W artość 
tej pracy podnosi jeszcze fakt, iź p. Cole
man w swem studjum historjograficznem 
uwzględnił nietylko wpływ powstama 
1863 r. na opinję państw zagranicznych, 
a w szczególności na opinję Ameryki, ale 
podkreślił również bardzo silnie roię. ja
ką odegrało powstanie polskie na kształ
towanie się sytuacji w Stanach Zjedno
czonych (był to okres wojny secesyjnej 
1863-67), Arthur Prudden Coleman za
znacza nawet, iż powstanie styczniowe 
w Polsce uratowało Amerykę. W okresie 
wojny domowej, kiedy rozgrywały się 
losy Stanów Zjednoczonych Naród Pol
ski, zrywając się poraź trzeci w okresie 
niewoli do orężnej walki z wrogiem, stał 
się czynnikiem, który w vw arł przemoż
ny wpływ na bieg ówczesnych wypad
ków. Twierdzenie to wynika z opinj; ów
czesnej prasy amerykańskiej, opierającej 
się na krytycznei obserwacji sytuacji 
nredzynarodowej lal 60 dziewiętnastego 
wieku.

Autor dzieła jest doktorem Mozoli o- 
raz docentem na wydzia'e słowiańskim 
Uniwersytetu „Columbia". Jest pier
wszym amerykaninem . niesłowkińcloego 
pochodzenia, który otrzyma! w Stanach

(Zjednoczonych doktorat filozofji z  zakre
su filologii słowiańskiej.

Specjalizując się w „polonistyce** spę
dza dr. Coleman w r. 1932, 1933 i 1934 
letnie miesiące wakacyjne w Polsce, 
gazie w Warszawie 1 w Krakowie uczę
szcza na wykłady „Literatury i Kultury 
Polskiej", a pozatem pobiera prywatne 
iekc;e, aby w zupełności opanować język 
polski. W międzyczasie zasila prasę pol
ską, tak w Ameryce, jak i w Polsce licz- 
nemi artykułami w charakterze „recen
zenta" polskich utworów literackich. Nad 
ks:ążką. obecnie wydaną, pracował prze. 
szło rok wspólnie ze swo-ą małżonką.

Pani Coleman, podzielając sympatje 
małżonka do Polski. odw:edziła już trzy
krotnie wraz z mężem „Ojczyznę Ko
ściuszki i Pułaskiego", pracujac równo- 
cześn.a nad przekładami arcydzieł litera
tury pclskiej na język angielski, oraz bio
rąc czynny współudział w pracy nad 
gromadzeniem historyczmmh materjałów 
do obecn e wydanej ks;qż.ki,

„The Pohsh In-surrection of 1863“ — to 
cenny dorobek w dziale historiografii pol
skiej w literaturze amerykańskie!.

Podkreślaiąc tradycyjną przyjaźń Pol. 
ski i Ameryki, oosługiwaLśmy się do
tychczas nazwiskami św ielanych posta
ci Kościuszki i Pufasloego których im:o- 
na mucieh^my jednak łączyć z nazwi
skami: Lefeverta ! generała vcn 5>toubęn 
— n sza w przedmowie małż.
Oberwę dr. Co'omun nrzez pub,;Vac:e 
swego smdifm b’«+r>-rvcT,v go  'We Ą—e- 
ryca nr, wy a-giw em , Wórv w,-l"»|Tł'' 
i?k ważną i dodatnia, role / ' Jeg-ał N~róo 
Po'«ki w decyduia^m  okresie hi-storji 
Stanów Zjednoczonych.

Król, Który ważył swych $ o k !
August Mocny miewał często orygl* 

nalne pomysły.
Ody raz siedział w gronie wesołej 

kompanji na swym ufortyfikowanym zam
ku Konigstein — pawilonik, który szcze
gólnie lubił dotychczas stoi nad brze
giem Łaby 1 służy jako kasyno dla ofr 
cerów Reichswehry — zaproponował 
swym gościom obejrzenie fortecy. Zaj
rzano także do arsenału, gdzie komendant 
jął wychwalać ścisłość pewnej wagi.

Mimowoli ogarnął król okiem swą tu
szę i spojrzał badawczo na swych towa
rzyszy.

— A możebyśmy tak, moi panowie, 
kazali się z.ważyć, co?

Tak też uczyniono.
Ale ten chwilowy kaprys stał sie póź

niej stałym obyczajem. Każdy gość, przy
bywający do Kor.gstein, zmuszony był 
ważyć się wobec całego dworu i przy za
chowaniu pewnego ceremoniału.

W roku 1712 zapi ow adzi August Moc
ny osobną „Księgę wagi dostojnych pa
nów", w której starannem pismem wpi
sywano nazwiska, tytuły i... funty. Księ
ga ta, w skórę oprawna, do dziś dnia 
znajduje się w Dreźnie.

Dowiadujemy się z tego dokumentu. ż_ę 
w roku 1712 ważył August 260 funtów. 
W  latach późniejszych, po kuracji odtłu
szczającej w „W eisser Hirsćh'*. ważył 
już „ty'ko*‘ 220 fun*y. Jego syn ważył ja
ko n^tepca tronu. 2V6 funtów, a foko '-ról 
— 293 funty. Zato Fryderyk W gik’ cle; 
szył się szczupłości modnego dziś spor
towca. bo w aż W tv'ko 1,18 funtów H ra
bia Pruli' ważył 153 funty Natom'ust b a 
bia Tmn Caste’1 — 360 fumów, a śmewak 
królewski, Nicolini — aż 484 funtyl



STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Do zaniku swego wrócił hrabia Treuen- 

fels, który przez kilka tygodni przebywał w 
wiezieniu, posądzony o otrucie swej żony 
AHeji, kobiety pięknej, lecz zlej, przewrotnej 
i niewiernej. Bezpośrednio po powrocie 
udał się do sypialni swej jedynej córeczki 
5-letniej Gildy, którą kochał nade wszy3tko, 
a  następnie do jadalni, gdzie czekała na nie
go jego kuzynka Beata, która, kochając go, 
nienawidziła zmarłej jego żony, Alicji.

4)

H rab ian k a  zbliżyła się do n ak ry te 
go  sto łu , k tó ry  dzielił ich te raz  od sie
bie i odpow iedzia ła:

—  Jak  m ogłeś p rzypuszczać coś po
d o b n eg o ?  Za to, że p rzy ją łeś m nie w 
sw ojej dobroci do sw ego dom u, m ia
łabym  ci się w ten sposób odw dzię
czyć ?

H rab ia  uśm iechnął się gorzko.
—  Ach, w ięc ty lko  w dzięczność 

kazała  ci tu  zostać?  Ale_ nie licz się 
z tein , B eato ! Bez najm niejszego  w y
rz u tu  zw alniam  cię z w szelkich obo
w iązków  w dzięczności, nie chcąc cię 
zm uszać do pozostaw an ia  w dom u, 
w  k tó rym  sta ło  się coś tak  strasznego . 
Z atroszczę się o ciebie w inny spo
sób, jeżeli zechcesz zam ieszkać gdzie
indziej... W iesz  przecież, w jakich w a
runkach  uniknąłem  kary...

H rab ian k a  pobladła jes_zcze m oc
niej.

— T ak , w iem , l i a i r o !
—  W ięc widzisz... postąp  tak , jak  

ci d yk tu je  tw oje sum ienie... N ie po
dam  ci ręki, bo m ożliw e, że się jej 
brzydzisz...

H rab ian k a  szybko ok rąży ła  s tó ł 
i podała  m u rękę.

—  W ierzę  w ciebie g łęboko, Har'- 
ro !  I gdyby  cały św iat s tan ą ł przeciw 
ko tobie, ja zaw sze pozostanę u tw e
g o  boku! N aw et gdybyś zosta ł skaza
ny, tak , naw et gdybyś sam  p rzyznał 
się do w iny, ja  w ierzy łabym  w tw oją 
n iew inność!

H rab ia  z w estchn ien iem  osunął 
się w fotel i oparł głow ę na  ręce.

—  D zięku ję  ci za tw o ją  w iarę, 
B eato !, i jeżeli rzeczyw iście chcesz 
sw oje życie dzielić zem ną, to  będę ci 
za to  w dzięczny z całego serca. A le 
m usisz sobie zdać sp raw ę z tego , że 
skazana tu  będziesz na odosobnienie 
i sam otność. W róciłem  tu  zgorzkn ia
ły  i zgnębiony. T ru d n o  kom uś zrozu
m ieć, ile ja w ciągu tych  osta tn ich  
m iesięcy przecierp ia łem . P o sto k ro ć  
w olałbvm  już nie żyć! Ale pam iętałem  
o tern, że m am  dziecko, i to  było źró
dłem  pociechy i nadziei, k tó re  nie da
łoby  mi um rzeć, pragnien ie w yjaśn ie
n ia ta jem nicy  śm ierci m ojej żony.

H rab ian k a  B eata  rów nież usiadła 
w  fotelu i pow iedziała bezdźw ięcznym  
g ło se m :

— G dyby było coś do  w yjaśnienia, 
zrob iliby  to  pew no sędziow ie...

H rab ia  w estchnął głęboko.
—  M im o to  m uszę spróbow ać od

słonić praw dę. Nie m am  te raz  inne
g o  celu w życiu! T o  mi ty lko pozo- 
s ta 'o  i to  w łaściw ie oprócz miłości do 
córki u trzy m u je  mnie przy  zdrow ych 
zm ysłach  i chęci do życia.

B ea ta  spo jrza ła  na n iego  dziw nym
jyzrokiem .

  D ziecko? —  pow iedziała cicho.
H rab ia  p o ta rł czoło rękę.
—  T ak , kochana B eato . Dla niej 

m uszę przedew szystk iem  żyć. O na po
trzebu je  mnie i m uszę ją tak  w ycho
w ać, żeby była dość si'na , aby zniesc 
to , że jest córką człow ieka, k tó reg o  
nazw isko będzie rzucało  cień i na nią, 
kiedy stanie się dorosła. P ierw szein , 
co zrobiłem , gdy ty lko w róciłem , by
ło odpraw ienie m adem oiselle P er- 
dunoir. Chcę dać Gildzie niem iecką 
w ychow aw czynię...

—  M iałeś rację, H a rro !  T o  była 
g łupia i lekkom yślna osoba i m usia
łam  jej podczas tw ojej nieobecności 
fiobrze p a trzeć  na  rę cę j

H rab ia  spo jrzał na b ladą tw arz  ku 
zynki..

—  M iałaś tu  dużo obow iązków  
i u trzy m ałaś  w szystko  w należytym  
porządku . Czy nie było ci za ciężko? 
W yglądasz, jakbyś była cierpiąca, 
B eato. P rzestraszy łem  się, kiedy cię 
zobaczyłem .

H rab ian k a  zarum ieniła  się mocno.
—  Nie, nie! Czuję się zupełnie do

brze, ale przyznam  ci się, że bardzo  
tęskn iłam  za to b ą ! K ażdy dzień tw o
jej nieobecności był now ą m ęką... Ale 
m niejsza o m niel T e raz  szybko p rzy j
dę do siebie.

H ra b ia  p rzez stó ł podał dłoń ku 
zynce.

—  D ziękuję ci, B eato, za tw oje 
w spółczucie! Nie przypuszczałem , że

|f

H ra b ia  p rzysłuchiw ał się jej
z uw agą.

—  T ak , jpjc ty  to  opow iadasz, w y
daje się to  w szystko  praw dopodobne, 
ale zapom inasz o jednem ... W  jaki 
sposób A licja m ogła w ydostać tę  t ru 
ciznę?...

—  Przypuszczam , że zabrała  ci ją 
bez tw ojej w iadom ości... k iedy ciebie 
nie było w gabinecie...

—  A le przecież ona nie w iedziała, 
gdzie się trucizna znajdu je?

H rab ian k a  w zruszyła ram ionam i.
—  Skąd wiesz, że cię kiedyś pod

g lądała , gdy  o tw iera łeś sk ry tk ę  w 
b iurku?.. A  że trucizna tam  jest, o 
tern w iedziała dobrze...

H rab ia  H a rro  p rze ta rł ręk ą  czoło.

T o  m ów iąc, w yszła 2 pokoju  sztyw no  w yprostow ana..*

tak' się p rzeję łaś m oim  losem . W p ro st 
zaw stydza mnie to , gdyż ja, praw dę 
m ów iąc, m ało  o tobie m yślałem .

—  T o  przecież zrozum iałe! M iałeś 
inne spraw y na głowie...

—  W  każdym  razie niew esołe spra
wy. Chciałbym  wiedzieć, B eato, co ty  
sądzisz o tej zagadkow ej śm ierci m o
jej żony?.. Czy próbow ałaś i ty  do
ciec p raw dy? Czy zastanaw iałaś się 
nad tern?

H rab ian k a  w yglądała , jak  skam ie
niała.

—  Jak żeb y  inaczej, H arro ... 
O w szem ... M yślałam  o tern dużo..; 
dużo... —  pow iedzia ła ochrypłym  nie
co głosem .

—  A  czy doszłaś do  jak iegoś re 
zu lta tu ?

W y prostow ała  się
—  Jestem  święcie p rzekonana, że 

A licja sam a odebrała  sobie życie!
—  Ale dlaczego m iałaby to  zrobić?
H rab ian k a  zaw ahała się i po chwili

pow iedziała szybko :
—  A licja była nieobliczalną i lekko

m yślną k ob ietą! N iew ątpliw ie była 
ona niezupełnie w porządku  z n erw a
m i, gdyż n ieraz zachow yw ała się— 
nienorm alnie... T acy  ludzie w  chw i
lach rozdrażn ien ia  tracą  rozsądek, 
w ięc i ona teg o  w ieczora była z pe
w nością niepoczytalna... W iedziała, że 
uczyniła coś, czego ty  jej nigdy nie 
wybaczysz. Bjda przez ciebie rozpiesz
czona, a tu  po raz p ierw szy w idziała 
cię w tak silnem , zresztą  zujjelnie 
słusznem  w zburzeniu. M oże chciała 
ty lko nastraszyć ciebie, m oże zazvła 
tę  truciznę nie w zam iarze sam obój
czym, nie w ierząc w jej skutek , lecz 
w celu zaniepokojenia cię i w zrusze
nia... P am iętasz  przecież, jak drw iła 
z ciebie, kiedy pokazyw ałeś nam  tę  
truciznę, i nazw ała  ją  pęukrzoną w o
l t a

—  O bym  w am  był n igdy  nie po
kazyw ał tej butelki.

O czy h rab iank i rozbłysły  dziw 
nym  blaskiem .

—  O, tak, w tedy  napew no nie s ta 
łoby  się to nieszczęście!

H rab ia  w estchnął.
—  Jeżeli rzeczyw iście tak  było, jak 

m ów isz, to  n a tu ra ln ie  nigdy nie będę 
m ógł dow ieść mej niew inności... 
U m arli m ilczą... Ale pozostaw m y już 
n a  dzisiejszy w ieczór ten tem at... 
Chcę ci podziękow ać za to , że tak  
słusznie i rozsądn ie postąp iłaś, w zbra
niając kom ukolw iek dać dziecku do 
zrozum ienia, co zaszło w dom u... O na 
myśli, że byłem  w podróży...

H rab ian k a  B eata un iosła ciężkie 
pow ieki.

—  P ostąp iłam  po tw ojej myśli. 
N ie m ogłam  przecież pozw olić, aby 
p rzerażan o  dziecko głupią gadan iną

—  P ostąp iłaś bardzo  rozsądnie. 
B ędę ci bardzo  w dzięczny, jeżeli i w 
przyszłości będziesz m nie w spierać. 
P rzy jdzie  kiedyś dzień, w  k tó rym  có r
ka m oja dow ie się w szystkiego. Ale 
chcę, żeby usłyszała to  z m oich ust, 
że jej ojciec siedział na ław ie oskarżo
nych i un iknął kary  jedynie z... b ra
ku dow odów  w iny...

—  Nie myśl o tem  w ięcej, H a rro ! 
P o sta ra j się zapom nieć o krzyw dzie, 
iaką ci ludzie w yrządzili. T u  w zam 
ku jest cisza i spokój, k tó reg o  ci n ik t 
nie śmie zakłócić, a mnie zawsze znaj
dziesz u sw ego boku, ilekroć tylko te 
go zapragniesz! A biada tem u, k to  
odw aży się w m ojej obecności coś
kolwiek u jem nego pow iedzieć o tobie! 
Zaufaj m i!

H rab ia  znow u podał jej rękę przez 
stół.

—  D roga , w ierna B eato, serdecz
nie ci dziękuję! A  praw da, dopóki Gil- 
ęla n iem a jeszcze nowej w y c h o w a j

czyni, ty  się nią tro ch ę  zajm iesz. 
W praw dzie  dużo iej te raz  będę po
św ięcał czasu, ale tak ie  dziecko po
trzeb u je  rów nież kobiecej opieki.

—  M ożesz polegać na m nie! Będę 
dbać o nią, jak  najtrosk liw sza m atka. 
A le pozw ól, że każę już podać do 
stołu. Jes teś  przecież głodny...

Zadzw oniła i k iedy zjaw ił się słu
żący, kazała podać kolację.

G dy służący w szedł z tacą i nie 
m ogąc n a ty ch m iast zam knąć za sobą 
drzw i, zostaw ił je p rzez chw ilę uchy
lone, burzliw y w icher w padł z jękiem  
do pokoju , jakby ty lko  na to  czekał. 
O kno, k tó re  w idocznie nie było 
szczelnie zam knięte , rozw arło  sie, a 
końce ob rusa  uniosły  się, poderw ane 
gw ałtow nie , u derzając  jednym  z. n ich 
yv tw arz  hrabianki.

B eata  w ydała cichy okrzyk.
H rab ia  H a rro  zerw ał się i zam 

knął okno, przy k tó rem  firanki po
w iew ały  jak  żagle.

—  P rzestraszy łaś  się, B ea to ?  —  
pow iedział h rab ia , w racając po  zam 
knięciu okna do  stołu.

H rab ian k a  p róbow ała  w yw ołać 
uśm iech na sw ojej tw arzy .

—  N ie lubię w ichru  podczas bu
rzy!... N ie m ogę go w prost znieść... 
D enerw uje  mnie to bardzo! —  pow ie
działa cicho.

W  m ilczeniu praw ie nałożyli sobie 
n a  ta lerz  po traw y , a  kiedy skończyli 
jeść, h rab ia  H a rro  pow stał.

—  W ybacz mi, że byłem  dziś tak i 
m iiczący, B eato , ale podczas tych  ty 
godni odosobnienia  odzw yczaiłem  się 
praw ie od m ów ienia... D obranoc, 
B eato  i jeszcze raz dziękuję ci za tw o
ją  szczerą w iarę we m nie!...

T o  m ów iąc, h rab ia  skłonił się 
1 w yszedł z pokoju.

H ra b ian k a  spoglądała za nim  pło
m iennym  w zrokiem

P rzez  jak iś  czas siedziała jak ska
m ieniała. P a trza ła  w jeden pun k t, 
jak b y  nagle u jrza ła  coś s trasznego , 
coś m ęczącego. N agle podniosła obie- 
dw ie ręce w ruchu ochronnym , jakby 
coś odpychała od siebie.

W  tej chwili w icher za oknam i wy
dał przeciągły  jęk, zagw izdał w kom i
nie i nagle drzwi i okno znow u roz
w arły  się, jakby to  uczyniły  jakieś 
niew idzialne ręce.

H rab ian k a  B eata podniosła się 
i śm ierteln ie  blada ro ze jrza ła  się wo
koło.

S łużący w szedł i zam knął drzw i 
i okno.

H rab ian k a  n a ty ch m iast opanow ała 
się i zagryzła  w argi.

—  S przątn ijcie  ze stołu, H enryku , 
a po tem  przejrzy jcie  jeszcze raz 
w szystk ie drzw i i okna, czy są m ocno 
pozam ykane. Jak i s traszliw y  jest ten  
dzisiejszy  w icher.

—  T ak , p roszę jaśnie panienki, ta 
kiej burzy  jeszcze życiu nie w idzia
łem . M ożna się napraw dę przerazić. 
M ów ią, że to...

H rab ian k a  B eata roześm iała się su
cho i p rzerw ała  m u:

—  Gdy się jes t tchórzem , H en ry 
ku, w przeciw nym  razie nie.

T o  m ówiąc, w yszła z pokoju  sz ty 
w no w yprostow ana.

Służący popatrzał na nią, w zru 
szając ram ionam i. N iebarćlzo była 
h rab ianka łubiana przez służbę.

H en ry k  zrobił, co mu poleciła h ra 
b ianka i zgasił św iatła i zeszedł nadół 
do su teren . W  dużej izbie obok kuch
ni siedziała zebrana cała służba. K u
charka nalała w szystkim  świeżej her
baty , dolew ając do niej każdem u nie
co rum u. P odała  tez św ieżp upieczo
ne ciasteczka.



W obecnej dobie kryzysu rolnictwo 
daje b. mate dochody i każdy rolnik roz
myśla nad tern, jakby je powiększyć. 
Chciałabym właśnie zwrócić uwagę na to, 
że taką poboczną, a jednak dobrze pro
sperującą gałęzią gospodarstwa, jest chów 
drobiu (nie chcę już mówić o hodowli, 
która wymaga więcej znajomości).

ski. Następnie, obserwując Już przy wy- 
chow e małe kurczęta, widzimy, jak się 
które rozwijają. Kurki, które szybko ros
ną i dobrze się rozwijają, będą dobrem! 
nioskami. W szystkie te kurki, które ros
ną powoli i jeszcze o tej porze mają w y 
gląd kurczęcy (nie trzeba zwracać uwagi 
na to, że wylęgnięte są późno, np. w 
czerwcu lub Iipcu). nigdy nie będą dobre' 
mi nioskami. Młoda kurka o tej porze po
winna już być wyrośnięta i niczem nie 
różnić się od starej. W ybór dobrych nio
sek nie przedstawia wprawdzie zbyt 
wie'k;ch trudności, trzeba tylko trochę 
dobrych chęci.

A zatem, droga gosposiu, udajmy się 
do kurnika i poświęćmy chwilkę czasu 
naszym kurom. Kura, dobra nioska, za* 
chowu.e s:ę zawsze żywo, jest ruch iwa 
i ciągle się oazywa. Pozatem powinni

mieć małą, zgrabną główkę (o wyglądzie 
samiczym), dzióbek krótki, lekko za
krzywiony, oko wypukłe i błyszczące, 
grzbiet długi, plecy szerokie, prosty mo
stek, szeroko rozstawione nogi i dobrze 
rozwinięty rad, z delikatną i wi'gotną 
skórką na odbycie. Chcąc się dowiedzieć, 
czy młode kurki szybko zaczną się nieść, 
bierzemy kurkę do ręki i mierzymy od* 
-łeglość między mostkiem, a kośćmi lono- 
wemi. O degłość winna wynosić cztery 
palce, zaś kości łonowe winny być roz
sunięte conajmniej na trzy palce. Gdy 
młoda kurka posiada wyżsj wymienione 
pomiary, w tedy możemy się spodziewać, 
że lada dzień zacznie się nieść.

Na dzisiaj tylko tyle. Na drugi raz 
pomówimy o umieszczeniu kur i \ve- 
wnętrznom urządzeniu kurrrków.

Z. Bednarska (Pstrąźna).

białko, więc przy skarmianiu Jej trzeba brak 
białka uzupełnić dodatkiem pasę treściwych 
lab zielonemi paszami roślin motylkowych.

Kapusta pastewna, nie wytwarza główek, 
lecz tylko same liście i jest chętnie Jadana 
przez bydło. W jednem k Togramie liści kapu
sty pastewnej jest okoto 50 gr. cukru i 12 gr. 
białka. Liście buraczane, są spasane razem 
z główką buraka, przez co mają wlęks<zą war* 
teść odżywczą. Ich właśnie wadą jest, że po* 
siadają większą ilość kwasu szczawiowego. 
Działalność tego kwasu można zneutralizować 
dodatkiem kredy szlamowe] w ilości 50 gr. 
na 100 kg. liści buraczanych. Poza kredą do- 
bree neutralizuje kwas szczawiowy dodatek

Niepotrzeba koniecznie hodować kur 
rasowych, bo nawet wiejskie kury też 
rooga dawać pokaźne dochody. Trzeba je 
tylko umiejętnie wybrać. Przedew szyst- 
klem każda gospodyni powinna udać się 

kurnika i zrobić zestawienie swoich 
kur. Potem musi wybrać wszystkie kury 
stare tj. takie, które mają już trzy lata 
albo i więcej. Przetrzym ywanie tak ch 
starych kur nie opłaca się wcale. Cho
ciażby taka kura była zamłodu dobrą 
nioską, to po trzech latach jest już tak 
wyniesiona, że tylko w miesiącach wio* 
sennych znosi jakieś 20 — 3U jaj. a cały 
rok jest darmozjadem. .Takie kury trzeba 
bezwzględnie usunąć. Dalej powinny być 
usunięte wszystkie kalekj i słabo rozwi
nięte młódki. Na wsi bardzo często spoty
kamy kury z krzywemi dzióbami, z krzy- 
Wemi nogami i mostkami. Takie kury 
trzeba koniecznie usunąć, ponieważ nie 
stanowią one dobrego materjału na mo-

Hnrs d la  d ttia ta esy

d t > z i u l k e i c y c f i

Staramem Okręgowego Zwiąaku Towa
rzystw Ogródków Działkowych, Prz^ m * 
"y c h  t Osiedli Wojew. Śląskiego odbył się 
w dniach 10. U  i 12-go stycznia, w sali • 
Przyjaciół Ogródków w Chorzowie, 3-dmo 
kurs dla prelegentów i dz ałaczy 
cyjnych. Na kurs przybyło 109 przedstaw ić*
U Towarzystw Ogródków Dzidko wyc 
Przydomowych, reprezentujących 
rzystw z Wojew. Śląskiego.

Otwarcia kursu dokonał Prezes Okręgów
go Związku Mgr. J. Wl. Bartl.

Na kursach poruszono sprawy dotyczące 
pracy 1 rozwoju ogrodnictwa działkowego 
przydomowego na Śląsku, ora* sprawy orga 
sizacyjne.

Program kursów obejmował:
Historję ogrodnictwa działkowego i 

domowego; — cel i zadania ogrodu. dział •» 
— statut l regulamin Towarzystwa lako p _ 
ftawa racjonalnego rozwoju towarzystw » 
Pracy organizacyjnej-. — cel. zadanie i kurr 
petencje komisyj rewizyjnej i rozjemczej, 
jak poprowadzić walne zebranie, oraz zebra
nia miesięczne; — o znaczeniu imprez zaba
wowych 1 kulturalnych, o-raz wycieczek na 
terenie Tcrwareystw; — statystyka Towa
rzystw i jej znaczenie dla Związku, oraz za
pinanie się z przepisami ustawy o stowa
rzyszeniach.

f lodowanie na jaj a
Zagadnienie hodowli kaczek na jaja — 

to sprawa bardzo ważna która wymaga 
jednak jeszcze wie'u prób.

Są rasy j poszczegó ne sztuki, których 
nieśność nletylko dorównuje, ale nawet 
przewyższa kury ^od tym względem. Pa
miętać jednak trzeba, iż niesienie się u 
kaczek jest podobnie jak i u kur cecha 
indywidualną. U kur od pokoleń prowadzi 
się odpowiednią se ekcję w tym kierun
ku, podczas gdy na tę stronę użyteczno
ści kaczek zwrócopo uwagę stosunkowo 
niedawno.

Są np tak:e kaczki, które się jeszcze 
w czwartym  roku doskonale niosą. Inne 
już w drugim, trzecim zapasają się tak, że 
są do tego celu zupełnie niezdatne. Ta
kie oczywiście z hodowli powinny być 
usuwane.

Racjonalne karmienie ma tu również
wpływ o brzymi. Doświadczenie uczy, że 
kaczka nie lubi zmiany pokarmu i że się 
to ujemnie odbija na niesieniu.

Kaczki w ciągu całego okresu znosze
nia jajek powinny być tak karmone, jak 
do tego przyw ynły aa początku.

Również nie lubią te ptaki znrany 
kurników, ani nawet zmiany podśclółkl.

Tak np. jeśli one raz przywykły spać 
na torfie lub słomie, to nie należy tego 
zmieniać.

Barazo ważną jest rzeczą sama budo
wa kaczki i wybór pod tym wzg'ędem 
musi być bardzo surowy. Już młode kacz
ki poddajemy bardzo starannym oględzi

nom  i n eodpowiednie sztuki odrazu z  ho
dowli usuwamy.

Dobra, nieśna kaczka, nie może być 
za tłusta, powinna ona być raczej chuda 
I mieć wybitnie opuszczony brzuch.

W prawdzie zapasione kaczki mają rów
nież obwisły brzuch, jednak dzięki w a r  
stwie tłuszczu, jest on twardy, podczas 
gdy powinien być miękki.

Najlatw:ej jest rozpoznać tłuszcz w  
miejscach pod skrzydłami, gdzie n ema 
piór. a jest tylko puch. Chuda kaczka ma 
skórę luźną, zaś tłusta, mocno naciąg' 
niętą.

Wiele kaczek ju t po roku niesienia się. 
zam ‘en;a pokarm zamiast na jaja. na 
tłuszcz — jest to zresztą cechą normal
ną. właściwa, naturze kaczki, ale gdy ho
dujemy kaczki głównie na jaia, bezwzglę
d n i  szkodliwą. Te egzemplarze powinny 
być z hodowli nsuiręt®.

Są tu i inne oznaki. Dobrze niosące 
się kaczki n:e są płochl'we i zbyt ruchli
we. naodwrót — nerwowe i zbyt smukłe 
kaczki, źle się naogói niosą.

Poszcajgółne referaty wygłosili pp.: dr. 
Brochucki, dyr. Grządzel, Hartmann, Nowak, 
N-iwakowski, instr. Rumun, Saternus i kier. 
Słonika.

Ożywiona dyskusja wskazywała, że myśl 
ty ran izow an ia  takich kursów przez Okręgo
wy Związek by ła p o ż y te c z n a , a d u ż a  frek
wencja i zainteresowanie uczestn ków pod
kreśl !y jesecze raz duże zainteresowanie spo
łeczeństwa śląskiego akcją ogrodnictwa dział
kowego.

Paszą najbardziej naturalną 1 najstosow
niejszą dla naszych zwierząt domowych jest 
dobre pastwisko, składające się z mieszanej 
roślinności. Roślinność pastwiskowa, zjadana 
na miejscu, w stanie świeżem. daje najlepsze 
wyniki, bo ni# ulega szkodłiwem zmianom 
przy zbiorze i przechowywaniu, a pozatem. 
młode roślinki i zielone pędy nadziemne ma
ja skłrdniki w postaci świeżej (łatwo straw 
nej), a nie zdrewniałej. Roślinność świeża w 
dnie słoneczne zavv'era dużo cukru oraz in
nych składników, które dla zwienząt są goto
wym materiałem budulcowym. Nadto wiosen
na roślinność pastwiskowa zawiera dużo wi
tamin, odgrywających bardzo w elką rołę 
przy żywieniu zwierząt Z tych to względów 
dobre pastwisko daje paszę doskonałą, mcze-m 
nie zastąpioną.

Aby zapewnić sobie paszę alei ona w czasie 
gorącego okresu letniego, który w tym okre-

(passa dia ftydła —

je)wady i
sie nie daje już zielone pastwisko, zasiewamy 
kolejno trzy dz alki (co trzy tygodnie jedną) 
mieszanki, wyki. pelaszki i owsa. Te dziatki 
dostarczą nam paszy w tym okresie, kiedy 
jej najmniej posiadamy, t. en. od połowy 
czerwca do po!ovyy sierpnia. Na glebach, 
gdzie się lepiej udaje lucerna, można ją siać, 
gdyż daje ona dużo pokosów w ciągu roku.

Wyka w większych ilościach spasana na 
zielono, dostarcza prócz składników odżyw
czych. również zw:ązków ujemnie wpływają
cych na mleko i zdrowie zwierząt. Można 
tym wpływom zapobiec przez podanie jej 
w mieszance z owsem grochem i peluszką.

Koński ząb. daje paszę o dużej zawartości 
cukru owocowego i trzcinowego. Duża za
wartość cukru sprawia że p2sza ta jest bar
dzo smaczna, chętme jadana prze* bydło 
mleczne i trzodę chlewną a pozatem dobre 
z niej mamy kiszonki. Pasza ta jest ubogą w

scli bydlęcej. Pasza zielona winna być koszo
na codziennie, albowiem eleżaia traci dużo na 
wartości odżywczej i może łatwo wywołać 
wzdęcie lob biegunkę.

Pasze objętościowe, suche, mają za zada
nie dostarczyć zwierzęciu suchej masy do 
wypełnienia przewodu pokarmowego, gdeę 
zawartość materjału budulcowego, odgrywa 
mniejszą rolę Słoma i plewy, oprócz suchej 
masy mają dużą zawartość cieplną, a ponad
to. także posiadają wartość budulcową. Do
datek pasz w zimie, podnosi temperaturę cia
ła zwierzęcego. Siano obok wartości cieplnej 
ma dość dużą wartość silotwórczą i budulco
wą, dlatego też nieda się niczem zastąpić przy 
wychowywaniu młodzieży (cieląt). Słoma Ja
ko pasza, posiada stosunkowo bardzo małą 
wartość odżywczą.

Większą wartość odżywczą od słomy ma
ją plewy. Słoma żytnia ustępuje miejsca ru
nem słomom, jednakowoż jest dobra do cięcia 
na sieczkę i jako najtrwalsza, zmusza zwie
rzęta do dobrego gryzienia paszy. Słoma 
pszenna posiada dość poważną wartość od
żywczą. Słoma Jęczmienna o ile jest przero- 
śnięta zielonką. Jest pierwszorzędną paszą dla 
bydła i owiec, nadająca się również dobrze 
na sieczkę. Słoma jęczm enna jest chętnie Ja
dana przez bydło, ale wtenczas tylko, kiedy 
jest jeszcze świeża, t. j. w jesieni. Słoma 
Owsiana, ma dużą zawartość potasu i jest 
bardzo dobrą paszą dla bydła, koni i owiec. 
W głównej mierze, wartość słomy owsianej 
zależna jest od przebiegu jej suszenia. Słoma, 
pochodząca z owsa. stojącego długo na połach, 
■wywiera ujemny wpływ na wydajności mJo- 
fca.

Płewy naogół są bogatsze w składniki od
żywcze, aniżeli słoma. Z roślin motylkowych, 
ęajlepsza jest grocho wianka.

Rozróżniamy następujące gatunki siana, 
siano zwykło łąkowe, siano z łąk mokrych, 
s.ano leśne, siano z roślin motylkowych i sia
no z mieszanki. Siano normalne powinno skła
dać się przedewsizystkiem ze słodkich traw, 
z domieszką roślin motylkowych, nie zawiera
jąc traw kwaśnych, ani też Jakichkolwiek in
nych chwastów. Siano świeże, nie powinno 
być zaraz spaszane, albowiem musi ono ulec 
fermentacji, czyli jak się to mówi w prakty
ce musi „dojść .w stodole". O wartośsi ra n a  
i jego dobrym przechowywaniu można zade
cydować na pierwszy rzut oka, z Jego bar
wy l zapachu. Kolor dobrego siana musi być 
szaro-ziclonkowy. Zbyt zielony kolor siana 
wskazuje na dużą obecność traw kwaśnych w 
sianie. Kolor brunatny wskazuje nam, że sia
no to s.inie zagrzało się w kopach Nato
miast szary kolor siana wskazuje, ie  siano 
takie przez dłuższy czas było ne deszczu i 
wskutek tego zostało wyługowane. Zapach 
siaJia mw być lekko aromatyczny.

Paweł Biskup
(Prewzkowioe)



W obliczu kiosk żywiołowych
Katastrofy i klęski żywiołowe, które 

w ostatnich czasach nawiedzają ludzkość 
IW postaci powodzi, trzęsienia zienn itp„ 
aczyniły aktualnem pytanie: Czy tnozua 
przewidzieć klęski i katastrofy żywioło
we?

W średniowieczu próbowano katastro- 
iy  żywiołowe przepowiadać przy pomocy 
astrologii. Przepowiednie te oczywiście 
■nie spełniały się.

Największe zamieszanie w świecie ów
czesnym wywołała przepowiednia po
wszechnego potopu, który zapoiedziano na 
koniec lutego 1524 r. Autorem tej hiobo- 
wej dla św iata przepowiedni był profesor 
matematyki i astrologii na uniwersytecie 
w Tueoingen, S l o e f f 1 e r.

Ludzkość współczesną ogarnęło prze" 
rrżenie. Sarr cesarz Karol V i cały dwór 
jego uległ ogólnej panice. Kanclerz cesa™  
ski prosił uczonych hiszpańskich o radę. 
Uczeni orzekli, że wprawdzie potop nar 
stąpi, ale klęska nie bęazie tak powszech
ną, jak tego w szyscy się obawiają. Na 
wszeik' wypadek cesarz Karol polecił b ir  
dować w Alpach m agazyny żywnościowe 
i koncentrować tam całą armię. ,■

Burmistrz Tulozy, A u r * c e. rozkazał 
zbudować wielką arkę, w której zamierzał 
ratować się wraz z  całą rodziną za p rz y j 
kładem Noego, "

Burmistrz miasta W ;rtembergji ukrył 
się na poddaszu ratusza z... antałkiem pi
wa, które miało mu osłodzić ostatnie 
chwile życia. i

P asto r Stflrmann pod Wirtembergia', 
namówił mieszKańców wiosek okolicznych 
do rozdania wszystkiego, co posiadali i  
schronienia się do kościoła. Modląc się I 
śpiewając, oczekiwali przez noc całą na

dejścia straszliwej chwili potopu. Ale, gdy 
dzień nastał, okazało się, że pogoda była 
piękniejsza, niż zazwyczaj.

1 enże sam prof Stoffler, którego prze
powiednia potopu wywołała tyle zamie
szania, przepowiedział dokładnie datę 
własnej śmieici. którą sobie wyliczył na 
dzień 16 lutego 1532. W dniu tym Stoef 
fle; pragnął uniknąć nawet cienia jakie
goś niebezpieczeństwa i nie wychodził 
wcale ze swego gaoinetu. Zaprosił tylko 
kilku przyjaciół dla rozrywki.

Prowadzono uczoną dyskusję. Powołu

jąc się na jakieś dzieło naukowe. Stoffler 
wszedł po drabinie i chciał wyjąć ciężki 
fciiant j wyższej półki swej biblioteki. 
Olbrzymi tom wypadł z rąk starca i zra
nił go śmiertelnie w głowę. W tym wy
padku astrologiczne wyliczenia me zawio
dły.

Tak więc od wieków biedzi się ludz
kość ncd wydarciem przyszłości bodaj 
cząstki tajemnicy, przedewszystkiem w 
dziedzinie kataklizmów, wobec których 
jest bezsilna. Jak dotychczas bez rezul
tatu.

Instytut naukowy w Tokio z odległości 250 km sfotografował, przy pomoc* infra-czerwo* 
nych promieni, szczyt najwyższej góry w japonji, Fudżijama. Ilustracja przedstawia to

wspaniale zdjęcie

Małpy sa rozrzutne.. *
Prof. amenftafisJfi ucz/ szympansi silnhi wydawania pieniędzy

Instytut Psychologii Porównaw czej w 
Jaie, w Stanach Zjednoczonych, zajmuje 
się od kilku lat ogromnie ciekawerrri ba
daniami nad zdolnością małp w dzieazi- 
ttio iKStonla i poznawania wartości oieną- 
dza.

Dośwadczenia te prowadzi prof. Ro
bert Jeifcs, który  pracuje ostatnio nad 
grupą szympansów. Otóż profesorowi 
udało się nauczyć małpy... kupowania 
różnych przedmiotów i płacenia za nie.

P rzy  nauce posługiwał się profesor 
Jerks różnokolorowemu żetomam). Mał
py w krótkim stosunkowo czasie nauczy
ły  się odróżniać kolory. Zorientowały 
się też bardzo szybko, jakiego koloru że
ton trzeba wrzucić w otwór automatu, 
•żeby z automatu wyskoozył przedmiot, 
k tóry  w: danym momencie pragnęłyby 
mieć,

Dalej nauczył pror. J e m  swoje m ał
py, że za każdy otrzym any od niego że
ton musiały wykonać przedtem Jakąś 
czynność, za ich pracę płacił im uczony 
żetonami, sobie natomiast kaxał płacić za 
to, że pozwolił małpom wyjść z klatki na 
spacet

Szympansy obchodziły się bardzo 
nleoględnie ze swojemi pieniędzmi, by/y 
bardzo rozrzutno, w ydaw ały wszystko 
do „ostatniego grosza*4 na robienie naj
rozmaitszych zakupów W zainstalowa

nych w pobliżu ich klatek automatach. 
Specjalnie rozrzutne były samice, które 
nigdy nie umiały utrzymać „ani grosza" 
przy sobie.

Po zamknięciu sklepów - automatów, 
m ałpy chowały resztę pieniędzy do 
wspólnej kasy. Bl la nią kieszeń dozor
cy, do którego małpy miały nieograniczo

ne zaufanie. Zaufaniem tym obdarzały 
tylko dozorcę, do siebie nie miały go 
Zupełnie, okradały się też przy każdej 
sposobności bardzo sprytnie.

Profesor Jerks twierdzi, że udało mu 
się nauczyć małpy sMuk] zaciągania po
życzek i spłacania zaciągniętych długów. 
Małpy okazały się bardzo uczciwemi 
dłużnikami. Punktualnie spłacały swe 
zobowiązania.

Uczony amerykański chce prowadzić 
swoje interesujące badania dalej, na In
nych gatunkach małp, które może okażą 
Się równie pojętne, ja;k szympansy.

P o d  w o d o  i  n a  l a d z i e
'Jeszcze ciągło słyszy się i mówi o  

wydzieraniu tajemnic wnętrzu oceanu 
przez amerykańskich uczonych, prof. Wi
liama Beebe i Bartona, którzy w specjal
nie zbudowanej żelaznej gondoT spuścili 
się na 925 metrów pod powierzchnię mo
rza. Barton obserwował zjawiska i na
kręcał je na taśmę filmowa, towarzysz 
zaś jego bezpośrednio porozumiewał się 
z pokładem okrętu, z którego :ch wypu
szczono i donosił o swych wrażeniach. 
Puprzez 700 ni. warstwy morza uczeni 
badacze płynęli w zupełnej, aksamitnej 
ciemności i dopiero na tym poziomie o- 
toczył ich turkusowy błękit, pochodzący 
prawdopodobnie od jakichś nieznanych 
stworzeń, będących niejako .latarniami" 
dna morskiego. Poruszają się one zbyt 
szybko, aby można je było dostać w sieć 
i dlatego wiele z żyjących pod wodą ga
tunków zwierząt i ryb pozostało dotych
czas nieznane. Oczywiście dalsze . eks
perymenty, na większą jeszcze głębo
kość. w ykryją prawdopodobnie nowe, nie
oczekiwane cuda, jednak tym razem o- 
siągnięto już najniższą granicę bezpie
czeństwa, ponieważ każdy cm. kwadra
towy dwutonowej kuli żelaznej musiał 
wytrzymywać ciśnienie 100 kg.!

Śmiali badacze podmorscy nie rezy
gnują z następnych prób. przyezem za
mierzają zaopatrzyć kulę w płetwy i t r  
gon dla lepszego utrzymania równowagi 
oraz 2 taśmy gąsienicowe, aby móc się 
poruszać po dnie morskim.

Nie ustają także w badaniach odkryw
cy i podróżnicy, których marzeniem jest, 
aby na mapie nie było już zupełnie 
miejsc „białych", jako krainy niedosta
tecznie, albo wogóle jeszcze niezbada
nych. Nie mogą oni pogodzić się z my
ślą, aby na naszej „maleńkiej" kuli ziem
skiej jeszcze choć skrawek giobu pozo
stał nieprzemierzony ludzką stopą łub 
nie objęty aparatami pomiarowemi, pod
czas gdy umysł ludzki śmiało wdziera 
się w przestrzenie astralne, odległe o set
ki tysięcy lat świetlnych.

Dlatego też nęciły i nęcą podróżników 
bieguny: północny i południowy, a zwła
szcza południowy, jako dotychczas mniej 
zbadany. Byrd, nieustraszony badacz » 
drugi Amerykanin Elłsworth założyli na 
lodach podbiegunowych małe „miastecz
k o " — bazę operacyjna, skad odbywają 
loty samolotami dla zbadania hipotetycz
nej Antarktydy. Już nowiem nie sam 
geometryczny punkt bieguna, na _ który 
kilkakrotnie spadły flagi amerykańskie i 
inne — nęci zdobywczość uczonych. Cho
dzi bowiem o rzecz ważniejszą — o 
stwierdzenie, czy pod nietającemi nigdy 
lodami kryje się ląd „suchy". Na to Py
tanie moglibyśmy odpowiedzieć z całą 
pewnością wtedy, gdyby udało się sto
pić ogromne masy lodu pokrywającego 
biegun. A leży to dotychczas tylko w 
granicach fantazji marzycieli...

Wecftanisctejct
Wojna mechanizuje się coraz bardziej: binów maszynowych wzrosła z 2,8 proc.

Ilość piechurów, zaangażowanych w wal- do 132 proc!
ce zbliska. spadnie dzisiaj, jak twierdzą W 1914 r. nie dysponowała jeszcze pie- 
fachowcy angielscy, z 74 proc. do 58 pro- chota moździerzami, nie oyło bowiem tan-
cent; 42 proc. piechoty obsługuje obecnie ków do ostrzeliwania. Dzisiaj liczba cięż-
nóżne roJzaie broni mechanicznej. kich armat przy piechocie wynosi 8,6 p ro

. ... „ . , W r. 1914 wynosiła liczba używanych ^  cI?żk^  «ty»er|i.
W Anglii awkonczojioostatnio pierwszą z czte- ™ J  1 ' tomatycznych. szybkostrzel- Liczba inżynierów w szeregach ofice-rech łodzi torpedowych, wykonanych na zamó- w armji auiomaij czuy^u, , j  _ m u  J  , r  .
włenie Siamu, dla ochrony wybrzeża. Ilustracja nych karabinów 7 7 prce, dzisiaj stosunek roy wzroofa ad r. 1*U do cli wili obecnej

orzedLtawli tę lódi. . ten wyraża się cyfrą 47 nroc.; ilość kara*  fi 740 proc.1

Moztnctho&ci
DO BIEGUNA I DC S^RATOSFERY. ^

W Muzeum Przyrodniczern „American Muso* 
um of Natura! History" w N. Jorku odbyto się 
niezwykle ciekawe zebranie, na którem prze
mawiał znany publicysta Russell Owen, kore
spondent N. Y. Times a. uczestnik pierwszej 
antarktycznej wyprawy Byrda, orai Pani Jea- 
nette Picard, bratowa słynnego belgijskiego 
uczonego, która niedawno z mężem swoim od
była balonem lot do stratosfery. Owen w prze
mówieniu swem podniósł olbrzymie zdobyczą 
wypraw antarktycznych i wyraził nadzieję, że 
w niedalekiej przyszłości będzie można lecieć 
samolotem na letnie wywczasy do Bieguna po
łudniowego. Zdaniem Owena, niema na całym 
świecie piękniejszych krajobrazów niż na An
tarktydzie.

Pani Picard zdawała sprawę z wyprawy da 
stratosfery, podczas której ona i jej mąż osiąg _ 
nęl; wysokość 17.561 metrów. Zdaniem pani 
Picard, która jest jedyną w Ameryce kobietą 
posiadającą dyplom aeronautyki, wzlot do wy
sokości 30.060 metrów bedzie zupełnie możli
wy, o ile tylko uczeni potrafią zbudować ba
lon o dostatecznej pojemności w stosunku do 
balastu.

WYKŁADY O POLSCE W riOLANDJT.
Znany publicysta i dzieumkai z hołeiwersJd 

A. den Dooleard, laureat nagrody literackiej 
Holenderskiego Towarzystwa Literatury, au
tor najbardziej aktualnej obecnie w Holandii 
powieści „Orient-Kxpress“ rfrzpoczą? cykl wy
kładów o Polsce w Uniwersytecie Ludowym 
w Amsterdamie. Prelegent, który zna Polskę 
z dłuższego w niej pobytu, jak również i iwie 
kraje słowiańskie, objawia w swych Wykła
dach głęboką sympatie dla Polski, a odczyty 
jego ci&seą sie wiełkiem powodzeniem. Sala 
jest przepełniona. Prelegent ilustruje swoja 
wykłady przeźroczami, wykuli a nemi według 
własnych zdjęć, oraz płytami gramofonowe- 
mi.

200-LECIE URODZIN IGNACEGO 
KRASICKIEGO.

W  rokrt bieżącym przypada w  czerwcu 
200 rocznica urodzui świetnego bajkopisarza, 
i satyryka poisktegc Ignacego Krasickiego, 
7. okazji tej roczńicy Zakład Narodowy im. 
Ossolińskich wspólnie z  Tow. Literatury hu, 
Adama Mickiewicza organizuje w czasie Zie
lonych Świąt (9 j tO cezrwca 1935 r.) Zjazd 
naukowy we Lwowie. Komitatowi zjazdowe- 
nm przewodniczyć bęóa: prof. Kleiner, i dyr. 
Zakładu im. Ossolińskich — Bernacki, oraz 
ks. Lubomirski.

GIGANTYCZNY WODOCIAO 
AMERYKAŃSKI.

Niedawno odbyło sie w Stanach Zjedno
czonych otwarcie wodociągu długości ISO 
mli, Który sprowadzać bedzie oo Sau Fran
cisco wddi ze sztuczbegi, Jeziora długości <1 
mli, otworzonego w górach Sierre, niedaleko 
słynnej doliny Yosemite

Budowa tego wodociągu, w czasie które] 
zginęło 35 ludzi, kosztowała pi zeszło lot* mł- 
Ijonów dolarów l trwała 20 lat. Niedosta
teczna ilość wody zawsze »<ata na przeszko
dzie rozwojowi San Francisco. Ód chwili na
pływu poszukiwaczy złota, sprzedawano tam 
wodę w cenie prawie Jednego dolara za wia
dro. Akwedukt ten wyzyskiwany pędzle rów
nież dia wytwarzania energii eleKtryczne).

Znakomity inżynier irlandzki, M auiycy 
Oshaugt sssy, który kierował robotami, zmarł 
w przeddzień swego tryumfn.

k in o  w  p o c ią g a c h  k o l e jo w y c h .
Niemieckie towarzystwo filmowe „Kiang- 

film" w stąp iło  z interesującym projektem 
w prowadzenia filmu dźwiękowego na kolejach 
niemieckich. Specjalne wagony mają być za
opatrzone w filmowe aparaty dźwiękowe; wa
gony ic, na wzór wagonu restauracyjnego, bę
dą dOiączan® do dalekobieżnych pociąguw po
śpiesznych, ażeuj podróżnym uprzyjemnić i 
skrócić czas podroży.

Ciekawe tfia rolników and reje 
T6dłik w aim w stttfgo
POLSKIE PLEŚNI MYŚLIWSKIE.

W dniu 1-ym lutego o godz. 15.45 popłyną 
falami eteru rzadko słyszane dźwięki rogu my
śliwskiego i polskich pieśni myśliwskich, stwa
rzając obraz i nastrój dawnych polowań Cie
kawą tę audycję nadaje rozgłośnia Lwowska.

„OD CHATKI DO CHATKI — OD KARCZMY
DO KARCZMV _  OD PIOSENKI DO 

PIOSENKI".
Muzycznym obrazkiem wsi polskiej z jej 

smętkami, piosenkami i humorem, będzie su la 
chłopska Tadeusza Sygietyńskiego, która w 
dniu 2 lutego o godz. 19 90 nadana będzie w 
wykonaniu orkiestry Polskiego Rauja pod dy
rekcją kompozytuia przy współudziale so li
stów .' Piosenki i taneczne n aiodje o żywych 
rytmach powiodą słuchaczów' od chaty do 
chaty, od karczmy do karczmy i od piosenki do 
piosenki — co za serce ch\vyta.

• _
27. I. godz. 15: „Zimowe zwalczanie szkod

ników i chorób roślin" — wygłosi prof. Wł.
Gó.jaczKowski.

27. I. godz. 15.25: Przegląd rynków pro
duktów ro'nych.
27 i. godz. 15 45: Pogadanka rolnicza

28. I. godz. 18: „Skrzynka pocztowa rolni
cza".

19. I. godz. 18: Wiadomości rolnicze.
30. I. godz. 18: „O nawożeniu tąk i past

wisk". (Pogadanka rolnicza).
1. 11. godz. 18: Wiadomości rolnicze.
2. II. godz. 18: Przegląd prasy rolniczej kra

jowej i zagranicznej,
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Z numerem dzis’eiszym kończym - 
wysyłkę dla wszystkich tych, którzy nie 
odnowili dotychczas prenumeraty na rok
1935.

Z godn i z  zapowiedzią dajemy naszym 
Czytelnikom bogaty numer — żądaliśmy 
iodynie punktualnej wpUty prenumeraty. 
Kl0 tego nie uczynił — temu niestety na
stępny numer wstrzymujemy.

Tych wszystkich Czytelników, ktÓ.zy 
wpłacili całoroczną prenumeratę i należą 
się im jako premje książki, prosimy o 
cierp’iwość. gdyż spowodu wielkiej ilości 
całorocznych wpłat, wysyłkę książek 
zmuszeni jesteśmy uskutecznić partjami. 
Każdy zamówioną książkę otrzyma.

Kto wiec jeszcze nie odnowił prenu
meraty, niech zrobi to jeszcze w ciągu 
tego tygodnia, w przeciwnym razie na
razi sig na przerwg w wysyłce.

Wydawnictwo.

(flach wyJu
OSTATNIE NUMERY PISM LUDOWYCH.

„Zielony Sztandar", Nr. 5., z dnia 20 stycz
nia 1935 r. zawiera artykuły: Biurokracja. — 
Szal kartelowy. — Niemożna uchwalać takiej 
'■onstytucji. — Czekamy na rezultat. — Po
wieść. Kordjan i Cham. — Dział rolniczy. — 
Giosy wsi. — Ruch organizacyjny.

Binrokracja — artykuł wstępny. — Autor 
wyKazuje, czem jest biuro.iracia w warunkach 
normalnych, a czem się stać może w systemach 
przeciwdemokratycznych.

„Biurokracja jest nieuniknioną w  naństwie. 
Jest ona nawet, pożyteczną. Szkodliwą zaczyna 
być, gdy się zbyt bujnie rozrasta i zaczyna wy
lę g a ć  ze społeczeństwa tyle soków, iż wy
daje się, jakby najgłówniejszym celem i całą 
nacją bytu obywateli było zapychanie klcszerii 
1 tuczenie brzuchów biurokracji. Szkodliwą za
czyna być biurokracja i w łed> także, gdy staje 
•ię zarozumiała i ruukta , gdy w  zarozumial

stwie swojeni rości sobie pretensje do uprzywi
lejowanego stanowiska voL<=c zwykłych oby
wateli. Gdy pisarz w urzędzie gminnym, sta
rostwie, przodownik czy posterunkowy policji 
na posterunku — każdego zwykłego obywa
tela skłonny jest uważać za coś pośledniejsze-, 
go od siebie, głupszego i mniej użytecznego 
— za coś, co należy trzymać w karbach, czem 
należy rządzić i czemu nie należy oawać 

. Przyjść do jgiosu, biurokracja z t z zyna być 
plagą".

„Wszelkie systemy, rządów przeciwdemo-
kptiyfznyc h ' d itam ycp. ;ęży dykororskjch. . od- 
” '•tają śię Wiaśnfę ac owych zaróżumiaipzych 
skłonności biurokracji i ,ńa nich się oplćn.ją. 
Dają cne biurokracji oianOwiSko corzywilejo- 
wane, dają jej prawa do poanorząukowywania 
-"-'•bit vszelkich przejawów społecznego życia 
obywateli. Po szczeblach drabiny biuro! ratycz- 
nej płynie nurt władzy, od góry ku dołowi, 
błędy głównych dyktatorów ich srogośc, nad
używanie prawa, pomnażane i powiększane, 
przez tysiąi > dyktatorów na średnich i niższych 
stopniach biurokratycznej maszyny, stają się 
pttną powodzią głupoty, istnem rozpętaniem 
otkiego tyranstwa, ucisku i bezprawia. Pola, 

które_ ogołociła srarańtza, zasiane nanowo, po- 
rasr ją^ kwitną i bonują w ciągu jednego roku; 
domj i budynki rozrzucone przez nawałnicę, 
ręce luazkie zdolne są odbudować w jeszcze 
srybszym ęzasi® — szkoj wyrządzonych przez 
plagę zarozumia«ej, tęp-ej, bezojsznej, a  roz
panoszone} biurokracji niemożna tak rychło 
naprawić. A są one ,em dotkliwsze, że sięgają 
Go dusz ludzkich. Pogrążają obywateli w u- 
egłej bierności, zabijają w nich zdolność ' do 

samodzielnych twórczych porywów, przytępiają 
'Poczucie praworządności i wrażliwość moraJ-
tią“.

Oj prawda to, prawda.

„Wyzw olanie", Nr. 3., z dnia 20 stycznia 
1935 r .: Główne zadania polityki chłopskiej 
(Jan Smoła). —  Nowe czasy dla polskiego roł- 
n'cnva drobnego. — Przymus zakładania bibijo- 
‘ok. — Danina szkolna. — Smutny wynik poli
tyki monopolowej. — Z Sejmu i Senatu (Jan 
Woźnicki, senator). — W sprawie oświaty , 
kultury. — Ze wsi.

ARTYKUł POSŁA SMOŁY. 
„GŁÓWNE ZADANIA POLITYKI 

CHŁOPSKIEJ".
, .  Poseł Smoła przekonywa swoich czytelm- 

. ź t DTOgranj Ludowy jest dobry, a głównem 
^daniem polityki ludowej jest, utrzymać jea- 

ruchu ludowego. Poseł Smoła idzie zaaa- 
n3 , Pros’ram Str. Lud. ma niewątpliwie trwale 

? a%vy w szerokim zakresie, życie domaga 
t  J er? ak uzupenrień, a ro nie dlatego, by znałezć 
rim' ulicy. Jccz by naprawić życie. Nie tu 
v/ać na tcn temat szeroko Się rózpisy-
, b  dławim y nie z tem w jednym z a'ty- 
_utow. Na potrzeb? utrzymania jedności, godzi
my się w całej pełnt, ale oczy,w'ścjg tre za cenę 

zasad moralnych i użSleżnwfia poli
tyk1 ludowej od czynników sanacyjnych.

Poseł Smoła w artykule swoim próbuje de
likatnych uicłuc pod adresem swoich. Przy
puszczamy, ze to się stało Drzez przeoczenie, 
Względnie niedopatrzenie i narazie nie chcemy 
wchodzić z nim w polemikę by nie stanąć w 
sprzeczności z uchwałą władz naczelnych. Na
razie tylko oświadczamy bratniemu organowi 
„Wyzwoleniu", że chętnie służyć będziemy 
wszelkiem.i informacjami bezpośrednio, by nii 
był skazany na domysły i podejrzenia,

PISMA MŁODZIEŻY. .
„Wici", Nr. 3., z dnia 20 stycznia 1935 r: j

0  czem należy pamiętać. — Na drodze do sa
mobójstwa naiodowego. — Pow eść: Zwycię
stwo. — O sztukę ludową. — Młodzież wiej
ska, a spółdzielczość.

INNE WYDAWNICTWA.
„Start", dwutygodnik ilustrowany, poświę

cony sportom, wychowaniu fizycznemu kobiet
1 higienie.

Nr. 2. otwiera artykuł H. śliwowskiej p. t.: 
„Droga do ogrodów jordanowskich"; dalej 
czytamy: H. Buk — „Nowy kurs" w artykule 
tym poruszone jest wychowanie fizyczne i 
sport w Niemczecn; H. Jędrzejewska — Jabł- 
czyńska — „Historia narciarstwa kobiecego w 
Polsce"; Zygmunt Wieliński — „Jak uczyć się 
O raw a"; Dr. W. Dybowski — „Zima i Sport".

W odcinku literackim: Nowela „Piei ivszy 
raz" — Jerzy Pt akowski; oraz feljeton „Amor 
Yincit in Maztis" — Zet.

C zyi Paweł, Wisła. 62. Zwracamy Panu 
uwagę, że za ogłoszenia pismo nie oierze źad- 
rej odpowiedzialności. Zechce się Pan zwrócić 
do firmy, która ogłaszała a nie do nas.

Raato. w. P. Za pomoc serdeczne dzięki, 
do wskazówek się zastosujemy.

1 .  w ZabS. Za wiadomości serdeczne dzię
ki. Numery pod wskazanemi adresami wyślemy. 
Prosimy przy sposobności o zwrot numerów 
pozostałych. Wisełka. W najbliższym czasie 
wyjazd nie oędzie możliwy, dlatego prosimy na
pisać, jak Pan umie i przystać nam listem pod 
adresem: Redakcja Śląskiej Gazety Ludowej 
Cieszyn. Skrytka p. 49.

W. P. Mazurmewicz — Woła Zac. Pieniądze 
otrzymaliśmy, gazetę wysytamy.

Koło S. L. — Roztoka. Nr. 1. wysyłamy.
W. P. Pluta — Rzeszów, Nr. 3. wysyłamy.
W. P. Cłosek W!. — Cieszyna. Prosimy ko

niecznie wpłacić, bodaj miesięczną prenumeratę, 
inaczej gazetę będziemy zmuszeni wstrzymać.

W. P. Stan. KEmczak. Przedewszystkiem 
chodzi nam o jednanie nowych pre
numeratorów i na to prosimy kłaść główny na
cisk.

W P. Pietrzak Anarz. — zaręrwL orosimy 
podać jak i kiedj zapłacił Pan prenumeratę 
na FV kwartał, albo prosimy przystać aowód 
nadania pieniędzy, gdyż dowodu 
możemy odszukać.

W. P. Jan W łator — Szczawnica. Niestety 
obecnie żadnych ułg w prenumeracie nie może
my udzielać.

W. P. Jan Bator — Czerni in. Wysyłamy za
mówioną ilość i obciążamy r-k. Pańa. Ogłosze
nie zamieszczamy. Należy zwrócić gtówną u- 
wagę ,ia jednanie nowych prenumeratorów.

W. P. W . Bodzłony r— Krasowieć. Na 
Kfeayt niestety nie możemy wysyłać.

W. P. A. Węglarz — Szczawnica. Książki 
wysyłamy partjami według wpływów. Otrzymi 
Pan w tych dniach.
W. P. A nt Jarosz — Wilkowisko. Zą iyćzy- 
nia dziękujemy,

W. P. Patrzyk StanłsŁ — Wysyłamy kia 
nazwisko ojca. Pieniądze otrzymaliśmy. Książka 
wystana.

M A G G I ,t £2
kostki buljonowe

n ie d o ś c ig n io n e
w jakości.

Bandyta Uyrembek nie chciał opuścić
szpitala

Htót&ie wiadomości
Niesumienny woźny

Woźny starostwa powiatowego w Jarocinie, 
Jankowiak stanął przed sądem jarocińskim 
oskarżony o sprzeniewierzenia kilkuset złotych 
na szkodę starostwa. Sąd skazał go na 18 mie
sięcy więzienia.

Poniósł śmierć, spadając z roweru
Robotnik Franciszek Pudlisiak, za

mieszkały w Trojanowie, jadać na rowe
rze do Długiej Gośliny, wywrócił się tak 
nieszczęśliwie w okolicj Szamocina, że 
doznał złamania Kilku żeber oraz zmiaż
dżenia podstawy czaszki. Mimo natych
miastowej pomoćy, Pudlisiak przewiezie 
ny do szpitala, życie zakończył, osiero
cając żone oraz troje dzieci.

Po wielkiej „czystce" 
w Związku Legionistów w Krakowie

W  związku z czystką, przeprowadzo
ną w Krakowskim Oddziele Związki} Le
gionistów, w teko której skreślono z li
sty członków około 800 osób, na ogólna 
cyfrę 1600 członków utrzymują się po
głoski ,że w dalszym ciągu pozbawionych 
zostainie prawa członkostwa dalszych 300 
legionistów, tych mianowicie, którzy n e  
mogą s:e wykazać dowodami stwierdza
jącymi ich 6-rrieslęczną służbą frontową 
w Leg onach.

Jak wiadomo niedawno ustąp'} ze 
stanowiska prezesa Zarządu Okręgu dr. 
Chsif. Stanow isko to obsadzone zostim e 
nu iZwyczajnem Wahięm Zebraniu czł.wj- 
ków, zwołanem na óihń  27 bm. Wśród 
kandydatów  .którzy mają najwięcej szans 
na zajęcie opróżnionego Drzez dr. Chana 
stanowiska prezesa wym eniany jest ^dr. 
Korczyński, szef biura personalnego Ku
ratorium  szkolnego.

Bairdyta Wyremoek, ictorego stan 
•zdrowia poprawił s;ę do tego stopnia, że 
nie wymaga już leczenia kiin.cznego, 
przewieziony został do więzienia. Sta
wiać o n . duży opór, nie chcąc opuścić 
szpitala. Cop.ero przy użyciu siły. przy
wiązano go io  noszy i zniesiono do ka
retki. która przewiozła go do więzienia.

Obrońca, adwokat Piekarski, zwrócd 
się do prokuratora Misurewicza z wnio- 
sk em, by pozwolono na zbadanie Wy- 
rembka przez lekarzy prywatnych, gdyż 
od czasu uaerzenia Wyrembka kolbą re- 
wo'weru przez jednego z policiantów 
bandyta cierpi na zamroczenie umysłu i

zawroty głowy.
Rodziina Wyrembka stwierdza, ie  

był on bardzo nerwowy i miewał za
mroczenia umysłu. Bandyta Wyrembek 
będzie badany przez d-ra Ostoja - Ostoj
skiego i d-ra Frąckowiaka.

Obecnie przebywa on w więzieniu 
pod op eką lekarza domowego Raczyń
skiego. Dzmra w gardle, jaką zadaf so
bie Wyrembek. chąc pozbawić się życia, 
nie pozwala mu mówić. Stąd też rozmo
wa jego z obrońcą bywa bardzo utrud
niona. Jak przypuszczają w kolach są
dowych, rozprawa przeciwko Wyremb- 
kowi odbędzie s.ę z końcem lutego.

w Pabianicach
Przy-zbiegu ulic Zamkowej i Łaskiej 

w Pabianicach, na powracającego wraz z 
rodziną, tj. z żoną i trojgiem dorosłych 
dzieci. Witkowskiego Antoir’ego napJdło 
czterech r,-eznanych osobników i zaczęli 
go okładać kijami i drągami źe’aznemi. 
Rannego zabrało pogotowie ratunKowe i 
odw;ozło go do domu na kurację.

Przeprowadzone dochodzenie wykaza

ło, że powodem napadu była zemsta oso
bista. a me jak zeznał WitkowsKi. zamiar 
obrabowania. Napadu dokonał Wiewińr- 
kowski. dobierając sobie trzech kolegów 
z ulicy. Zona Witkowskiego miała przy 
sob;e w krytycznej chwili około 3.000 zł. 
Do odpowiedzialności pociągmęci będą 
tak napastnicy o napad, jak ; Witkowski 
o wprowadzenie policji w błąd

UraMał go przed „ttialą śmiercią1
Niejaki Teodor Kostorz z Zamy- i 

słowa pow. Rybnik doprowadzi! w ub. nie 
dz elę o póinocy do komisarpatu policji w J 
Rybniku 23-ietn;ego Romana Folcika z Ligoty , 
Rybnickiej, który leżał na jezdni przy ulicy 
Wodzisławskiej w pobliżu szkoły. U F. stwier- i

dzono silne odmrożenie końceyń obu tąk oraz 
ogólne wyczerpanie, wobec czego niezwłocz
nie odstawiono go do szpitala św. Juljusza w 
Rybniku. Dochodzenia wykazały, że  F oIcik 
zasłabł nagle i gdyby nie nomoc natychima- 
stowa osoby, byłby zma.izł.

Kronika Ślaska
NADUŻYCIA W WYDZIALE DRO

GOWYM DYREKCJI KOLEI. W Katowi
cach aresztowano 'technika drogowego 
Antoniego Piotrowskiego tpod zarznr.em 
utrzymywania kontafctu z filmami, do
starczającemu towar dla Dyrekcji Kolei
i popełnienia nadużyć na tem tie.

*
PROWOKATOR. Do p. M. z Siemiano

wic zgłosił się konfident celny Jagia z 
Chorzowa z Propozycją wyszukania na
bywców na kokainę i przemytu tego to- 
weru. Jagłę jednak poznano jako tego, 
który już niejednego w.pakował w kabałę 
i wyrzucano go ta  drzwi. Jagła zakupił 
swego czasu w Niemczech cygar za 120 
zł., pcczem namówił niejak'ego Z.el ń- 
skfego do ich przemycenia. W drodze do 
mieszkania Jagli, ZieIms:k:ego ztapano na 
skutek dotiiesieina. Zidliński odsiedział 
za przemyt 3 tygodnie, a Jagła otrzymał 
560 zl. nagrody za przyłapanie przemyt
nika.

POMARAŃCZOWA „HECA". Od po
czątku stycznia mamy na Śląsku tanie 
trszpańskiic pomarańcze d o  1.30 z f . za 
ki’o. Ludność miast Zagłębia żądna tego 
smacznego owooi, wykupuje w lot każdy 
transport i rynku tego wciąż jeszcze nie 
można nasycić. Skorzystali stego hur
townicy i podnieśli cenę o 100 proc. W ła
dze wydały ostre zarządzenie, że nie 
wolno drożej sprzedawać, aniżeli 1.30 za 
kg., naco hurtownicy odpowiedzieM sabo
tażem. Cierpi na tem konsument, gdyż 
nie może się najeść dowoli pomarańcz. 
Coprawda, to  o zleci robotników i chło
pów nie mają nawet kawałka cukru, a o
pomarańczach nawet nie marzą.

*
PRZEORANA VON PLESSA W GE

NEWIE. Na ostahre.m posie-dzeińt Rady 
r *fi Narcdów zsfnowano się skargą ks. 
Pszczyńskiego na. po’skie władze skar
bowe za rzekomy zbyt wy^okj wymiar 
-ip/a-^ków 1 szykanow ane k ^ ec u  pa^a 
•'o-owodu jego n?irrdowo<ci Pada L g ! 
Narodów odda^ła skargę von Plessa, ja
ko bezpodstawną.

Zarząd przymusowy dóbr ks. pszczyń
skiego wypowiedział pracę w szystkm  
•nrzęArMaom Niemcom', zafriidninrnyin w 
dcbrach ksiecią. Urzędnicy ci na osob-

nem zebraniu uchwalił’ wnieść profesf do 
Ligi Narooów.

WYPADEK. Na kopalni „Hoym“ w 
Niewiadomlu obsunęły się zwały węgla 
i zgniotły górnika Antoniego Szłapę z Ze
brzydowic. Ciężko okaleczonego górnika 
odwieziono do szpitala.

N A  KOPALNI „WUJEK* W KATO
WICACH zawalił się strop, grzebiąc w 
gruzach górników. Jednego z mch zdo
łano już odkopać. praca nad odszukaniem 
dwóch innych trw a. W strząs powstały 
Przez  „stąpnięcie" był tak silny ,że od
czuli go mieszkańcy Katowic 

• •
POWIESIŁ SIŁ SPOWODU SPÓŹ

NIENIA SIĘ NA POCIą G. Fmkotkiegei, 
podoficer marynarki wojskowej, bawił w 
Lipinach u rodziców na urlop;e W czwar
tek skończył się urlop i m arynarz po
szedł na pociąg do Świętochłowic, by 
wyjechać do Gdyni. Pech chciał, że po
ciąg uciekł mu przed samym nosem, co 
tak zgnębiło Rotkieg'a, że wróc!ł do Li- 
pln i w sfenf jednego domu wystrzałem  
wskroń pozbawił się życia.

•  •  •
CHAŁO SAMOBÓJCY PRZEJECHA. 

ŁO 6 POCIĄGÓW. Na torze kolejowym 
między W, Hajdukami a Kochłowicamd 
znalezfono straszliwie zmasakrowane 
zwłoki Feliksa Moronia z W. Hajduk, 
który wieczorem w piątek rzucił cię Pod 
pociąg tow arovy, a w  ciągi’ nocy zwjcfei 
jego przejechało jeszcze- 6 innych pocią
gów.

•  •  •

WYBUCH GAZÓW. W  fabryce por- 
celany G iesch ego  w Zawodąiu: wybuchły 
g a z y  w piecu, Drzyczem .yyDtich b\{ tek 
siiny. że w yrw ał zamurowany otwór pie
ca. Trzy kobiety, oraz dwaj mężczyźni 
odnieśli tak ciężkie poparzenia j ckale- 
ezer.'a, że musiano ich odwieźć do szpi
tala.

J * •
POWIAT RYBNIK. W Osinach zmarł 

w wieku 76 lat śP. Antoni H-tpka. PolaK 
zasłużony w pracy rewolucyjno--1riepo- 
d!egłośc;o\vej. Przez swą pracę dla Polsk* 
stracił śj>. Hnpka znaczny majątek.
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STAROSTWO W BIELSKU wszywa 
wszystkich właścicieli pojazdów mecha
nicznych (nawet niewzywanych) do reje
stracji tychże. Ostateczny termin wpraw
dzie Już minął, ale w Cągu najbliższych 
dni Starostwo zgłoszenia jeszcze przyj
mie.

•

DZIEDZICE. Józefie Harashiowej 
skradł złodziej* podczas przesiadania X 
pociągu do poc;ągn torebkę z 80 zł.

•

W INWALIDZKIEJ SPÓŁDZIELNI 
W BIELSKU dopuści się kierownik tej
że spółdzielni Józef Lipowczak kradzie
ży, przyczem sfałszował biCans za rok 
1934. S trata spółdzielń] f^ynos] 400 zł.

*

DZIEDZICE. Jan Gaj, dyspozytor ko
lejowy, znany i ruchliwy działacz sana
cyjny, został przeniesiony do Grodna.

•

JESZCZE O ZGROMADZENIU W ZA- 
BŁOCIU. W uzupełnieniu notatki w o- 
statniem numerze donoszę, że poturbo
wani w Zabłociu Janik, dyspozytor o- 
grzewaini w Dziedzicach i jego towa
rzysz z legitymacją Z. Z. Z. są znanymi 
agitatorami sanacyjnymi i prawie w ca
łym powiecie bielskim byli znani z roz
bijania zgromadzeń niesanacyjnj ch. Ja
nik docierał aż do Iłownicy. Na zebraniu 
tudowem z Zabłociu objął naczelną ko
mendę bciówkj sanacyjnej, zwiał jednak, 
gdy widział, że niedobrze s ę  dzieje i 
tylko w drodze poza salą oberwał swoją 
cząstkę, zato tow arzysz w y brat lepszą 
cząstkę, aż nam go żal było. Sądzimy, 
że może p rzecież ludzie ci przestaną 
chłooów prowokować i niepokoić ich na 
zgromadzeniach. Na tern miejscu muszę 
■podnieść, że policją epizod len z, w okim 
faktem zlikwidowała.

I A S T  “

p o w ia ł 'Giobzyn

KISIELÓW . Sp. P A W F L  STANIEK. 
Zmarł w dniu 12 stycznia śp. Paweł Sta
niek, b. rolnik w Wilamowicach. Zmarły 
p rzez dł'igie lata był ludowcem i abonen
tem naszego p'sma. Pogrzeb jego odbył 
s?ę w dniu 15 stycznia w  Kisielowie. 
Cześć jego pamięci!

•

KOSTKOWICE. WYKŁAD. W  Gmin ę 
naszej wygłoszono w dniu 12 wykład o 
gazach trujących. Jako referent przybył 
do nas p. Szczurek z Cieszyna. Możeby 
referent taki, nawet był na czasie, gdyby 
nie piióby nadużycia tego rodzaju zebrań, 
by P rzy  tej sposobności werbować człon
ków do B.B. Niektórzy gorliwcy tak su
miennie spełniali powierzone sob'e zada
nie propagandy z ramienia B.B., że jeden 
z obecnych musiał ich w  zapale poskro
mić. Podobnu niektórzy .z uczestników 
tak sobie wzięli do serca wywody refe
renta. że wrócili z wykłada podgazewam 
razem z referentom.

GÓRKI. NA POWODZIAN złożył V/u- 
kelicz z Wielkich Górek 2 zł.

DZIENG1ELÓW POD ZNAKIEM WY
BORÓW. Snać coś się gotuje, bo gorli

wość strzelców i różnych sanacyjnych 
działaczy wzrasta, a związki rezerw i
stów róvmież coś są niespokojne. W na
szej gminie sorawy zaszły już dale), gdyż 
rozpoczęło się demiucjawauie i fałszywe 
oskarżenia ood adresem tych, którzy nie 
chcą tańczyć według rozkazu, I to prze
trwamy.

^e&Ła H ^ etn iea
Juścić wom to je rakowne na tym 

świecie Moiściewy, że tego, co mo być, 
to nima, a to„ co mo nie być, to je. Dyć 
to widzicie — miała być zima a nie było 
jr, a teraz jak se wszyscy myśleli, że be- 
clzie wiosna, tosz ji ntma. Szymurda od 
Tac,nów to już baji kożuch sprzedot, aj 
ttuoz to fluchci. Ale to je wedlejsze. W 
W arszawie toż wotn robota idzie o sto* 
set. Ci bezrobotni u Jelity dostali jakoni- 
si szturaczke a strasznie sie bojom, że sie 
niedługo skończy i że ani na oezroboci 
idę wyrobiom. ł tosz już strasznie pyta- 
jotn tego swojego drużynowego, czy jak 
sie ten zazrak tiazywo, coby też jeny ty 
szychty doi przerobić i baji se rozmajt'e 
komplementa prawiom, co tego.hańdowni 
nie bywało. Ale bych na ostatku prze- 

ommala, coch Wom chciała rzeknyć. 
fosz wom w tej Warszawie naprawiajotn 
konstytucjom. Tosz to tak chcom zrobić, 
coby była prosto, a czy jotn wyprosz- 
cza®, to jo nie wiem. Mielichmy już du
żo ty konstytucje, jedna sie nazywała 
mało, ta drugo wielko, terazykej bydzie 
trzecio. Jenom wiycie tej sprawiedliwo
ści dyby tesz było kapka więcej, a coby 
tesz była prosto. Ale tosz jak„.pra\vietn, 
to tam jeszcze dycki może być, a teraz- 
kej to sie iymu przydziwujem. A Niemcy 
te Sare wygrali i będom robić zgodę ze 
żydami. A stary Kożaoti z kępki bydzie 
fusem ruszał i dudroł pod nosem: m yś
my my, a teć se to damy. Ale niech tam. 
Oto Wom zaś tesz w Simoradzu byio 
howoruchu i gde wiej, czem sie tu skoń
czy. Dwoćh porządnych somsladów se 
narobiło kłopotu, a niechcący. Chodura 
miał kozę i jesieniotn ją wiązoł na ś c ie r  
niowce, a Jurnostek miał capa. Nima sie 
wiycie czemu śmioć, bo to sie może każ- 
dyniu przydać. Tosz Chodurowi sie ko
za goniła, musioł to czuć, isto ten.stodjo- 
belski cap Jurnostków, ba tesz był tia 
drugim kończymsku przywiązany i urwoł 
sie- Chodurowi sic ta wiec nie podob; fa, 
bo nu; kozy szkarędnie śeierriiowke zma- 
rasiły.

fmozm  Jumostkowi, aż .nu poszlę za 
szkodę łociephe siana. Ale Jurnostek ric; 
rzecy moja koza sie nie goniła. Asz przy
szło do sądu; skysz głupi łociepki siana.

Pon sędzia chcieli wydać sprawiedli
wy wyrok, ale że sie na takich agrarn?rch 
paragrafach nie każdy dobrze wyżfto, 
tosz sprowadzili biyglego. To jest wiy— 
cie taki człowiek. cu sie wyzna dobrze na 
swoim rziniośle. Hańdowni, jak gdosi 
miał drugiego dobrze wykiwać, to nazy
wali miglancem. teraz tosz to maczej na* 
zywajom, ale to stemi kozami nic nie mo 
do rzeczy. Tosz Wom za tego biygłego 
sprowadzili pana dziedzica z tej dziedzi
ny. oo na izymu wiecie sie powiado Mi- 
hśćpana. Jest on w tych agrarnych wie
cach dość gramatyczny i tosz, jak w son
dzie przyszło na niego słowo, tak Wotn 
doi panu sendziowi rakom radę. Niech 
Jurnostek zapłaci .jednom trzeci nc szko
dy. a Chodura dwie trzeć.ny. Sendziemu 
sie to dość spodobało, ale był ciekawy.

NIC NIE RYZYKUJĄC -  WIELE ZYSKUJESZ

10 Nagroda Firanka do okien

Każdy otrzyma nagrodę za doore rozwiązanie zagadki! W celu zdobycia sobir Kujente 
li wyznaczyliśmy nagrody za aobre rozwiązanie umieszczonej obok zagadki. W osie 

wolnych pól kwadratu, należy wstawić liczby dowolne od 1—9 w ten sposób, aby su
ma ich w wszystkich kierunkach dala liczbę 21

1 Nagroda 100.— Zł.
2 „ Maszyna do szycia 11
3— ł „ Rowery męskie 12
4 „ Apar; t raajowy I 13
6 ■ „ Pateton 14
7 „ Aparat fotograficzny 15—17
8 „ Garnitur kap na łóżka 18—40
9 „ Narzutka na otomanę 40—60

Dwa dywaniki 
Jedna pyjama damska 
Pyjama męska 
Narty 
Budziki
Zegarki mę9kic 
Obrazy olejne w ra

mach
Prócz tego 4.000 innych nagród i wielka Ho ść nagród pocieszenia. Każdy — kto na 
deśle dobre rozwiązan.e zagadki będzie za mieszczony na liście uczestników* prz; roz 
dziale głównych nagród. Rozdzielanie nagród odbędzie się pod nadzorem notarjusza 
w terminie, o któ-ym zawiadomi się na piśmie. Nieznaczna oplata przesyłki na koszt 
odbiorcy. Kwadrat prosimy wyciąć lub od-wsować. Na odpowiedź ęWent. opłatę 
zwrotną. Adresować: DOM WYSYŁKOWY „NIESPODZIANKA", KRAKÓW, ulica

SŁAWKOWSKA Nr. 6 n.

czym u taki podział mo być. I tos? Mi- 
łośćpan po swoim fachu wytłomaczyii, że 
Chodurowa koza sztyrym a nogami śc ie r  
niowka drepsila, a Jurr.ostków cap jeny 
dwiema. A w Jizbie śląski tosz Wom ma
jom przygotować panu biygłyrnu wielki 
dyplom a gdo wie czy go baji jakimsi 
derektorem nie zrobiom. A folwark by 
przyszeł zaś gdo wie w czyji ręce. A 
wszycko skysz głupi łoc.epki siana. Ale 
zmitem Wom to cl.topi prawiym, nie żer- 
cie sie. Teraz widzicie, co Wom z tego 
przyszło, mieliście smykniii, ganbe Wom 
zrobili i jeszcze na lostatek sie pozbydzie- 
cie Miłośćpana. A jednako kapkę go 
szkuda, bo takich to naprawdę mało

Jeszczech Wotn obiecała rozwiązać te 
godki stem Zahnzorem, alech do.tała od 
Tacitiowego Jendrysa odpowiedź, że zsio* 
dnył. Tosz mi pisze, że różnica je tako, 
że Zennsor czyio gazete a nie płaci, a 
abonent tesz czyto, ale płaci. Ale tosz 
mój Je.tdrysku kaś tam wloz, bo to tosz 
tak jeny cło połówki je prawda. Bo, jak 
jeden panoczek czyto a nie płaci, to 
tam stego dziura w plocie nie urośnie, bo 
mo, nie przyntierza.ionc, do tego prawo. 
AJę ono też nima na wieki. Tak to 
przęca ni może być, żeoy byli sami cen
zorzy a abonentów nie było. Bo dybych 
to tak wywołała, że ten a ten nie płaci, 
a czyto, nieprzymierzajonc, jak Zehnzor. 
tak Woin go chnetka zawolajom do sztaj- 
ramtu i wsypiom mu kare. Toż se Iudko- 
wie dejcie pozor, bo Ghoćbych jo tego 
nie zrobiła, to to może zrobić gdo drugi, 
a gazete ptoćcie. W  nowej konstytucji 
to ty  kory bydoni tuplowanl i baji pani 
aatnimstratorka to sie jusz z tego bard/o 
cieszom. Wiycie nima takigo złego coby 
na dobre nie wyszło.

Ja, a tożech Wom też jeszcze chciała 
Dowiedzieć cosiitej o naszych górach. Toż 
Wom tamyk, jak  wiecie, był związek go* 
rołi, taki na fest a panlafirom był Wom 
pon Monopolówka i stoł sie sławmy, jak 
nie przymierzajor.c łondroszek i rozmaici 
gprołe, jyny bezmała. że łon gorol nima. 
Ale to nic. Ja i tosz Wom związek goroli 
w roku trzycatym se zatańcowoł na fest 
przy wolbach zbójeckiego, a baj: denuta- 
cyj zawiozła piękny łobrozek do W ar-

szawy ł było wielki święto na Wisłach 
Jyny prze ty  sztyry  roki sie związek 
Wom strasznie rozwiązał, bo gorole już 
snoci wszycko dostali, co sanacyja oi- 
biecafa hańdowni. I tosz Wor.i pon Mar 
nopoiówka se prawi, że jusz tam nima co 
ze sanacjom, bo to wszycko juz nic me 
pomoże i źe nejiepszy bydzie. coby zwiąj- 
zek nanowo związać do kupy z gorolami, 
a potem a szli do opozycji, w ecie baji 
do ludowców. A gorole se prawiom, r.iy 
już tam są u ludowców, a fy Maileju siej 
se przysade i częstuj monopolówka, a jak 
chcesz, to se zwiąż związek goro'i som. 
Mom już łod tej sanacyji tak dobrze, że 
jak przydam wolby to bydemy głosować, 
jak sto, ałe za k :m, to ci dzieniei o no
wiem. Ale za kim bydzie wolił Maciej, 
to jo wiem. Ja i tosz Wom w gospodzie 
w Malince już nie wisi ten łobrozek ło* 
brozka. co to jeeboi do W arszawy, jyny 
nie uwidzioł pana Marszałka, ani z dale
ka. A był też tu w medziele pon ti""_r z 
oanem stroston,. a jak. to było. to Wora • 
wyośiem za tydzień. Bezmalu pon notar 
spisa* testament sanacyji. Ja. a w dzie
dzinie., co sie tak nazywo, jak kąsek sto
doły, to Wom były barani kursy i pielenie 
mi to tym napisoł jecisn gazdoszek, jy
ny Wóm cało korespondeneyj sie na 
poczcie straciła i nie doszła, a szkoda bo 
tam opisoł, jako to zrobili ty barani k u r  
sy i że to byłv taki łoto ślask' baranv f 
że potem tyn kurs sie przenios do kuchnŁ 
Nale Wom to pieknie było poskiodane I 
snoci były potem poprawk: i że chcom 
naozajst zbaranić care Siasko tyn pon pa
sterz z Cieszvna. co tam paśli na zgro- 
madzyniu. Ale łotym Wom jinny .o r  ło* 
nowiem, jak sie to pasie ty  sanacyjne ba; 
rany.

A dej Wom, Boże, zdrowi!

— I— — h H M h w w ■ —i *— — —
SPRZEDAM 11 MORG. GOSPODARSTWO,

w tem 1 morg. łąki, budynki nowe, piwnica, 
ziemia pszennn-buraczana, 7 km. od miasta 
Mielec. Kóiko Rolnicze — Rzędzianowice, pow. 
Mielec.

CHŁOPCÓW do praktyki stoilarskiej z a- 
trzymaniem przyjmie, Wojciech Stus, Woila Du- 
chacka 30. Krasów 15.
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Bóle R E U M A T Y C Z N E ,  oraz wszelkie N t R W O J O L E  koi szybko

S J i P e r a E N I O i .  M A T U L I
Do nabycia we wszystkich aptekach.

E . F I A T 1 I I A ,  K raków , H t lc  ^ w  17. —  Fabryka Środków Leczrncrych

500 zło tyc h  n a g r o d y !!!
Wielki konkurs firm y „Falski Konsument”

1. Nagroda 20u zL w gotówce 4. Nagroda 63 zł. w gotówce
2 *  »  1 0 0  „  n  5 .  n  4 0  „  „

»» 0 0  „  u  6 ,  „  2 0  „  „
W celu zjednania sobie klijentów, wśród szerokich warstw konstmentów. posłanowiiiśmv 

ogłosić konkurs z na,".odami p.eniężnem za dobrt rozw.ązanie zagadki.
Prawidłowe rozw;ą..anie należy nadesłać jednocześnie wraz z zamówieniem na łeden 

niżej wym.en.onych reklamowych, najlepszych kompletów.

J -
—

T i

1L

W osiem wolnych kratek należy wstawić liczby 
dowolne od 1 -9  w ter sposób, aby „ima ich 

we wszystkich kierunkach dała liczbę 15L

NASZE REKLAMOWA KOMPLETY 
f  7 ‘ .(') ZA ZŁ 13.10

wysyłamy: 1 ubranie męskL gotowe, gładkie lub deseniowe, według Żądania o dobrem wv- 
kończetiiu, Wb 3 metry materiału na ubranie męskie, bardzo modm pBn e j podwójnej szero
kości (140 cm.), 1 swetr męsk1 zimowy w żakardowych deseniach z dlugiemi rękawami 
1 koszulę męską z ladnem wykończeniem satynowem lub I parę kalesonów, I szal męski weł
niany, I parę rękawiczek zimowych we wszystkich rozrmaiach, 1 pare skarpetek męskich i a 
chnsteczk męsk*e do nosa z ładnym kolorowym szlakiem. W  M męsnicn i a

TYDKO ZA ZŁ. 1330
W ysyłany: 4 n.etry mr.teijału na suknie damską zimowa łub 1 suknię damska gotowa, mod
nie uszyta z dobrego -ir.iowego materiału. I parę pantofli damskich (podać rozmiar obuwia)
1 chustkę zunowa w ładne kolorowe krat« iasne lub ciemne, 1 swetr damski zimowy najmod 
niejszy w ohecnym sezonie. I koszulę damska madipolamową z ładnym wstawieniem Tole
do" (kolor według żądania). 1 parę reform damskich z dobrego trykotu 1 parę pończoch' d; tt* 
skich. 1 szal wełn.any damski i 3 chuiteczki damskie batystowe z jedwabna obwódką.

TYLKO ZA ZŁ. 25.—
Wysyłamy: 1 sztukę płótn. białego 17 metrów na 6 koszu! męskich lub na 9 koszul damskich 
również na pościel firmj .,1 K. Poznańskiego” Sp. Akc., 6 metrów flaneil biehźnianej mięk
kiej i puszystej na wszelka bieliznę lub na pijamy i sz'afroki. 6 me,rów zef!ru r n.,.dne 
prążki na koszule męskie dzienne. 6 nietiów płótna kremowego na przi ścieradla. pość .ci itd. 
i 9 metrów ręcznikowego czysto białego w kostkę lub 12 ręczników waflowych, z frendzlamL 

Każdy Kto nadeśle prawidłowe rozwiązanie szarady wiaz z zamówieniem na jeden z wy
żej wymicpionyc’ kompletów, oedzie zamieszę-.my na l <cie uczestninów przy i d; a!e nagród 

P idzial nagród ouuędzie sie w of.rcaoSci Rejenta Łódzkiego w uniu 15 lutego !P r: roku. 
Wvmienione komplety wysyłamy za fclkseirem  pocztowem na listowne zamówienie. Plari 
się p zy  odbiorze towaiu na poczc>

BEż RYZYKA. Jeżeli się towar nie podoba, przyjmujemy z powrotem l natychmiast zwra
camy pieniądze. Auresować:

Firm a „Polski Konsum enr £iidż. A l. Kościuszki 35-101.
Każdy powlnień wykorzystać okazję, gdyż kupując komplet pierwszorzędnych towarów, 

otrzymuje również nagrodę pieniężną za rozwłązmie szarady.

CENNIK OGŁOSZEŃ:
Strona ogłoszeA dzięki sie na 6 szpalt. Strona tekstu dzieli sie na 4 szpalty.

łą łoszen ia  na 1 stronie za 1 mm 1-szpańowy . , 
<wykł- ogłoszenia n sti. 4-szpalt. za i wiersz mm 
V  tt-kśc e na str. 4 szpalt, za I wiersz mm . . .

6 °  gr Drobne ogłoszen ia  za słow o 15 gr. n a jm n ie j ..................  3 z*
25 gt >'ałi stiooa 4-szpaltovta w te k ś c ie .................................. 450 zl
50 g» Cała sirona tytułowa  .............................................. 60U zł

1 t i > ! ( s t i ) ' s  t y lU o  t a  a o t i A ł ^ 1!. — 4a t rminoAiy IruK A iml nstiacia le o d p n v n J a . -  Ceny p ow ytsze  ob ow 'ązu h  o* Inia i^loszenla. 
W v  h . dz: raz  w ly g o d n iu .  rana' stosow nie do u n o w y . -  O głoszenia zagraniczne lOi^/o drożej.

Cala strona ł-sznaltowa po t -k ś c ie ................................  350
Układ tabe'aryczny. cyfiowy, kolorowy 1 na ostatniej 

5Uu/o drożej.

GJ o ;ło ? c-ń  iłu ;ot.-r n in ow /ch  1 Biurom ogłoszeń  
W ychodzi rat w tygodniu!

Aydawut: Ludowe I owarz Wydawnicze „H ,ast“ . Spółka z odp udz. w Krakowie - Od puw ?dzialnv redaiktor: Stanisław Maiysw.
Śląskie Zakłady G ra to n e  i Wyaawmoze „Rok/ma”, Sp. Akc. w Katowicach.


